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REGESTR ZABAWEK, 


ZOŁKIEWSKI, TRAGEDYA. Fol. 1, 
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DZIWAK KOMEDYA. Fol.88. 
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J. O. XIĘZNY JMéi 


Z XIAZAT CZAR TORYISKICH 


LUBOMIRSKI 


STRAZNIKOWY WIELKIEY 
KORONNEY 


Jasetiow z Oycas wielu Wodzow z Matki, ” 


Krwią zacna; Cnot twych znaczniey (za wyborem 


Xiężno; co z Ciebie luftr biorą Mężatki, 

Co ślicznym ieftes Zon chwalebnych wzorem, 
Co twa Pobożność, Piękność, y doftatki 

Słyną, z Polfkiego narodu honorem; 
Co Wuja mego uczyniłaś fzczęście; 


Przez twe z wytokow Niebieikich zamęście, 


P> ten wierfz podły, aw Tragiczney Scenie, 


Gdy niewidziany dotąd, Polak ftawa, 
Niech go twoy zafzcayt, w fzacunku y w cenie 
Trzyma, niech ynie Zołkiewfkiego flawat 
Jeźlić zaś. moie choć: niewdzięczne pienie; 
* Y ta do guftu przypadnie zabawa, 
' Aco wySwiadezyé zechcefz, dla Sieftrzetica, 


Ze mnie Młodziana, uczyń Nowożeńca. 


ap ofe 
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ARGUMENTS, 


Gow Hofpodar Wotofki, z Turkami, ktorym 
boldował zniechęcony, ofiarował Zygmuntowi Trze- 
ciema Krolowi Polfkiemu , przyłączyć WotoSczyzme 
do Rzeczypofpolitey, byle Krol, zafcxycit go Woy/kiem 
przeciwko Turkom. Krol z Senatem rozkazał Zot- 
kiewfkiemu . Wielkiemu, y Koniecpoljkiemu Polnemu, 
Hetmanom Koronnymsaby z Woyfkiem Polfkim do Wa- 
łośczyzny wtargnęli , gdzie inż zafłali: nierowme lie 
cznicyke Turkow y Latarow fyki. Heimani, wiele 
zwycięzkich odporow, nieprzytacielowi dal, aż maofla- 
zek Woyfko Polfkie ufławicznemi utarczkami zmutey- 
fone, prawie mfyfiko pod Cecorg poległo, Heiman Wielki 
Zotkiemfki ścięty, Koniecpoifki Heiman Polny, w nie- 
wolą wzięty. Ofoby Praxedy y Salomei, Corek Gra- 
cyana Hofpodara; takže ofoby Ziotopoifkicgo miel- 
kiego Rycerza na tey Woynie, y Tomfzy, [4 prawdzi- 
we., Okropność tragedyi, ułagodzić chciażem mitością 
Ztotopolfkiego, z-Praxedą . Corkg Gracyang zdtęczone- 
go. Gniew zawziętey: Salomei. drugicy Gorki Gracya- 
na, tudzież zdrady Tomfzy, obraz ferc złemi żądza: 
mi zepfowanych, wyfławią oczom Czytelnika. 


AKTOROWIE Y AKTORKI. 


ZOŁKIEWSKI, Hetman Wielki Koronny, 
KONIECPOLSKI, Hetman Polny Koronnv. 


/ PRAXEDA, Corka Grącyana, Hofpodara Wo- | 


| łofkiego. 
e SALOMEA, Sioftra Praxedy. 
ZŁOTOPOLSKI, Pułkownik Woyfk Polfkich, 
zaręczony z Praxedą. 
TOMSZA, Pułkownik Woyfk Wołofkich, fta- 


raiacy, fig o Salomeę. 


Seena seh w Obozie Polfkim, pod Cecorg 
na Wotofsczyznie, 


AKT PIERWSZY, 
SCENA PIERWSZA. 


ZŁOTOPOLSKI y PRAXEDA. 


ZŁOTOPOLSKI. 


O: z łez piękne oczy, y ofufz zrzenices 
Przyrodzonym rumieńcem przyozdob twe lice: 
Bog nam zdarzył zwycięftwo, Turczyn porażony 

Z wielką klefkg, w dalekie ufzedł od nas ftrony. 

Jak kurzawa, gdy wiatry zmiataią ią z ziemi, 
Pofzedł w rozfypkę Turczyn przed fzyki Polfkiemi: 
A garftki bitnych ludzi zlękfzy fig oręża, 

Doznaf, że nie gmin Woyfka, lecz meftwo zwycięża, 
Wątpię żeby fie wrocił, y Kray twoy Wołofki, 
Rozumiem, że oczyści z Turkow, wyrok Bofki. 

Lecz Praxedo, coż to ieft profzę? coz fię dzieie? 

Ze gdy fzczęście nad nafze {przyia nam nadzieies 
Kiedy nad fpodziewanie wfzyftko fie nam darzy, 
Smutek iakiś w twey iefzcze wydaie fig twarzy ? 


„08. "x „80, 

P BAZ BEDA, 
Powiem, bo ferce moie, pewnie mię nie zdradza; 
Gdy.w tobie, fame Cnoty, kochać mi doradza: 
W ięc-z ufnością, mych trofkow zwierzę ci fię tłumu; 
Choć wiem, źe fłabóść mego zganifz mi rozumu. 
W fzyftkoć wyiawie: wiedzże, ze łzy moie kryię, 
A żalami ftrapiona, w finutku ledwie.żyię, 
Boię fie o Oyczyznę, o Woyfko,o fiebie, 
Lecz bardziey niżli o mnie, boię fię.o Giebie, 


ZINO FOROLSKI. 


Co fłyfzę ! mnie przekłada,mad fiebie Praxeda? 

Y fwemi mnie to ufty, łafkawie powieda? 

Niechay umrę, niech u nog twych oftatnie tchnienie 
Złożę; a kontent poydę pod grobowe cienie | 
Szczęśliwy» że ta będzie ma chluba y chwała;) 
Złotopolikiemu, piękna Praxeda fprzyiała, 


PRAXEDA 


Kocham: twe cnoty, kocham w tobie Niebios dary; 
Jm czynię winne ferca moiego ofiary. 
Wie Bog, y ty, iak od tey doby y godziny; 
Ktorey z rąk Oyca danam;,tobie w zrękowiny; 
Praxedas wielkie twoie zważaiąc przymioty; 
Ceni wfzyftkie; nie kocha procz ferca y cnoty. 
Smiełeć mowię: bądź pewny, Praxeda nic płocha, 
Twa urodę mniey waży, lecz męftwo twe kocha. 
Coć dziś wyznaie, wyzna na (zlubnym kobiercu, 
Jz innych żądz płci fwoiey, nie zna w fwoim fercu, 
Tylko miłość cnot twoich, ktorą w lubey parżę 
7, Złotopolfkim, przed święte ponieść chce Oftarze. 
Toć z Tobą zaręczona Praxeda, nie błądzi, 
Leci fprzyia tym fercem, ktorym enota rządzi, 

Ale 


je "@S GX 80s 
Ale wroćmy fię profżę do pierwizey rozZMOW ys 
Boiazń moi krotkiemi opowiem ci ffowy. 
Sen ftrafzny»«w $ érzod Po y nocy, widok fro g 
Łona mi, wielkiey nabawił mnie trwogi. 
Widziałam, ach !. trętwieję ze ftrachu! y iefzcze 
Trwożą fig zmylty moie, przyfziey klęfki wiefźcze; 
Widziałam wprawdzie we fnie, aleiak na iawie, 
Naprzod iaki luftr twoiey dzifiay przybył flawie, 
Widziałam, iakeś laurem -piękne zdobiąć fkronic; 
Z au sz wo nad Tuvkami-nafzey ziednał ftronie. 
Słyfzałam, iak twe męftwo pr zed Polfkiemi zyki 
pa aly Wodzow, y Woytfk gfofity okrzyki! 
To fig wyfniło: ale dalfze fnu widoki, 
Niechay od nas odwrocą Niebiefkie wyroki, 
Y co fie mą dziać. z wami IA nim zachod fłońca 
Naftąpi, żal mi nieda powiedzieć do końca. 
Omdlewam, ferce we mnie ze ftrachu fie wzrufzą, 
Smutek, płacz, flabos¢, na mnie milczenie wymufżza: 


ZAC SP ORE OCE S kes 

W dzieczne oczy, płeć piekney twarzy nad fnieg bielfzą, 
Orzyżw męftwem Praxedo, y pokaż fig fmielfz 

ały świat ze mną' trzyma, że fen płonna mara, 
Nie wart, by m uu ciebie by?a Gana wiara. 
Ty ktoraś ieft ce, twoiey ozdobą nay wiem zg» 
Nie bądź nad infze ay trwózliwfzą y. miękfzą. 
Dofkonałość tak wielka, roz fądek tak cudny. 
Czyź powinien battworye ieden fen obłudny ? 
To fercę, ktorym rozum twoy rządzi tak pięknie, 


Gdy go na pomoc weźmiefz, czyliz fię {hu zleknie? 


PRAXEDA. 
bodayby to był fen obłudny y'plofny, 
layby. nie był wyrok Niebios nieuchronny. 
B 
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Bodaybym ia tę klęlkę mg giową zalegla» 
A Ciebie prędfzym krokiem do śmierci ubiegłą, 
Widziałam, ach truchleię / alić zgraia liczna, 


Y gmin nalżycha „:... omdlewam ! 


TBs ADL Ob Moke, Oy BI 
Już Praxedo flicznas 
Zwycięż cnotą ftrach płonny» dokończ {nu powieści, 
| Pokaż férce mężnieyíze nad umy fl niewieści, 


PR AX ED A. 
Dokończę, bo twa wola wiele u mnie może. 
Ty» fen ftrafzliwy w radość przemień wielki Boże * 
Widziałam Woyfka Polfkie, że z hukiem y wrzaw3, 
Rufzaiąc fie, {woy oboz zacmiły kurzawą, 
Tak, że'z za podniefionych chmurami tumanows 
Długom nie mogła widzieć Pulkow ni Hetmanow. 
Dopiero iak proch opadł, gdym rzuciła okiem 
Na Obozż; ztworzyłam fię okropnym widókiem, 
ze Woyfko, ktoremu; Bog dziś rano tak fzezęści» 
Zmnieyfzyło, fig do czwartey liczby fyoicy części. 
Garitka was pozoftała w przod umrzeć ochotna, 
Niźli by ią fkaziła ucieczka fromotna. 
W tym fpoyrzę, alić fmutnych fepow W ielka zgraia; 
Siada od fzykow wafzych na dwie lub trzy ftaia. 
Daley patrzę, aż widzę złego wiefzeza kruka» 
Ze fie u Hetmańfkiego zawiefza buńczuka. 
Wtym fRyfzę głos twoy temi budzący mię flowy: 
Offatck fau: zamiera myrok na/z furowj. 
Praxodo; otworż ze fun okropnego ocz» 
Dzić w mieczor, twa zrzenica wiele Tez WYŁOCZY, 
Natychmiat ocknełam fig z przen rachem y z drzeniemy 
Folge freu wylanym czyniąc leż ftramienicm, 


EP 
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Niech fig mężne twe ferce płonnym fhem nie trwozy, 
Nie fen los nafż ukaże, ale w ytok Boży. 

Częfto fię myli iafhym okiem.patrąc cżłowiek, 

Jak że fię nie ma mylić wzrok zamkniętych powiek? 
Słowem; o przyfz fey] Boga łafce, albo gniewię, 

Nikt z nas; nie tylko przez fen, lecz na iawie nie wie. 
Wierzmy Praxedo, że fnu twego płonna' trwoga, 

A czekaymy. wyrokow nafzych z ręki Boga. 


PRAXEDA 
Wielki Boże ! ufpokoy fnu mego przeftrachy, 
y RZYM nam grożące twey ręki zamachy. 
A iezli Woyfka nafae ftaczać będą bitwy 
Przyim za niemi niegodne łzy me, y modlitwy. 


SCENA DRUGA. 


ZŁOTOPOLSKI, ZOŁKIEWSKI, 
y KONIECPOLSKI. 


ZOŁKIEW SKI 
/ ybacz profzę, żem przerwał, fchodzące tak mi ile, 
Z twą Praxedg fwobodne,dwoch pig 


knych ferc chwile, 
Winfzuie ci, że twoie. rownyjn {zez 


lem gości; 

Y dv cut dnycl h męftwa cer hoy w flodkiey tniłoś $C laf 

‘ale czny twey odwadze, Hetman z Woytkiem przyzna, 
Ze « ZA ze zwycięftwo winna ci Oyczyzna, 


A.piękna twa Praxeda biorąc cię za męża, 


Swiadezy, że cnot twych miłość, ley fcrcć Zwyc ięŻa, 


Ba ZŁOTO 


ZŁ. OTTGOF POOTŁOS.K T. 
Wielki Wodzu, tyś wygrał bitwę, nie ia, ani 
Ten zwycięża, kto fłuży, lecz ten kto hetmani. 
Dość mam, ogorun że mi pomieścić fie zdarza, 
Podwiadzą tak fawnego krwi Polikiey fzatarza. 
W Wolofzech na południu, w Motkwie na pułnocy, 
Polak ffyńieszwycięztwem, twey władzy y mocy. 
Car wziętysna Stolicy, laur uwif twey głowie: 
Y w Stambule z Cefarzem niech drzą Janczarowie, 


KONDTEHERAOERS KL. 
Waleczna dzielność twola, y wielkie twe męftwó; 
Ziednaty dziś Oyczyznie, y Woyfku zwycięftwo; 
Day Boże, aby prędko przy{zta czafu doba, 
Gdy na Sęymie Hetmani pochwalą cię oba. 
‘Ta, ktorąś dziś pokazał, rycerfka odwaga, 
Niechay fie coraz bardziey, y wfławia y wzmaga. 
Bodayby fig rodzili tak meznis y tacy 


Jak,ty, ludzie; a będą zwyciężać Polacy. 


ZŁO O POOL SK 
Pochwały Wodzow, ziednać fobie, krwi okupem 
W boiu mężnie ftawaigc, w oczach ich paść trupem, 
Powołanie iet nafze; a krwawą śmierć niczym, 
U nas zowiemy, tylko: za powinność liczym. 
Jezli nam Bog zwycięztwo zdarzy, to w tey mierze; 
Nie my, lecz Wodz, z wygraney luftr naypierwfzy bierze; 
Jego f3 nafze czyny, należy mu zgoła 
W oy fk, ktorym on hetmani, śmierć,krew, y pot czoła. 
Gdybym tylko mogł na ich rofkazy bydź zdolny! 
Teraz odchodzę; Wodzom zoftawiam czas wolny. 


SCE- 
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SCENA TRZECIA. 
ZOŁKIEWSKI y KONIECPOLSKI. 


ZOŁKTEWSKI. 
K? nany moy Kollego, y ty ieden z wielu 
\ Napa ty w życiu móim Przyjacielu. 
Niech mi fig iefzcze godzi kochać cię tak Zigcias 
Choć ma Corka, twa Zona, zefzła beź dziecięcia; 
Tobie fercezotworzę, tobie poufale 
Wyiawię y wynurzę taiemne me żale. 
Aby» kiedy dokonam y życia y doli, 
Strzegleś fig na mym itopniu,tego, co mnie boli. 
Og. młodości do biafey ct dey fiwizny >» 
Z Tażu mów zy (kut@ynie miał, tylko krew y blizny- 
OE fzczęście, przez weyaki, prowad7ge mnie ftopkie, 
SPE dziło» że honorow Cnota z czafem dopnie, 
Jez! im żaś wart Buławy, iezfim wart Pieczęci, 
Sw iadezg,-Atelics i Paitftwo, W Toy fko-y Car wzięci. 
Coż potym ?-gdy w tey zafług mych y fzczęścia porżes 
Praw da fie nie obfudg rządziłem przy Dworze, 
A żem miał ufta z fercem, ferce zgodne z cnotą, 
tzetelność moię zwano piebaczną prof ftotą. 
J z niey, w fwych fztucznych dzjefach, boiac fie zawadys 
Sprzylięg li da mę zgubę (iow ae mi zdrady 
Bo widząc, ze fie z fałfzem nie mogę polubić, 
Niżbym im miał przefzkadzać, wole li mię zgubić. 
Pr zy! fzedł czas, w ktorym moich nieprzyiacioł fztuka; 
Nie bez nadziei fkutku, klęfki moiey fzuka, 
K( otal eH {pofobami, namow iwfzy Pana; 
Aby niechcący ftracił Woyfko y Hetmana. 
Kazał mi Krol y Senat, z Polfki mi fzeregi, 
Graniczące z Turkami przebyć Dnieft.u bra egis 


ex: 
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Poddaiaca fig Polfzcze obia¢ Wołofzczyznę, 

A tak obf{ zernym X iei twem pow ie kfz ye ‘Oyc ZY 2NG. 
Odpifałem, Stamb ulfkie przyłączywfzy lifty, 
Prawdziwych wiadomości dowod oczywifty, 

Ze w ftu tyfięcy Turkow Skinder Pafza ciągnie 
Do Wołoch, y to Pańftwo przed namiofiągnie. 

Ze choć fobie naylepiey pocznę y poradzę, 

To ledwie pięć Tyfięcy w pole wyprowadzę, 

Ze Hofpodar nas płonną obietnicą fudzi, 

Ze do boiu y tyfiac nie będzie miał ludzi, 

Ze kto radzi, porwać fię z nierownemi lity 

Na Turkow, ten chce z Woyfka ufypać mogiły. 
Taka Krolowi dawfzy radę y prze ftrogę, 
Wyraziłem, że z Woyfkiem za Dnieftr iść nie mogę; 
Ze mi nie rzecz, krew Braci darmo lać y trwonić; 
Bo czymże bym miał potym granic Polfkich bronić $ 
Ale mię fztuczne rady przemogły u Dworu, 
Obłudnym fwoim zdaniom, dawfzy luftr pozoru. 
Udano mię, że Pańfkie za nic mam rozkazy; 

Y że Krol czuć powinien tak wielkie urazy. 

Więc napifał powtornie, furowo y grozno, 

Ze ufa, iż mu będę pofłufznym, choć poźnó. 

Ze gdy Krol każe, Senat gdy radzi uprzeymie» 
Jefli ich nie pofłucham, odpowiem na Seymi 
Naoftatek, Krol do mnie, tak fkończył lift długi: 
Na dowod twey milości, żgdam tey postugi. 

Cożem miał czynić ? tylko oddać Woy! ka doles 
Naprzod na Botka; potym na Krolewiką 
Przyfzedłem tu, achociaż zwycięztwo 
Oświadcza nam, wyroki Niebi : i 
Jednakże, z niezliczonym codzień walcząc ludem. 
Nie możemy, ztąd wynieść życia, chyba cudem. 


Powiedz mi w tym, twe zdanie, a Woyfko z tey toni 


Wyzwiy, mocą twey rady, dzielności, y broni. 


1. 


Ja 
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Ja tu zginę, nie Turkow ręką, ale braci, 

Ktorych fztuczna zawziętość, mnie y Woyfko traci. 
Znał mię Świat flawnym Cara zwyciężcą: a przecie 
Zwyciężony zoftałem, w Polfkim Kabinecie. 

Jam nieprzyiaciof znofił, fzablą w krwawym boius 
Mnie fztuczna rada piorem zabiia w pokoiu. 


KONT E €:P OFS Ker: 

Oycem mym zawfze będziefz, choć z Niebios wyroku: 
Y iednego z twą corka, nie miefzkałem roku, 

Łzy me, cnotom iey winne, {g mym świadkiem iawnym» 
Zem twoysZięć, zniewolony obowiązkiem dawnym. 
Bo drugą wziąwfży Zone, choć ią kocham z dufzy, 
Po pierwfzey, oko moie, z fez fie nie ofufzy. 
Do tego, zwyczay niefie, w tym narodzie wolnym: 
Ażeby fię kochali, Hetman Wielki, z Polnym, 

Jak Ocićcz Synem; a w tey.ferc y myfli zgodzie: 
Stawali przy Oyczyftych Prawach, y fwobodzie. 
Więc iak Syn z Oycem, mowić będę, a me zdanie 
Powiem ci wiernie, w nafzym niefzczęśliwym ftanie, 
Już fie ftato, przez fztuki, y praemyfty bratnie; 
Ześmy wpadli: Tatarfkim gminom niby w matnie, 
Ale Bog, y. Zołkiewfki, częfte dał dowody» 
Ze z więkfzych niebefpieczeńftw, wyfzliśmy bez fzkody. 
A kiedy ręka Bofka, dzwigneła nas nie raz, 
Ufam mocno, że nie da, zagingé nam teraz. 

Jle, że nieprzyiaciel, porażony znacznie; 
Nie tak łatwo, utarczki nowe, z nami zacznie, 
Blifkośmy też ius Dnieftru, a pewnie go za nic 
Mielibyśmy, przyfzedłfzy do Qyczyftych granie: 

Yo ktorych, w oczach moich, za twoim rozkazem, 
Rufżyło fie uz Woyfko, y Tabory razem, 
Tabor tak umocniłem, y gefto y luno, 
7e nieprzyiacielowi przerwąć by go trudno. 


Dotąd 


Dotąd też tłum Turecki; Woyfką nie: uftra {zat 
Potrafi”mu dać odpor; Bog, y {zabla nafza. 

Ja radzę bić fig mężnie, a co nam Bog fądzi, 
Mile przyjąć, on dola ylofem Woytk rządzi, 


Tak zniefiej gmin Turecki, iaki zniołł gmin Mofkiewfki, 
Wielki Bog Qycow nafzych, y wielki Zołkiewfki: 


AKT DRUGI. 
SCENA PIERWSZA, 
SALOMEA: y PRAXEDA. 


SALOME A. 
dy luftr nowy przybywa, z zwycieżkiego wieńca, 

J Skroniom zaręczonego z Praxedą Młodzieńca: 
Kiedy twoy Złotopolfki męftwem fłynie wfżędzie; 
Pomieść Praxedo, Sioftre, w winfzuiących rzędzie. 
Do urody; y pięknych przymiotów Ofoby; 
Sława y dzielność, wiele przydaią ozdoby: 
Złotopolfkiemu, wfżyftkie zamyfły fig wiodą, 
Męftwem Turkow zwyciężył, Praxedę urodą. 


PRAXEDA. 
Wierz mi Sioftros że fercu memu pochop faby, 
Do kochania go» wfzyftkie fą iego powaby> 
Cnotę Zfotopolfkiego, fzacuie Praxeda, 
Urodzie iego dotąd: żadnych pochwał nie da; 
Wie iakie fg w. Panieńfkim powinności ftanie 
Wie fwoiey obowiązki płci: a pomniąc na nie, 
Nie zna, lakim fięogniem» miłość w fercu zarzy» 
Kiedy ią wznieca piękność, y miły wdzięk twarzy. | 
SALO- 


Aniolow taka milość ieft, fe 

Z Cnotg fie bez piękności, y z ek ni y znudzi. 

Nie poludzku-Praxedo, kochać byś fie chciała, 

Tak w Cnocie: bez urody, jak w Dufzy bez ciała. 
PRA XEDA. 

Wybacz Sioftro, że w ferca moiego proftocie, 
Renmiem fig inaczey kochać, tylko w cnocie, 
Znać, żetwoy ur ny ft kunf{ztu miłości swiadomfzy, 
Kochaiącemu, lepiey umie, fprzylać E oazy: 

My, iak Sioftry, wzaiemnie kochaymy fig. obie, 
A fercem, podług woli nafzey, rządźmy fobie, 


SCENA DRUGA. 


SALOMEA SAMA. 


User mym, co cię ganią, ferce fig fprzeciwia, 
Y nad twemi fie Sioftro; cnotami zadziwia. 
Bodaybym ia, wftępuiąc w piękne twoie flady, 
Brała z twych obyczaiow, chwalebne przykłady: 
A poddaiąc me ferce, pod rządy rozumu, 
Nieznała żądz nacifku, namiętności tłumu. 
Wiem, że gdzie piękność rządzi affekt 


Serce rozumem, a nie rozum fercem władnie. 
Taki zaś, nam'nie może bydź, tylko Tyranems 
Co, fuga nafzym byw fzy, ftanie fię nam Panem 
Niefzczęśliwa / iakiey dziś kofztuię goryczy 
moy to nagania, czego = j 

, żądzom obłudny ym, daigc fig 

umiem, ferca mego, zrozumem 
Serce.mole, pozorne daie mi przyc 
Ze Sioftty; z Złotopolfkim, fi 


é 


em, tam fnadńie; 


sg3 Xu)( Soe 
Ze iey affekt, ku niemu, coraz bardziey ftygnie, 
Ze fię tey oziębłości, Złotopolfki wzdrygnie; 
Ze nikt nie zgadnie, w fercu iego, milość czyia 
Przeważa, y czy Sioftrze, czy mnie bardzicy fprzyia, 
Bo kiedy, chwilę iaką czafu, trawi u mnie, 
Twierdzi, żem piękna, że go zabawiam rozumnie, 
Jeżeli go zaś Sioftra, od fiebie odrazi, 
Kochaiąc go me ferce, cnoty fwey nie fkazi. 
Z drugiey ftrony, moy rozum, groźny y furowy; 
Każe mi targać, pierwfze miłości ofnowy: 
Przeftrzega, że iak affekt raz fig wkradnie w ferce, 
Prętko, płomień po małey wybuchnie ilkierce, 
Ktory fig, bardzo tradno, tłumi y ugafza, 
Y czafem go zaleia łzy, czafem krew nafza. 
Jak ow niefzczefhy ptafzek, gdy padnie na lepie, 
Chcąc wyiść ż więzów, darmo fig fkrzydełkami trzepie; 
Chociaż mu fie gałązka, y poda y nagnie, 
Nie wyzwoli fie z więżow; z ktorych wyniść pragnie. 
Tak gdy: miłość, piękności, rzuci nam ponęty, 
Usidlonych krepuie, więzami y pęty. 
A iako Rrzały maige, tak y<ferce z ftali, 
Nigdy fie nad więźniami fwemt nie użali. 
Ale tu Złotopolfki, wielkim krókiem śpiefży, 
Rozmowa z nim, zafinuci mię, albo póciefzy. 
Będę znim prowadziła dyfkurs, tak układnie; 
Ze fkrytość ferca iego, Salomea zgadnie. 
Jeśli do mnie nakłania, affekt fwoy» y żądzę; 
Sercu nierozumowi, wygraną przyfgdzę. 
Jeżeli zaś, w miłości Praxedy, ieft ftaty; 
Powiem, zerozum wygrał, żądze me przegrały. 


SCENA 
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SCENA “TRZECIA. 


SALOMEA y ZŁOTOPOLSKI. 


Ee } SAS BOONE EVA 

(dy twe zwycięftwo, głowy nafze, ubefpiecza; 

JOd dobytego na nie, Tureckiego miecza; 
Gdy Wodz, y Woyfko chwali, twe Rycerfkie cnoty» 
Racz domieścić, w twych pochwał gminie, głos fieroty, 
Dawno winny fzacunek wifpaniałey twey dufży, 
Przyniofa mi twa Hawa, do ferca przez ufży; 
Ale tan moy mi radził, fzącować cię fkrycie, 
Dziś, iawnie. chwalę tego, ktory mi dał życie. 
Dzielność twą, Panie, w Kraiach nafzych, będżie co dzień 
Wielbié y czeić miefzkaniec, a chwalić przychodzień: 
Rozniofz Wołochowie, po między Narody 
Jmie, dawcy nam życia, ławy, y fwobody. 


7, Ps OT (GaP Outs Sek 1 
Na tak wielkie, z tak zacney Damy uft, pochwały, 
Miefzam fie, zbytkiem fzczęścia mego, zadumialys 
Tłumig fie podziwieniem, myślime y flowa, 
Y wfzyftka dziękczynienia, rwie mi fię ofnowa. 
Wyfokie: Urodzenie piękney Salomei, 
Mieści ig, z Xiężniczkami, w rzędzie y w kolei, 
A Damy, tak iak oma, y śliczne y zacne; 
Do pochwtaf Krolow famych, nie by waig Hacre; 
Tak wielkiey czci yłafki, nigdy ia nie wartem; 
Frofżę, niech mi fig godzi, zwać ią pięknym żartem, 


SALOMEA. 
Ufa mam z. fercem zgodne, vy; myśl manie inna. 
Tylko, żem.ci y wolność, y życie me winna, 
2 Zaden 
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Zaden .czas, mey wdzięczności, granie nie okryśli, 
Ktora do śmierci będzie, trwać w fercu y w myśli, 
Winnam te obowiązki, twey Rycerikiey cnocie» 
Bos życie ubef z I, {zy otari fierocie. 

Y przyznam cifię, że fię klucę; z molą Sioftrge 
Czemu tak ieft dla ciebie, rowa y oltra; 

Czemu Praxeda, {wego nie fzanuiąc (zczęsciap 
Nie-czuie, iaki bogat czeką ig z zamęścia; 

Jakby nie AE furowe fwe oko. 

W oltrey z tobą poftaci, nosi zbyt wyfoko 

A fochom, daigc imie, cnoty fwey niebaczneys 
Nigdy ci {wey miłości, nie pokaże znaczncy. 
Mnie nawet powiedziała, że dlatwey urody, 

Nie firaciłaby, ferca y życia {wobody; 

Ze nie twoia Ofoba, lecz.tylko twe cnoty» 
Dodadzą iey do ślubu» ferca y ochoty. 
A latwo fig każdemu, domyślić z tey miary» 
Ze rozumu, nię ferca, czyni ci onary, 


Z Fj On cOOvwEs Ove KE. 
Co dzień fig uczę cnoty, y korzyftam wiele 
z Prazedy, co mą piękną Dufzę, w pięk gop ciele, 
Ulta iey, fprawiedliwy ten wyrok wydały, 
Ze cnocie, przed pięknością, należą pochwał Y. 
Y otych dwoch przymiotąch,powiem złote flows 
Praxedy, ktore, pamięć moia, w fercu chowa: 
Piękność, ieft -z gliny pofag, rumia ny y biały, 
A cnota przymiot. Dufży, ktora Nieba dały, 
Drzewka, kwiatki, y ziołka pię kne, ziemia rodzi: 
Szczegulnie ludziom, zwać fię cnotliwemi godzi. 
Tak wyborna natka, 2 uft Praxćdy p płynie, 
Ktora rownie y cnotą, y pieknośćią fiynie, 
Co fie mnie tycze;: mogę Tee poufa Je, 
Zen Be nigdy, nie uniofł pychą, tak zuchwale, 
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Ani mi nigdy dotąd, nieprzyfzła myśl pufta; 
Zeby śliczney Praxedy, chwaliły mię ufta, 
Nigdym tego niegodzien, dość mam fzczęścia, że mi 
Godzi fie, do niey wzdychać; iuż mam Ray na ziemi. 
Poki zaś, dopefniaigc fzczęśliwey mey doli, 
BOG mi z Praxedą śluby, przyfigdz nie pozwoli, 
Ty zacna Salomeo, coć umyfł wfpaniały; 
Z pięknieyfzą Dufzą, w śliczne ciało, Nieba wlały, 
Jeśli by mi fię kiedy ftawiła furowo 
Praxeda; racz mi u niey, dawać dobre fłowo, 


SCENA CZWARTA 
SCENA CZWARTA. 
SALOMEA SAMA. 
) ozumiem cię, że fztucznym, y układnym kfztałtem, 
AN Chwalac mię;ffow dobierafz,przymufżonych gwałtem; 
egdy rozum twoy, wzgardę mą, w fercu fwym dusi; 
Jezyk mi piękność przyznać, poniewolnie musi. 
Ale doznalz, co miłość pogardzona umi! 
Gdy ‘fig w gniew przemieniwfzy, affekt złością tłumi; 
Co pod płafzczykiem cnoty, nofifz umyf hardy, 
Przypłacifz Złotopolfki, śmiercią twą mey wzgardy. 
Nizli fie force fpuści, niżli ten dzień minie: 
Złotopolfki, aprzy nim Woyfko Połfkie zginie, 
Wytnie ie miecz Turecki, nie uydzie go' noga» 
Wygubi go, yklęfka ftrafzna, y śmierć froga. 
Jak piana, ten gmin ludzi, znifzczeie y zniknies 
Kiedy na niego, gniew moy, z Turczynem fię fpiknie: 
Ten, conad Woyfkiem Polfkim, z Tatarami wish 
Kantymir, z chytrym Tomfzg, co ma umyff lisi, 
Gdy fig przez moje fztuki, zniofą y ziednoczę» 
Na pomfte wzgardy moiey, krew Polfke wytoczą. 
Alè tu, prędkim do mnie, Tomfza fpiefzy krokiem, 
Przymufze fig, łafkawym prayimuige go okiem ki 
o 
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Do zemfty go zagrzeig, mey miłości ognie; 

Jeśli mi fig nie poda, to pewnie fie pognie, 

Poki przeziego zdrady, Polakow nie zgubię; 
Językowi rozkażę fktamać, że golubię. 

A po ufłudze, zbrodnie iego, mu ochydzgs 

Powiem, że zdradę kocham, a zdraycą fig brzydzę ! 


SCENA PIĄTA. 
SALOMEA y TOMSZA. 
TOMS ZA: 


iłość mię Salomeo, do Ciebie prowadzi, 
Vi Serce, u nog twych klęczyć, y wzdychać mi radzi; 
A złączonym affektem, życzą mi oboie; 
Bym ftatecznie kochając, znofił wzgardy twoie. 
Skarzęć fię namoy rozum, że bardzo wykracza 
Gdy zwątpiwfzy, o fafce twey, w żalach rozpaczą» 
Niebaczny; że nadludzka piękność Salomei, 
Godna, aby ig kochać, bez żadney nadziei, 
A ten, kto furowością twoig fię odraza, 
Nie ma oczu, albo twych wdziękow nie uważa. 


SALOMEA. 

Dziś z @rcem Salomei, nierownie znaiomfża, 

Y grzecznicy{za,niz przed tym, ieft twa miłość, Tomfza. 

Dwa ferca, częfto z obg idą na wytrwang, 

A kto nie fehodzi z placu,ma ten w pof wygraną. 

Miłość; choć nam fię oftro ftawi, to.pochwili, 

Tym co ich doświadczała, wdzięcznie fie przymili, 

Skrzydlafty chłopiec, długo z fercami fie drażni, 

Pierwey, niżli fig z niemi, ftatecznie fprzyiaźni, 
TOM. 


83 )(17)) Ste 
TOMSZA. 


Zycie midaie, gdy fię nademną użala 

Salomea, y gniew fwoy od Tomfzy oddala; 

A rozpacz moig ciefząc, łafk fwoich nadzieig, 
łzy ociera, ktore fig, z oczu moich leig. 

Czy mogłbym fig fpodziewać, z.czafem y powoli, 
Ze do piękności fwoiey wzdychać mi pozwoli? 

Bo nad śmiertelnych dola, Tomfzę ufzczęśliwi, 
Gdy fię w tym; ferca iego żądzom, nie {przeciwi, 


SALOMEA. 
Miłość męfzczyzn, fomianym ogniem w fercach świeci, 
Prędko wafz płomień zgafnie, choć fig prędko wznieci. 
Dofkonalfze w affektach, celuig was Damy; 
W prawdzie nie łatwo, ale ftatecznie kochamy, 
Chcemy w-przod ferc doświadczyć, przez rożne fpofoby» 
Potym, ieofzacowaé, iakiey też lą proby. 
Chcemy wiedzieć, czy ferce walze nieobfudnes 
Przęteło by, rozkazy nafze, choć też trudne. 
Mienicie fie; nam wiecznych obowigzkow dłużmi, 
Ghcemy*obaczyć, iak nam, iefteście ufużni. 
A doświadczaigć ferca, czy nas kocha wiernie, 
Podobne pięknym rożom, mamy nafże ciernie, 


T.OMSZ A. 
Ah! gdybyś chcąc mię fwemi, uczcić rozkazami» 
Choć raz na mnie ślicznemi, fkinefa „oczami. 
Czuigc w mym fercu, twoiey miłości zapały, 
Chętnie pofzedibym oślep, na miecze, na ftrzałye 


SALOMEA. 
Obaczę. Naprzod ftkret, powierzam ct wielki. 
Wiefz; że choć nie mam Oyca, nie mam Rodzicielki. 
0» 


9 NOX Sø» 
Chociaż po cudzych*kątach, tułam fię fierota, 
Jet iednak we mnie, Przodkow mych, ftrce y cnota. 
A pamiętna, że znacznych Xigzgt Greckich idę, 
W fpaniałg myślą ciefze mą nędzę y bidę. 
Ociec moy, obietnicom Polfkim, gdy dowierza, 
Niebaczny, w niefzczęśliwe w fzedł z niemi przymierza; 
Bo prędfże, Woyfk Tureckich, niż. Polikich przybycie 
Sprawifa; że utracił, y Pańftwo y życie. 
A zgubiwfzy niefzczęfny, Qyczyznę y ziomkow» 
Zarobił, na nie dobre Jmie, u potomkow. 
Pomnifz, owe w fpaniałe Zamki y Kościoły? 
Obrociły fie teraz, w prochy y popioły. 
Patrz na zabite nafzych Wołochow tyfiące, 
Spoyrzyi, na krwi twych Braci, ftrumienie płynące, 
Na Miafta, ktore fzabla Turecka, wycieła: 
Przymierza z Polakami, {3 to {mutne dzieła. 
Niechay pomfta wfpaniała, twe ferce zapali, 
Zgub Polakow, ktorzy nas, w tę klęfkę wplątali. 
Znieś fię z Turczynem, Polfkie wydaway mu rady, 
Potym, złącz z nim twe Pułki, y dokonay zdrady. 
Pierwey, bądź wraz z Turczynem, Polakow morderca, 
Dopiero, będziefz' pewnym Salomei ferca. 


TO MSZA. 
Czegoż bym nie uczynił, na twoie rozkazy ? 
W: ogień, na śmierć, na męki, pofzedłbym fto razy. 
Poprzyfięgam, na piękne Salomei oczy, 
Ze w krotce, Wayfko Polfkie, krwią fig (wolą zbroczy, 
Coś rzekła, iet w robocie, owfzem iuż fic 
A fmczęście myśli twoie, uprzedzić mi « 
Bo dziś, y wiele razy, przeztaiemne Po 
Skryte Polakow rady, Turkom fig doniofły. 
"Nie minie ttzy godziny, a potężnym fzturmem, 
Tatarowie; na Polfki Tabor, patra hurmem. 

VA 
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| W też tropy naftąpiwfży, Skinder Pafza fzypki, 
Ziamie Tabor, przymuli Woytko, do rozfypki. 
Ja znacznieyfżych Polakow, fkłucę, y powadzę, 
Potym ich z memi Pułki, odftąpię y zdradzę. 
Ciebie z fobą uwiozę, a fkutkiem pokażę, 
Jak twe fkinienia, iak twoy rozkaz, fobie ważę. 


SALOMEA. 
Upewniam cię, że iak fię to, coś przyrzekł ftanie, 
Nadgrodą twą, me będzie ferce, y kochanie, 


AKT TRZECI 
SCENA PIERWSZA. 
TOMSZA, ZOŁKIEWSKI, 


AE KONIECPOLSKI. 


TOMSZA. 


| Pora wam Wodzowie, donofżę nowiny, 
| Skinder Pafza, w Multańfkie umknął fię krainy; 
| Zabitych fwych rachuie, rannych fivoich goi, 
A odtąd, fzabli Pollkiey, doświadczać fię boi. 
Kantymir z Tatarami, maiaczy z daleka, 
O ftaie na nas natrze, o dziefięć ucieka. 
| Rozumie biedny, że nas ftrafzy, albo drażni, 
a A on godnieyfzy śmiechu, niżeli boiaźni, 


| Ze poprzeftanie, fwoich Kantymir zabiegow; 
| Ze Tatar, przykrzy fobie trud dzienny y nocy; 


| Ze zwątpił, aby przerwać mogł, Tabor tak mocny, 
| D é 


W tym momencie, wiadomość mam, od moich fzpiegow, 


A gdy 
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A gdy pomyślne fzczęście, Woyfkom Polfkim ffuży, 
Ja radzę, niech nafz Zofnierz, trudem fie-nie nuży. 
Niech, choć ieden dzień (pocznie, niechay ciężkie zbroje 
Zdyimie, 4 z czoł zwycięzkich, niechay otrze znoje 
W czafie potrzeby,:będa zdolnieyfi do pracy, 
Gdy z wytchnienia, nabiorą fl, mężni Polacy, 


KONTEC Pe ORS K IL 
Ja radzę, niechay Zofnierz nafz, nie zfiada z konias 
Kopijnik, niech z żelaza, nie obnaża fkronia; 
Niech ftrafzy Turkow, błyfzcząc w zbroi, czy w fzyfzaku; 
Niech iazda nafza, trzyma fzablę, na temblaku; 
Niech konia, z rąk niefpufzcza mafztalerz oftroiny; 
Woznica, niech ma w ręku dragi, kucharz rożny; 
Niech bazarnica nawet, kij trzyma przy wozie, 
Niechay, y bab boią fię Turcy, w tym Obozie. 
Doznał Turczyn, y Tatar w boiu niedołężny, 
Jak Polak, pod Zofkiewfkim, bitny iet y mężny. 
Niech iefzcze, y to wiedzą, w Krymie y w Stambule, 
Ze zwycigzaige mężnie, obozuiem czule. 
Nigdy pilna oftroźność, w Woytku nie zawadzis 
Rozumiem, że nie błądzi, ktokolwiek ig radzi. 
A kto nieprzyiacielem gardzi, ten nie zyfka, 
Bo fzczęście zwykło rożne, wyprawiać igrzyłka, 
Czy raż, na nas Turecka potęga nataria ? 
Zawfze ią, czuła dzielność Polakow odparła. 
Wytrwaymy w niey do końca, a do Dnieftru biegu» 
Dochodzący, ftrzezmy fie, tonienia u brzegu. 
Tak, Hetman Wielki kazał, tak mu radził Polny; 
Tak zwykł woiować Narod waleczny y wolny. 


ZOK IK FE W 25 KT. 
Zartuie mężny Tomfza, gdy nam w famym bolu, 
Spocząć życzy, y czoło radzi otrzeć .z znoin. 


Woy- 


Ph or PE 
e95 )(20( 59a 


Woy (ko to, co w zwycięztwach, zftarzało y zrofło, 
Nigdyby tey fromoty, na fobie nie zniofło, 


Ma zwyczay, ce zmorzone fnem, w rynfztunku zaśnie, 


A wczas ma podczas Woyny, za żarty y baśnie. 
Zołnierz; co pod moiemi, mężnie fluzy znaki, 
W Pokoiu tylko, fkłada zbroie, y fzyfzaki; 

A gdy fię bić potrzeba, wczafować fię wftydzi, 
W pracy fię kocha, podłą wygodą fig brzydzi. < 
Czufość fądzi bydź znakiem Rycerfkiego ducha; 
A gnufne beśpieczeńftwo, przymiotem leniucha, 
Wola ieft moia; aby me, y twe fzeregi, 

W fzyku ftały, y mego fłuchali kollegi, 

On, podług fwego zdania, gdy na Woyfko fkinie, 
Niech mu będąc pofłufzne, zwycięża, lub ginie, 


SCENA DRUGA. 
ZOŁKIEWSKI y KONIECPOLSKI. 


KOVNE: BCU Oi CSAR dp 
|le pofgdzam ia Tomfxe, ale iego rady 

L Czynią mi podeyrzenie, fkrytey w fercu zdrady. 
Zważ profzę Wielki Wodzu, co te zdanie znaczy ? 
Spocząć Woyfku: gdy nad nim, Kantymir maiaczy. 
Bydź w nieczynności? kiedy wkoło, liczne Ordy 
Gotuig Woyfku klęfki, zaboyftwa, y mordy. 
Y gdy iuż Dnieftru, prawie widziemy, brzeg blifki, 
Oitatni ten, niebacznie uczynić, krok élifki. ‘ 
Czemu raczey, w OyczyZnie, za Dnieftru przeprawą, 


Nie radzi, z beśpieczeńitwem, fpocząć nam, y z flawg ? 


Vel 


Ja rozumiem, że Tomfza, w przepaść nas prowadzi, 
Ze zdrady knuie, kiedy Woyfku fpocząć radzi. 


Wiem y to,że dziś Tomfza, z Woyfkiem wfzyftko fzepcze, 


Z Pulku-do Pułku chodząc, po Obozie depcze, 
D2 


Co 
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Co godzina, do Ordy wyfyła,fwych fzpiegows 
Ktorzy fig nie wracaig, do nafzych fzeregow. 

Z takich okoliczności, wfzyftko mi fię zdaie, 

Ze twe taiemne rady, Tatarom wydaie, 

Strzezmy fig, czy nie zdradza, obłudnie y chytrzes 
Patrzmy na chmury, poki, Niebo fig nie wytrze. 


LO) KDE W SIKI 
Dawno, o to do BOGA, z proźbą ręce wznofzę, 
Aby od nas odf ftrychnął. przewrotną Wołofżę. 
Kanclerz, y Hetman Wielki, w Woyfku fic zftarzałem; 
Y ztym Narodem, wiele do czynienia miałem, 
W dotrzymaniu Soiufzow, wiem, iak był obłudny» 
Wiem iak fztyczny w robocie, w obeyfcin iak trudny 
Był Gracyan; iak Krola obietnicą fudzit 
Woyfk, ktorych nie miał; iak go do Woyny pobudził, 
A z mężnym E R E iak ten na oftatek, 
Utongł w nurtach Prutu, Hofpodar nieftatek, 
Wiadoma mi, y Tomfzy ieft obłuda fkryta: 
Coż czynić: wfżakże brzytwy, tonący fie chwyta: 
Wiizifz, liczne na znakach Tureckich Miefigce, 
A my, nie mamy Woyfka, ledwie trzy Tyfiace, 
Tomfza, ma fiedmfet ludzi, chociąż nie Junakow, 
Przecież, y cizwiękfzaig, fzczupłość Poltkich znakow: 
Nadftawiaymy fię niemi, a Fomfzę wyśledzić 
Chcieymy, y zdi ady iego zni zczyć, y uprzedzić, 
Potym, iaką zafłuży, nie minie go kara, 
"Teraz, myślmy dać mene natarczkom Tatara, 
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SCENA TRZECIA. 
ZOŁKIEWSKI, KONIECPOLSKI, 
ZŁOTOPOLSKI. 


ZŁOTOPOTŚKI 

y pees Pan BOG, Wodzowie, że w ucieczce fkory 

_4Kantymir, uderzywfży na nafze Tab 
Gdy mu odpor był dany, mężnie y 
W rozfypkę pofzedł, z fwemi W oyfkami fromotnie. 
Kazanowfki, dzielnością y meztwem wfpaniały, 
Wytrącił mu, z rąk flabych, fzablę, łuk, y ftrzały. 
Z drugiey ftrony, nafz Ufarz, famym zbroi blafkiem, 
Tak Ord tłumy przeftrafzył, że uciekły z wrzafkiem. 
Ale, po fzczęściu, nowa przeciwność wynika, 
Z uft, wziętego w potyczce, Murzy niewolnika, 
Twierdzi ten znaczny więźień, pod ftratą {wey głowy; 
Ze nam, dzifiay przybędzie, nicprzyiacieł nowy; 


ory, 
ochotnie, 


Skinder Pafzay z fwym Woy tkiem, 
Z uft Kantymira, {ty fat Murza, tę nowinę, 


KOJN CBr: CoP OLLO SIK 
Biegnę. ia, Wielki Wodzu, do Woyfka, obiadę 
Tabor, ty, day mi twoie rozkazy, y radę, 


ADERE WSK I: 
Czyń, podľug zdania twego, ia po matey chwili, 
Sam przybędę; a wfpolnie będziem fie znofili, 
Ty,mezny Złotopolfki, zoftań trochę ze mną, 
Wynurzę ci w fekrecie, myśl moię tajemną. 
Przyfzedł, ten czas okropny, y. zbliżył me klęfki, 
W ktorych, fpadnie mi z głową, wieniec moy zwycięfki. 


lad 


przyidzie za godzinę, 
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A laur, ktory fiwego, ozdobą był wiofa, 
Już na mnie zaoftrzona, zetnie śmierci kofa. 
Nie zginę ia Tureckim zabity żelazem, 
Ale zginę; dobrego Króla złym rozkazem» 
Wyiednanym, przez Dworfkie do mnie nienawiści, 
Ktorych zemfta, na mey fig głowie, dzisuisci. 
Wiefz dobre, iak przeciwko mey radzie y zdaniu, 
Krolewfkiemu, pofłufzny będąc rozkazaniu; 
Za ufilnemi Lifty, Krolay Senatu, 
Przefzedłem Dnieftr, na iawną mą zgubę, ktora tu 
Nieuchronna nas czeka: bo chyba przez cuda» 


Zycie; z tak ftrafznych gminow wynieść, nam fię uda. 


Swiadomyś, iak Zofnierza, mamy tu nie wiele, 

Ze na iednego, maig fto, nieprzyjaciele. 

Wielbię BOGA, że będąc: y faby y ftary» 

Zginę przy doftoieńftwie Oyczyzny> y Wiary: 
Dawno tego pragnąłem; ale na to frodzem 
Zatofny, że tak bitnych ludzi, będąc Wodzems 
Nie wiem, iak ich ocalić; bo chociaż iuż ledwie» 
Dnieftr od nas, ieft-odlegty, na mil tylko ze dwie» 
Jednak; każdy to iawnić widzi, iak na dłoni, 

Ze ieit, prawie w oftatniey Woyfko nafze toni. 
Coż to, na fto Tyfięcy* trzy Tyfiące ludzi, 

Y'kilka fet Wofochow, co tchurze; y cudzi. 

Procz tychy ieśli ieft Zoľnierz, to ranny> lub chory» 
A bardziey niźli broni, zatrudnia Tabory. 

Ale nie tak mię trwożą, klęfką nam grożące» 
Liczne Turkow y Ordy; nie bitney ty figces 

Jak między Rotmiftrzami roztćrki y: zwady> 

Y podobieńftwo, fkrytey w Woyfku nafzym zdrady. 


Już fzepcą w pofiedzeniąch, y na fchadzkach nócnych; 


Ze Hetman, ma u Dwory, nieprzyiacioł mocnych, 
Ze ktoby gó; w tým razie tak ciężkim, oditąpi, 
Nieprzyiaciel Hetmańfki, falk by mu nie fkąpił. 


Czy 
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Czy to nie cichy naboy; czy wwul nie dnuchniono; 
Aby niechybniey, zgubę moig, upewniono? 


Zd Oya, PB. OLSI KRR 
Wiem ia o tym, y dawno widzę, ze fie kńuie 
Spifek iakiś, a żołnierz, kupami fie {nuie 
Po Obozie; iednakże, iawnego zdradziećtwa 
Nie mamy, iefzcze do tąd, żadnego świadectwa. 
Jeźli fię o czym dowiem, to wolałbym nie żyć, 
Niźlibym nie miał, zdradom Woyfkowym zabieżyć. 
Co fig Turkow, y Ordy tycze; to'w tym razie, 
Pierwey, nizby podpadło Woyfko, męztwa fkazie, ` 
Niżby przeftał Zołkiewfki, Laurem wieńczyć fkronie, 
Leymy krew, traćmy życie, przy iego obronie. 


AKT CZWARTY, 
SCENA PIERWSZA. 


KONIEGPOLSKI, TOMSZA, 


ZŁOTOPOLSKI. 


KONTIBCPO LSI 

C Oz to ieft Tomfzo? czemu przed Hetmanem Wielkim 

Radziłeś nam fpoczywać, w befpieczenftwie wizelkim? 
Zyczyłeś nam; zwyciężkie otrzyć z potu czoło: 
A tu nas Woyfk Tureckich, gmin; otacza w. kofo, 
Skinder Pafza, daleko, podług twey powieści, 
Już w odległych, Multańfkich krainach, fię mieści: 
A on, z fwym gminem, do nas fpiefzys wielkim krokiem: 
X za godzinę, z blifka uyrzy{ go twym okiem. ; 
Powiedz 
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Powiedz;to /fię to znaczy: y ftaw nam twe fzpićgi, 
Co ich pofyłafz, zwiedzać Tatarfkie fzeregi. 
Cheez niemi fam pomowić, y doznać, kto kłamie, 
Czy me oko, czy Tomf{za, co nam wiarę tamie. 


TOMSZA. 
Niech nie wpadam u ciebie, w podeyrzenie żadne, 
Abym fkaził mg cnotę; przez zdrady fzkaradne, 
W krotce cito pokaże na oko czas dallzy, 
Ze nad Tomfzę, nikt nie ieft; w wierności: fwey trwalfzy. 
Stawięć mych fzpiegow; ktorzy wywiodą fig iawnie; 
„e pofługę fwa czynią, poczciwie y fprawnie, 
Przebrani po Tatarfku, między Woyfk ich gminys 
jeżdżą, a nam potrzebne, przywożą nowiny. 
O Skinder Pafzy, ze fig do Multan przerzyna, 
Słyfzeli, z uft krewnego Hańfkiego, Szyrjma. 
Ale coż nam daremnie, czas trwonić y (osb 
Wyniknie z fzpiegow, prawda czyfta y gotowa: 
Naprzod mi ich należy, przed Hetmany ftawić, 
A potym, z niepotrzebnych zarzutow fię fprawić. 
Upewniam cię, że tego wftyd y kara potka, 
Co fię ważył, przed tobą, oczernić mię plotka. 


KONIECPOLS KI. 
Chwalebńie czynifz, świadkow chcąc ftawić, bez {poru 
Byś ufzedł podeyrzenia zdrady y pozoru: 
„Gdzież (3: chcę prędkim fadem,. twą cnotę ucalić, 
Możefz fig potym, : fufznie na plotki użalić, 


TO MSZ A, 
Czyż to ieft rzecz podobna ? bym w takim odmencie; 
Szpiezow moich, mogł w iednym, ftawić ci momencie. 
Nikt inny, przyzwać ich tu, nie może bezemnie: 
W fzak z fzpiegami trzeba fię, obchodzić taiemnie; 
Stawię 


Stawię ich w nocy, by mię świadećtwo ich wfparło, 


c 


Jeźlibym ich mie ftawiłf, w zakład chcę dać garfo. 


Zar Araln OE Onka Sadik 
Czas zyfkać chciałbyś Tomfzo, nadzieia cię ciefzy, 
Ze Skinder Pafza, z Woyłkiem fwym, wprędce pofpiefzy; 
Ze do boiu weźmie fie Hetman, nie do fądu: 
Ale pomni, że mozefz utonąć u lądu. 
Bog rzgdzi lofem bitwy, lecz choćbym miał zginąć, 
Wiedz, że śmierć z moiey ręki, nie moze cię minąć, 
Jeśliby, gdy fie toczy z Turkiem bitwa krwawa, 
Pokazała fię, iaka twa zdradliwa fprawa; 
Jezeli.cie zaś mężnym w boiu, yw robocie, 
Obaćczę, winne oddam pochwały twey cnocie, 


KON TRB PO ESKA, 
Y wewiazdach “znaydzie fkazy, kto zbyt byftro patrzy. 
Ty Tomfza, podeyrzćnie wiernością twą zatrzy; 
Niech twa dzielność, zarzutom pfonnym milczeć kaze, 
Y zakały, choćby też iakie były, zmaze. 
Naftąpi uffug twoich, nadgroda fowita, 
Krol onich myśleć będzie, y Rzeczpofpolita. 
Wfpaniałym y fzacownym, zapłaci ie darem: 
Ktoz by mogł bydź przed tobą, Wefoch Hofpodarem? 
Czyż nie lepiey złączyc fie, z Pańftwem Chrześciańfkim, 
Niż podłym niewolnikiem bydź, w iarzmie Pogańtkim. 
Niechay do dzieł Rycerfkich, bierze cię ochota, 
Niech zagrzewa, twe Serce, y wiara y chota. 


TQM SZA: 
W kilka godzin, mogłbym fie wywieść bez ochyby, 
Y faffzywe złych ludzi zarzuty, {pefztyby. 
Ale, że ci ieft pilniey,. Woyfk fzykami rządzić 
Niżeli ffuchać swiadkow, y fprawę mą fedzic; 


OS )(28)( Ste 
Pierwey twych Nieprzyiacioł, znieśie moia ręka, 
Niżeli przeciwnikow fwych, Tomf{za ponęka, 
Przyidzie potym czas, ktorym z złośliwey potwarzy, 
Wyiść mi , Niebo przychylne niewinności, zdarzy. 


SCENA DRUGA. 
ZOŁKIEWSKI, KONIECPOLSKI, 


ZŁOTOPOLSKI , TOMSZA. 


ZOŁKIEWSKI 

Waleczny Kazanowíki, z podiazdu w tey chwili, 

Powtociwfzy, zoftawił Turkow o puł mili. 
Niezawodne blifkości ich, tym ftwierdził. wieści, 
Zezabrął niewolnika, Janczarow trzydzieści, 
Spodziewam fig, że predzey niż za dwie godziny; 
Stoczymy krwawą bitwę, z Pogańfkiemi gminy, 
Tym czafem, Kantymira tfumy niedofezne, 
Odbieraig od na{zych, odpory potężne, 
Da Pan Bog, że y Turczyn, iuż raz od nas zbity» 
Będzie y teraz, drugą klęfką znąkomity. 
W ftu tyfięcy Poganow, ufa Skinder Pafża, 
My w BOGU, w męftwie Woyfka, y w oftrzu pałafza, 


RKONEECPO LSKI 
Ludzi, anie Zołnierzy, te tłumy gromadne, 
Ma Turczyn, do zwycięztwa fzykom nafzym fnadne, 
Choéby naywiękfze owiec boiazliwych trzody, 
Kilku lwom, na zwyciezkie łatwo poydą gody, 
Dzielność w nafzych, w Zołkiewfkim umieiętność Woyny; 
Sprawi, że dziś zwycięży Turkow, Polak zbroyny, 
Ufam mocno, wielkiemu Chrześcianow BOGU, 
Ze Miefigcom Tureckim, dziś przytrzemy rogu, 

Naoftąe 
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Naoftatek, iakkolwiek padnie, wyrok Bofki, 

i Y cokolwiek nam przyśle, czy radość, czy trofki, 
| Dziś, albo Laur zwycięzki, uwieńczy nas obu, 

Albo wraz do iednego, poydziem z fobą grobu. 


Z 4,0 LT OPOLSKE 

Daruię wam Wodzowie, krew moię, y życie, 

Chętnie umrę, gdy Turkow gminy zwyciężycie; | 
Bo ochotnie wyprutbym, każdą żyłkę z ciała, LN 
Kroraby pod Zołkiewfkim , krwi toczyć nie chciała. i 
Obaczyfz, iak śmierć od nas, w boiu pogardzona, III 
Poydzie do Turkow, męztwem Polfkim zawftydzona, (il 
| Umrzećbym wolał , życie bym fobie obrzydził, | 
| Gdyby przegraną z Turkiem, Polak fię ochydził, 


| TOMSZA. Wik 
Złotopolfkiego fłowa, na złocie y cedrze; th} 
Ryfować trzeba, bo czas, choć z dufz ciała zedrze, III 
| Jednakże odiąć cnoty, nigdy im nie może, || 

| Bo ta poyść musi z niemi, w Niebiefkie podroże, 

| Y ia chcę z Złotopolfkim, pod twoią Buławą, 

Albo zwyciężyć, albo poledz śmiercią krwawą: l 
A tych, co moig fzpetnie, fpotwarzyli cnotę, l 
Pohanbi¢ mą wiernością , krwig zmyć tę fromote. | 
| Y tak mg flawe zechcę, meztwem. ubefpieczyć, I 
| Ze iuż nie będą śmieli odtąd mi złorzeczyć; | 
Plotkom ich zamknę ufta, milczyć ich nauczę, IN 
| Gdy zakałę mey cnoty, w krwi Turkow opłuczę, WNN 


ZOŁKIEWSKI oh 
rca, Rycerfką cnotą, od BOGA natchnione, IM 
ch zwycięztwem, od Niebios będą obdarzone, U | 
; co na plac niefiecic, y życie y zdrowie, Wi 
Niech BOG laurowe wieńce, fkłada wam na głowie, 


E2 
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Jdźmy wogień, iak inni idą na wefele; 
A mieymy męztwo w oczach, y dzielność na czele, 
Ja zginę, albo wyidę z tąd, Laurem ozdobny, 
Y zawfże bedzie, fobie Zołkiewfki podobny. 


SCENA TRZECIA. 
ZOŁKIEWSKI SAM. 
DOZE, Naywyifzy dawco, ludow y Woyfk doli, 


Poddaię lofy. moie, świętey twoiey woli: 
Za wfzeląkieć Zołkiewiki, cześć y chwałę wyzna, 
Zebrze tylko, niech będzie, w twey pieczy Oyczyzna. 
Odtąd, iak imię krępować przeftało powicie, 
Za rękęś mię prowadził, iak Ociec {fwe dziecie; 


1ańbiły, bezecne narody. Pogańfkie. 
Ubefpiecz od nich, cnotę Panny, y Mężatki, 
Nie day wydzierać dzieci, z rąk płaczącey Matki, 
Ktoreby potym mogły w Mahometa wierze, 
Na Chrzcie z tobą zawarte, porzucić przymierze, 
Zabroń Turkom, zabranych w kaydany y.w pęta; 
Chrzescianow, przedawać targiem, jak bydlęta, 


Odda- 
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Oddaie głowęmoję, na krwawą ofiarę; 


a 
oO 
A Oyczyznie. przepuścić racz, grzechow fwych kare. 


AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA. 


SALOMEA y PRAXEDA. 


SALOMEA. 

ee to widzę? Praxeda, y wzdycha y {zlochas 

_ Kiedy Turkow zwycięża, ten ktorego: kocha; 
Złotopolki, waleczny męztwem fawny Młodzian 
Powroci -2 bitwy, Laurem zwycięzkim przyodzian. 
Już hufce Turków znosi, iuż fzyki ich tamie, 
Na Skinder Pafzy głowę, iuż podnosi ramie; 

Już złamana przez niego, Tatarika potęga, 

Do karku Kantymira, iuż fwą fzablą fięga. . . . 

Obaczymy co wfkora, ta śmiałość zuchwała, 

Ta:pycha, co niefłufznie, odwagą fię zwała. 


Da fig widzieć, czy ftrafzne Woyfk Tureckich tłumy, 


Hardey Złotopolfkiego, nie ufkromią dumy: 
Czy nie infzy niż rano, Woyfkom los wypadnie, 
A co byli na wierzchu, czy nie będą na dnie, 


PRAX EDA 
Urągafz fie złez moich, ktore żal wycifka, 
Z niefzczęścia Sioftry, czyniąc fobie pośmiewifka, 
Dofyć mi ieft nieznośna , ftogość moiey doli, 
Ale mię bardziey Sioitry mey; nielitość boli. 


"Trętwieię! z uft twych fłyfząc, że nad Chrzescianows 


Tu: 


Blużnigcych Boga twego, przekładalz Poganow. 
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Infzaś w wieczor iak rano, y cale iak nie ta, 
Gdy nie Chryftufa trzymaf{z, ale Machometa. 
Zyczyfz, ażeby bitwa, od Turkow wygrana, 
Laurami ozdobiła, Pułki Ottomana: 

by fzabla Turecka, krew Chrześcian lała: 
Ah Przebog! Salomeo, iakąś fie dziś ftała! 


SALOMEA. 
Nie wiem, nie znam fię fama, a w żądz moich tłumie, 
Zda mi fig, że idż teraz; nic mi pa rozańic, 
Serce me gorę wzięło, rozfzdek ieft niczym, 
Jeczy, pod namiętności iarzmem niewolniczym; 
Zabrnęłam zbyt daleko, ftanęłam na głębi, 
W ktorey mię zemfta Niebios, zgubi y pognębi. 
Zbrodnia, w przepaść mię nurza, y na dno pogrąża, 
Strach mię otacza, rozpacz w koło mię okrąża. 
Złość moia iadowita, zawziętość ma wściekła, 
Nie oprze fię w zapędach, chyba na dnie piekła! 
W tak ftrafznym y miłości, y gniewu zapale ! 
Dzielą me ferce, zbrodnia; rozpacz, strach, y żale. 
Witydze fie fama. fiebie, obrzydło mi życie! 
W krotce, frogi moy wyrok z przeftrachem uyrzycie! 
Y ty, choć mafz żal wielki do mnie, iednak pewnie; 
Na fiogość moiey doli, będziefz płakać rzewnie. 


KRA ae Ba DA 

Strzymay kroki, a wtonitey, nie poydziefz na dno, 
Chciey tylko, ręka Bofka; wyrwie cię z nicy fnadno, 
Kto w Bogu ufi, tego ftraż Bofka otacza, 
Ten tylko ginie, kto chee ginąć, -y rozpacza. 
Poftrzez fig Salomeo, a nie bądź dla Boga, 
Yna fiebie y na mnie, okrutna y froga. 
Pod iedną Matki nafzey, byłyśmy wątrobą, 
Jednemiśmy pierfiami, wykarmione z fobg. 

A Powierz 


«38 JGX Sto 
Powierz mi fekret, azaż fpofob fie wynaydzie, | 
Dzwignąć cię, nim fię daley, y zabrnie y zaydzie. IW 
Chętnie bym życie moie, y fae włafną dała, JI 
Zebym cię Sioftro, z ftrafzney przepaści wyrwała, WN 
Niechay fię ferce twoie, y piekła nie lęka, NI 
Bo mocnieyfza ieft nad nie, Naywy żfzego ręka. | 


SALOMEA. 

Już nie wczas; bo iuż miarę copełniłam zbrodni, 
A tacy iak ia, żadney litości niegodni. 
Krew Chrzescian wylana, zaboyftwa y mordy, 
Gmin Polakow ięczący, w niewoli u Ordy. | 
Oyczyzna ma zdradzona; ý w rząd Ottomana, | 
Przez iadowitą moię, zawziętość podana, Hii 
Sromotne pohańbienia, Kościoła y Wiary, | 
Czyliż nie, dopełniły, grzechow. moich miary? 
Gdy to wfzyftko, o ftrafzną zemftę, na mnie woła! UI 
Nie mogę podnieść w Niebo, oczu mych, yczota! 
Moiefz Sioftro, rozumem za iggnąć z daleka, 
Jaka zemfta, y karas takie zbrodnie czekał 
| /fzyftko w krotce obaczyfz, y za put godziny; I 

Strętwieicfz, na okropne; o Woyfku nowiny! 


jedi fe gird 
SCENA DRUGA. i 
: EY M 
PPRAXZEDA SAMA ' 
y, co ferceme widzifz 7 co myśli me czytafz! * M 
Co w ew. nętrznie mey dufzy, badafz fie y pytafz; Wit 
Jeśli znofzę cierpliwie, furowg.mę dolę, I 
Jeśli mile przyimuię, twoię świętą wolę, 
Jeśli gorzkie łzy moie, cierpliwośćią fłodzę, 
Jeśli po oftrych Ak | bez mruczenia. chodzę, 
Boże! ktory mafz w ftraży twoiey, me; {umn SB 
Nachyl ucha, na fugi twey płacz, y igczenic 


Poślii FN 
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Pośliy Panie Praxedę, na męki, na mary! 
Chętnie krwi fwey y życia, uczynić ofiary! - 
Przyimę wfzyftko ztwey ręki, ochotnie y mile, 
Chwalić cię będę w bolach, y wielbić w mogile. 
O to cię tylko Panie, profze ztez wylaniem, 
Tego u ciebie żebrzę, z ferdecznym wzdychaniem. 
30ze! ktory piaftuiefz w. rękach, los,cziowieczy» 
Miey Woytko Chrześciańfkie, w Swiętey twojey pieczy! 
Potlum liczne poganow, zaiufzonych, ludy! 
Zafzczyć nafzych.nowemi mocy, twoicy cudy, 
Jeśli zaś chcefz twych Synow, za grzechy wy chtoftacs 
Przemień prędko gniewliwa, w miłośierna poftac ! 
Karz zlekka po Oycowfku, lud w drogach twych błędny! 
Choć krwi upuścifż,: bądź icy, łafkawie ofzczgdny, 
A chociażbyś odftąpił, Chrześcianow . w boiu, 
Pocięfz ich prędko, miłym powrotem pokoiu! 

A le coż to? do mnie fig Salomea wraca? 


Czas pułgodzinney zwłoki, poprzedza y fkraca, 
Tomfza także fpiefznemi, do nas dąży kroki, 

Znać nam niefie, oftatnie Woyfk nafzych wyroki, 
Czy mi fie, przyidzie, ciefzyć z nich,, czy na nieżalić, 
Zawfze cię Boże, Serce moie, będzie chwalić! 


SCENA TRZECIA. 


PRAXEDA, SALOMEA, TOMSZA. 
FP OCM ES Are: 

“tafo fie Salomieo; a za twym” rozkazem; 
JZgineło Woóyfko Poltkie, Tureckim żelazem; 
Dnieftr z ktwią Polfką zmiefzany; wizytek fię rumieni, 
A iuchą ich zwiękfzony, wzdyma {ię y pieni, 
Pola‘nafze,, Polfkiemi okryte fą trupy» 
Leżg, martwe pobitych Pulkownikow kupy; 
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| Niedobitek na placu, z ranami fie męczy,» 
Y na śmierć nie pofpiefzną, narzekaiąc ięczy. 
Tatar, zadziwion mnoftwem, bogatey zdobyczy, 
Woiowąć z Polakami, zawfze fobie życzy. UI 
Niewolnik Polfki, w ciafne okuty kaydany, IU 
Płacze, że w krwawym boius nie poległ przez rany. I 
Słowem, gdzie tylko rzucić, pozwoliłem oku, 
W fzędziem obaczył poftać, ftrafznego widoku, 
Smierci, rany; niewolą, ięczenia, rozpacze, 
Lofem fą dziś Polaka; lub zginął, lub płacze. 


SALOMEA. i 
Co zZłotopolfkim? co fig z Hetmanami ftafo? IJ 
Powiedz? y wfżyftko co fie, na tey bitwie działo. 


ob „OMD Z..A | 
Czynię twoy rozkaz, ale przyznać ci fię mufżę, | 
Ze iakiś żal okropny, przeraża mą dufze: | 
| Zem chociaż fam Polakow, y zdradził, y zgubił, Ji 
Chociażem nigdy tego Narodu nie lubił, | 

Jednak opowiedaiąc tak ftrafzne ich klefki, 

Bierze mię iakaś litość, żal iakiś nie męfki; 

Dlatego nie wiem, czyli nie przyidzie mi z płaczem, 

Bydź ci tey krwawey bitwy, wiernym powiadaczem. 

Chcąc zgubić Woyfko Polfkie, a knuigc mu zdrady, 

Zacząłóm mą robotę, od Rotmiftrzow zwady, 

Ktorych tak pokłuciłem, przez fztuki wytworne; li 
| Zey zdania ich były; y czyny niefworne, 
Z tąd częfte huczki w Woyfku, bez żadnego względu 
| Nawet na Hetmańfkiego powagę urzędu; 
Karność y pofłufzeń! tw. o, popfufo fie z gruntu, 
A Woy „Ko było zawfze, gotowe do buntu. 

Zotkiewhki, choć Wołownik Wielki, y Wodz flatys 

Musial. pobłażać Woyfku, y patrzyć przez fzpary: 


F 


UEFI iya np (iui 
W idzą 
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Widząc, że niekarności Woyfkowey, y fporu 
Były przyczyną Domy, wfparte ode Dworw 
Dlatego nigdy karą śmierci, rzadko groźbą; 
Ale przytaznią bunty, uśmierzał y proźbą, 
Gdym tak porożnił Woyfko, widziałem że fnadnie, 
W te, ktorem pod nim kopał dołki, prędko wpadnie; 
Doniofłem Skinder Pafzy: niech fig dziś potyka» 
A niech ma na Polakow, kaydany y łyka; 
Bo iak grzyby pobierze, garftke tego ludu, 
Ani na to wielkiego nie podeymie trudu, 
Ja bez niego rożerwę, tabor tak potężny, 
A kropli krwi nie ftraci nato, „Turczyn mężny: 
Radziłem,'aby prędko fpiefzył, aby miecze 
Oftrzył, bo pewnie Woyfko Polfkie, dziś wyfiecze. 
Odpifał mi przez (wego taiemnego gońca, 
Ze będzie przed Taborem, o zachodzie fłońca. 
W prędce potym, z radością poftrzegło me oko, 
Ze fig tuman kurzawy, rozciągnął fzeroko; 
A rownaigc wielkością , chmury y obłoki, 
Wyftawił, ftrafzne Woyfku Polfkiemu widoki. 
Zmiarkowałem, że Turczyn, z fwym Woyfkiem fię zbliża 
Y na rowniny nafze, z pagorkow.fię zniża, 
Jara też fwoy tumań puścił, a me fztuczne figle, 
Y fkryte zdrady, ktorem knowai niedościgle, 
Wykonałem; bo zaraz przez taiemne pofły, 
Po Obozie, trwożące wieści fig rozniofly, 
Ze Hetmani iuż przefzli, za Dnieftru przeprawę, 
A nafz Oboz wydali Turkom, na śmierć krwawę. 
W tym moi Wolochowie, nayprzod zdradę zacznę; 
Tabory rozrywaigc, lukę zrobią znaczną, 
A w momencie gmin luźnych, do ucieczki raczy» 
Na złg robotę, z memi Wotochy fig łączy. 
Już Tabor rozerwany, rozniefione wozy; 


Otworzyły zamknięte, Woyfk Polfkich Obozy; 


Gdy 
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Gdy Pocztowych, ginin wielki, fuźnych zbiegow fzladem, 


Ufżedł z Taboru, fzpetnym zgorfzony przykładem, 


PRAX Bi DirAy 


Kiedyś Turkom, krew przedał Woyfka, y Hetmanow, 


Nie bał żeś fie, wielkiego BOGA Chrzescianow? 


SALOMEA. 


Pozwol Sioftro, niech kończy; niech wfzyftko opowie, 


A potym fig o nafżych, fentymentach dowie, 


TOMS ATA: 


Doydzie ta wieść Hetmanow, ktorzy prędkim biegiem, 


Spiefzą za niemi, z ludzi wybranych {zeregiem, 

A dopędziwfzy zbiegow, żałofnemi gi oly 

Na niefzczęśliwe, Woyfka narzekaig lofy. 
Zotkiewtki zdiąwfzy Szyfzak, pokazuiąc blizny, 

Y dofłużoney w Woyfku, uczciwość fiwizny; 

Tak im rzecze: Rycerze; z ięczeniem y Z płaczem» 
Do ferc wafzych, za wfpolnę Oyczyzną kołaczem; 
Za Bogiem Chrześcianow, co go Turczyn bluźni, 
Smieiac fig, że was wodzą, ciurowie, y luźni. 
Przebog ! my to Hetmani, myśmy was wodzilis 
Myśmy z wami, w zwycięzki laur, fkronie ftroili, 
My was poprowadziemy: w zakład głowę kładę; 
Jezli z wami, na karkach Turkow, nie poiadę » 
Zawoła Koniecpolfki; Jmie Polfkie, cnotę, 

Ową, do dzieł rycerfkich, dowodną ochotę, 


W fzyftkoż to razem ftraciem? y także oręża: 
Nie dobywfzy, poftrachem Turczyń nas zwycięża; 


W roćcie fie przebog z nami, y Wfara, y ffawas 


Nicch was o litość prosi, niech wam w oczach ftawa. 


Ale na nic, nie baczny rach, y boiaźń głucha; 
Ni fumnienia, ni flawy, ni Wodzow nie Muchas 


F2 Tym 
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Tym pofpiefzniey, gmin zbiegow,od Hetmanow pierzchnie, 

Chcąc fig przez Dnieftr przeprawić, poki fię nie zmierzchnie. 

Ale ten gmin zatopion, nurty Dnieftrowemi, 

Znaé nie był godny, życia dokonać, na ziemi, 

Tym czafem, iako mowig, że w złey doli, idzie 

Niefzczęście po niefzczęściu, y bida po bidzie, 

Złotopoliki co tabor, z Hetmanow, rozkazu, 

Bronił mężnie, y wielki odpor dawał zrazu, 

Prożno czekaiąc, fwoich Hetmanow przybycia, 

W krwawym boiu dokonał, y doli y życia, 

Bo go między więźniami nie mafz, a w taborze, 
fowem: y tułub ścięty, widział w lego porze, 


PRASKA DĄ: 
On ieźli zfzedł, męczeńfkim Bog go zdobi wieńcem, 
Yə coś go zgubił, fżpetnym zapłoń fię rumieńcem! 
Ale czyli z Swiętemi, laurem wieńcząc fkronie, 
Bae Z Pi ears 
Złotopolfki dał garło, ptzy wiary obronie, 


Czyli wciężkiey niewoli, wiek fwoy opłakany 
Pędzi, brzekaigc Turkom, pęty y kaydany, 
Czyli mu opatrzywfzy, yczofny y wiofłą, 


Przez Dnieftr do Polfki, ręka Bofka, go przeniofła, 
Ja, chociem cnoty iego, kochała ferdecznie, 
Rwę obowiązki, w ktorych miałam z nim trwać wiecznie, 
Chryftufa chcę do śmierci, mieć za oblubieńca, 
rzyfięgam Mu dochować, czyftości mey wieńca, 
Jemu famemu miłość, y wiarę do zgonu, 
Oświadczę, w ciafnych murach, oltrego Zakonu 
Tym czafem, zą męczeńikie Chrześcianow Palmy, 
Dziękuiąc Bogu, Jmię iego święte chwalmy. 


TOM'S Z A. 
Hat Pe 
Kończę; wybor Rycerzows przy Hetmańfkim bok 


Dlugo nićuftępował, licznym 


Yy KU s 
Ordom kroku; 


Ale 


8 G9) Ste 


Ale to czoło Woyfka, gminem zatłumione; 
Poległo prawie wfzyftkie, krwią fwoią zbroczone: 


Część ich więkfza, na placu, mieczem w pień wycięta» 


Daleko: mnieyfza, Ordzie doftata fig w pęta, 
Hetmani oba walcząc, mężnie y ochotnie, 
Umrzeć woleli, niżli poddać fię fromotnie: 
Szukali śmierci, źktorą nie mogli fie zminąć, 
Bo nieumieli, tylko zwyciężać, lub zginąć. ; 
Navprzod tę głowę, ktorą laur ozdobił fetnie, 
Zołkiewfkiego, Turecki oftry bułat zetnie. | 
Koniecpolfki, gdy mężnie broni fie, w kark cięty, 
Upadfzy bez pamięci, w niewolą ieft wzięty. 

Z wielkiego Zołkiewfkiego tułuba, krew ciepła, 
Dopiero w moich oczach, ścięła fię y fkrzepła. 
Koniecpolfki w Stambule, goić będzie rany, ©. 

A teraz, z podłym więzniow gminem., ieft zmiefzany. 
Było Woyfko zwycięzkie; ale bydź przeftało, 
Mofkwę z Carem podbiło, u nas garła dalo. 

Na pułńocy , laurami zwycięzkiemi fłynie, 

Na południu, krew z niego, ftrumieniami płynie. 
Tyle Polakow, fzabla Turecka wyfiekła, 

Ze oblana. Rycerfkg krwią ich, ziemia sciekfa. 
A to z fzyki Polfkiemi, me zdrady zrobiły, 

Ze iedni pofzli w peta, adrudzy w mogiły. 

Te zdrady, cnocie Tomfzy; nie uczynią fkazy, 
Bo Salomei u mnie, cnotą f3, rozkazy. 


SALOM ED, 
Prawda! żem w mym fzaleńftwie, profila cię oto, 
Znaiąc twoy zły charakter, wierutny niecnoto! 
Miłości, gniewu, zemfty, żądze y zapaty, 
Chytrey twoiey pofługi, wezwać mi kazały, 
Złotopolfkiego cnoty kochałam, a wzgardy 
Jego, znieść nie mogł umyff moy, mściwy y hardy, 
Z nist 
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Z nim mi Jmie obrzydto Polfkie, wiakze w gniewie, 

Y w miłości, człek każdy; co czyni, fam nie wie, 
Powinieneś był poznać, z oczu mych y twarzy, 

Ze fię fkryty żądz płomień, w fercu moim żarzy; 

Ze do krwawey mey zemfty; wzywaiąc twe ramie» 

Gdy ci mą obiecuie miłość, ięzyk kłamie; 

Ze ztak fzkaradnym zdraycą, z tak wierutnym achem; 
Nie mogłabym pod iednym, puł dnia zmiefzkać dachem; 
Ze znam twoy podły umyfł, wiem żeś thorz y zdrayca! 
Ufafz tylko w potędze Turkow, y Nahayca; 

Zal mi Polakow! ktorych flawie y pamięci, 

Niechay świat, winne: cnotom Oftarze, poświęci. 

Ale coz to? biie mi ftrafzny widok w oczy, 

Salomea, krwią Polfka, fkala fig y zbroczy» 

Płyną koło mnie byftre, krwi y fez ftrumienie; 

Jęczą: biąkaiące fię, wielkich ludzi cienie, 

Tu głowa Zołkiewfkiego, a tam tułub leży, x 
Tu Ztotopolfki, z Wodzem fwym chcąc ginąć» biezy; 
Tu Tomfza, tchorz y ofzuft, Tatarom z daleka 
Szepcze; że po zwycięztwie, wielki łup ich czeka; 

Tu trupy obnażone, leżą bez pogrzebu, 

Tu krew woła o zemftę, y żali fig Niebu. 

Jędze piekielne; ftrafzne zapalcie pochodnie / 

A płomieniem fiarczyftym, pieczcie mię za zbrodnie! 
Ogniow wafżych, w łez moich, nie ugafzę morzu, 

Ah obrzydły mi zdrayco! obmierzły mi thorzu! 

W fzyftkich poczwaro niecnot! y kłamftw! mego wftydzie; 
Narodu, ktory wwiecznéy pogrdzafz ohydzie ! 

Jdź mi precz ztąd! ponury ten twoy wzrok , y fmoczy, 
Srożfży mi ieft nad piekło! Tomfzo idź mi zoczy : 
Zyi! y tkutkow zdradzicttwa twego; długo użyi; 

Lecz na to; by fumnienie twe gryzło cię dłużyi! 
Jeźli ztąd Turkow fzabla, Polakow wyp! ofzy» 


dradę; Hofpodarem być mozefz Wolafzy. 
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Lecz furye twe zawfze, niech drapig wnętrzności ! 
Bezbożny ! aż odbierzefz nadgrodę twych źłości! 
Cień moy, gdzie fię obrocifz, będzieć fzeptać zcicha / 
Zyiefz dufzo zdradziecka ? fzpetna, podła, licha? 


TOMSZA. I 


Odchodzi od rozumu Salomea; Sieftrze 

Praxedo day ratunek, ia mufzę przy Dnieftrze, IN 

Tę noc przebyć do Świtu, bo mam Ferman taki, I 

Aby przeprawy, moie pilnowali znaki, IN 
Otoż ten zyfk ażardow mych, dla Salomei; UI 

Tak mi płaci, wtakiey mnie zoftawia nadziei. I 

Prawda, żem podło zdradził, żem to zrobił zpetnies NIN 


Hańby mey czas nie zmaże, y wieki ftoletnie. M 
Będą ( z mego zdradziećtwa fam to fobie wnofżę) I 


Polacy mieć za zdraycow, niewinną Wołofzę. hit 
Wiem, że me zbrodnie, Niebios pokarzą wyroki, 1 
Coż: daleko zabrngwfzy, trudno cofnąć kroki. | 


SNM MILLIE GENESEE 


MASA 


WŁADYSŁAW. 
POD WARNA, 


TRAGEDYA. 


""DO 
JASNIE WIELMOZNEY, JMci PANI, 


Z XIAZAT RADZIWILOW, ih 


RZEWUSKI i) 
PODSTOLINY, W. X. Litt: , i 
KOCHANEY BRATOWY SWOIEY. 


| il 
| Y; co z cnotami, z zacnością, z bogactwem, IM 
W Dom moy, fzczesliwym raczyłąś wniść krokiem, 


a Co za łafkawym, przeznaczenia fwaćtwem, 


Z mym Bratem, Bofkim złączonaś wyrokiem, Jl 
| Wielkiey Jmienia moiego ozdobie; 
| Tem wierfz, Bratowo; ofiaruię tobie, a R 


NAY wy bangi e dobrych Zon przymioty, 
L 


7 


Przed: Pkńfkie z fobs, przynioflas Ołtarze, ill 
Gdy od Bifkupa, ślubny pierścień złoty, | 
Wziełaś z mym Bratem, w dożywotniey parźć; NI 
Dofyć Cig poznać; chwalić Cię, rzecz facna, | I 
Pobożnaś, piękną, bogata, y zacna. | 


G2 Brat 
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[> Rat moy ieft z tobą, nayfźczęśliwfzym z ludzi, 


A z taką Zong, ma niebo na ziemi, 
Zadnym frafuukiem, myśli nie utrudzi, 
Wiek momentami, liczy wefofemi, 
A Cnoty Twoie, y pobożne czyny, 


BOG dwoma razem, nadgrodzif ci Syny. 


— 


TF Oyca y z Matki, Dom twoy rownie wielki, 
Pod iedną miarą, fzczęściem Niebo dzieli, 


To mafz z Rodzica, co y z Rodzicielki, 


boie Krewnych, Krolow nafzych mieli, 
RADZIWIŁOWNA, ficdziata na Tronie * 
A WISNIOWIECKI, panował w Koronie * 


* Krolowa Barbara, Zona Zygmnnia Augufta, x Domu Radziwi- 
Towna. 


* Krol Michat. 
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RO Jana Sioftry, Wnuk Twoy Ociecs 
Twa Matka, blifkie plemie ieft Michała, 


Mogłaż zacnieyfza, krew 'w żyłach twych pociec; 
Jak ta, ktora fię z oboiey płci wlałat 
Y z Oyca twego, y z Matki Twey firony, 


Liczyf%; Sarmackie Berta, y Korony; W 


‘Yn Corki Jana, gdy Cefarftwa dopnies 
Bawarczyk; (*) nowe fzczęście ci fig zdarza, 


| Bo Dom Twoy, blifkie liczy z nim krwi ftopnie, 


Y Plemiennika, rachuie Cefarza, 


A w nim na więkfze, do fzczęścia pochopys 


Lufir maod Tronow, połowy Europy. 


* Karol fiodmy, Cefarz, ktorego rodzi, Corka Krola Jana 
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za 


<< 


N [Atke twą rodzi Lefzczyńtka, a berla, 
Dom iey rachuie, w Krolu Stanifławie, 
Droga Korony Ludwikowey perła, 
Marya; (% ) fłynie w żywey Cuot poftawie, 
A' Ręką Bofką, żegnane iey brzemie, 


Łączy, Burbonow, y Lefzczyńfkich plemie 


2 Rzyim Władyfława; pod Warną Jagełła, 
F Co Męża: Twoiey'Barbary, był Dziadem, 
A choć Dom iego, czas y'śmierć, w proch zmełła, 
Choć Wiśniowieccy, zefzli tymże fzladem, 
Niech'iednak, meftwa ich, y Cnot nauki, 


Stuchaig Syny "Twoie; a ich Wnuki. 


* Krolowa Frąycujka, 
*  Wtadyfaw, ktory pod Warną > giną, byt Dziadem Zygmunta Au- 
gufła, Męża Bart bary Radziwiłowny. Bo Kazimierz Favellonc zyk, 


Brat rodzony Wiadyfława, pod Warną zabitego, był rodzonym Dzia- 
dem, Zygmunta Augu 


Fa SSE A 
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ARGUMENT. 


TUE Krol Polki h Węgierjki, zawarfzy y poprzyfiągszy Pakia 

Turkami, zerwać ie mufiat, przycisnióny nieodbitą całego Chrze= 
Stań potrzebą, bo Amurath pierwfży Cefarz Turecki, iuż maiąc w 
mocy fem Adryanopol, grozić blifkim wzięciem Konfianty ńnopolowi, rfc 
duch Cefarzow na ten czas Stolicy. dym zaś Jprawiedliwicy zerwać 
Wtadyfiaw Pakta z Turkami, że byty uczynione bez wiadomości Oyca 
Smiętego, y wielu Panow udzielnych Chrześciańfkich, ktorym był przyfiągł 
Wradyflaw w damnieyszych z niemi Traktatach, ge- miat wotować prze 
oiwko Turkom, To iednak zerwanie Paktow Tureckich, Polacy odradzali. 
Ociec Swigty y wiele bardzo Pańfiw Gbrześciańfkich wyfłali wielkie floty 
na morze dla zabronienia przeyścia ż Azyt, Pofitkom Woyfk 3 Tureckich 


ale Amurail b licznieyftym nie rownie Okrgtow gminem, tak okrył m 


an 
że mu umknąć fie mufiata Morfka Cbrześcianow potęga. Takim Sukkur- 
fem zmoc nimfy five Woyfko Amurath ztoczy? pod Warną MON bi- 
tme z Wiadyflavem, DAB matym ‘Woyfkiem datwfiy wielkie dowody 
odmagi y dzielności w boju mężnie poległ.)  Bijki upi aie Agryei j 
by T ad 1A K ZYD 0d tage znaki [woie m tey bitrpie za w targ > zgineli. 
Julian Ka legat Oyca Swiętego, to | rzy boku Kr olen; (kim, to przed 
fivoim Putkiem, za Wiarę mężnie fpotkam/sy fie, naofłatek g placu um= 
knąć mufiat, a przez l)unay przeprawuige fie zabity od Wolfia; Jan 
Tarnow{ki z Polfkim, Zawifsa z Litewfkim Woyfkiem m tey bitwie pole 
gli. Hunniad Korwin, z malg częścią Węgrow myni cie g boju. 
O tey bitwie pilke Długa ktory byt Nominatem drcybij feupems Lwoww- 
fkim, iako twierdzi Niej ecki. Dla ułagodzenia przerażaiącey Zalem Tra- 
gedyi, przyteczyłem czyfią miłość Emikany z. Wiadyflawem, y fklok 
ność ferca Faufiyny do Zawily. Te dwie Damy byly Corki Jerzego 
Dejpoty, Rafèyi, ktory pod czas tey Woyny byt z Wiadyflawem, iako pi- 
fe Długosz. Krotkie ale zwięzte opisanie tey Or yuy, znayduie fie Hw ro- 
cznych dziejach Kmiatkiewioza, 


AKTO- 


S 47-5 


WŁADYSŁAW Krol Poliki y Węgierki. 

KORWIN, Hunniad Wodz Woytk. Węgier- 
fkich. 

TARNOWSKI, Wodz Woyfk Polfkich. 

ZAWISZA, Wodz Woyfk Litewfkich. 


EMILIANNA, Corka Jerzego Defpoty Rafcyi. 


if) 


FAUSTYNA , Druga Corka Jerzego Defpoty 


Rafcyi. 


Scena ief w Obozie pod Warną. w. Bulgarys. 


MS M48) See 


AKT PIERWSZY. 


SCENA PIERWSZA. 


WŁADYSŁAW, y TARNOWSKI. 


WŁADYSŁAW. 


czeka, w tych polach, przed tego dnia mrokiem, 

b zwycięztwo, Bofkim zrz adzone wyrokiem. 

Kre w y życie nieść na plac to tzecz Włady awas 
Zwycięztwa zaś rozdawać, Bo! ka to icit prawa. 

Lecz, czy zai pr zytdzie umrzeć; ae wygraney dożyć, 

Ni w tym SRS ać nie umiem y ani fie Gm trwożyć, 

Zwyciężę? oddam Bogu dzięki y ofiarę, 

Zginę? wielbić go będz, żeumrę za wiarę, 

Szczęścia, czyli niefzęzęścia, mężnie czekam; fłowem; 

Co mi Bog przysle, mile to przyjąć gotowem. 

Ty con ad Polaków, maige pod twym znąkiem, 

Nayb. tnicyfzym me. Wo yfko; ząfzczycalz orfzakiema, 
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Tarnowfki; coś na krwawych woynach zeftarzaly, 
Wyfłużył fobie zafzczyt, y ławy y chwały, 
Coś cały wiek twoy fpędził, w fzyfzaku y w zbroi, 
Co fię wzmianki Jmienia twego, Tatar boi. 
Co przeplatafz zwyciezkie Laury, z Siwym wiofem, 
Z iakin też, dziś zwieść bitwę, fpodziewafz fig lofem ? 

TARNOWSKI 
Do fchyłku życia mego, woiuiąc od dziecka, 
Nigdy mię nie trwożyła potęga Turecka. 
Znolić tłumy Poganow, wprawiona ta ręka, 
Minęfo lat pigédziefigt, iak ich w boiu nęka, 
Jak wkilku małych hufcach, mężne nafze ramie, 
Stotyfięczne ich fzyki, ty znosi y lamie. 
Lecz Panie, gdyśmy Pogan, płofzyfi iak zwierza, 
Mieliśmy dobrą fprawę, mieliśmy żołnierza. 
Teraz, gdy po ztwierdzonym przy ligą pokoiu, 
Ciągniem niechegcych ‘Turkow, do krwawego boius 
Jeźli fzczęście pofłuży, fprawiedliwey ftronie, 
Zważ, czy Turkow, czy nafze, Laur uwieńczy'fkronie. 
Na Woy {ko twe gdy fpoyrzę, tckni mi fie, y nudzi, 
Ze nie mamy żołnierzy ,. ale tylko ludzi. 
Złożony z fług Kościelnych teń twoy gmin pobożny, 
Infzeti cnoty chwalny , w dzielność niezamożny. 
Lud co nietrzyma fzyku, co zrożfzy przy Farze, 
Niezna Obozu, tylko Kościoł y Oftarze. 
Cojchyba z kadzielnicy zna dymu potrochu; 
A przez {we życie nigdy niepowąchał prochu. 
Tłum niesforny, pierzchliwych dzwonnikow y żakow, 
Jek to część naylicznieyfza, Władyfława znakow. 
Z tego, com ci przełożył, domyślifz fig fnadnie; 
Jaki, ieźli fie fpotkafż, los ci dziś wypadnie. 

WŁA- 
* Zmyczay ten, w przefałych wiekach, że Kościelni ludzie kommendowali 
woyfkami y stużyli , byt przedtym, nienaganny teraz go wigcey niestychać, 
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WHADYSLA W. 
Widzę go iak w zwierciedle; lecz w zyfku, czy w fzkodzies 
Jak mowią: mie możemy płynąć przeciw wodzie, 
Gdy mię tu zprowadziła, łatwość nieoftrożna, 
Miarkuię, że mi nazad, cofnąć fię niemożna, 
Za dolg moig poydę, zamrużywfzy oczy, 
Wfzak nikt, fzczęścia yzycia krefu; nieprzefkoczy; 
BOG rządzi, lofem krwawey bitwy, on nam zgoła, 
Zwycięzki, czy Męczeńfki-Laur, „zefzle na czoła. 
Nie ufam wprawdzie, w płochym pofpolftwa motfochu, 
Co dotąd, nigdy iefzcze, nie powąchał prochu, 
Lecz ośm tyfięcy Węgrow, przywykłych do bitwy; 
Cztery, tyfiące, mężnych Polakow y Litwy. 
Lubo przyfzczupłe Woyfko, lecz do zwycięztw zręczne» 
Przełamać może Pogan, tłumy ftoty fięczne, 
Na oftatek, woiuigc męftwem, a nie likiem, 
Albo będę zwycięzcą, albo Męczennikiem. 


TARNOWSKI. 


Nie śmiem nazwać Męczeńftwem krwi Chrześcian zdroiu, 
Ktora nie w cierpliwości leie fie, lecz w boiu; 
Ktora nie wiem, czy twoiey, luftr przyniefie fławie; 


-Y czy tą krwią fzafuie Cnota , czy bezprawie. 


W fpaniałe wielkich Krolow; y ferca y dufze, 
Zwykłyż łamać przyfięgi? y zrywać Soiufze ? 

Co rzecze świat? gdy dotąd, Wiadyflaw bez wady; 
Da mu złamania Paktow zawartych, przykłady ? 
Mowić mufzę;. choć moia śmiałość cię uraźi, 


a 
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Niech wprzod przeyrzą traktaty, y Chryftufa Xięgi, 
Potym, niech każą trzymać, lub łamać przy fięgi, 

Jeźli nam bitwę, radzić będą, ich wyroki, 

W ogień, iak na wefele, poydziemy bez zwłoki, 
Dotąd podobno, w fzykach ci Swięci Pafterze, 
Obronnie tylko, fożyć chcą życie, przy Wierze, 

Lecz gdy Turczyn, opokoy, dziś przez pofly fwoie, 
Prosi; niech każą, czy krew toczyć, czy zdiąć zbroie. 


W A DY SA Wa 
Naradzaią fię otym, z Julianem Pofłem 
Oyca Świętego, z ktorym, y ia fię iuż zniofłem, 
Ten, fłynacy mądrością, y Cnotą Kardynał, 
Zyczy; .bym fe oftrożnie, z Turczynem poczynał, 
Ktory gotuiąc całey, kaydany. Europie, 
Mnie wprzod zdradza , podemng naprzod dołki kopie, 
A gdy iuż trgby nafze, y kotły brzmią hucznie, : 
W przod nas ‘zdradą, niż meztwem, chce pokonać fztucznie, 
Y kiedy mu iuż, Polfka fzabla, w oczach błyfka, 
Nim wfżyftkie Woyfko zkupi, myśli iak czas z zy fka. 
Jawna rzecz ieft, że chytrze uwodzi nas, zwłafzcza; 
Gdy widać frożfzą woynę z pod pokoiu płafźcża. 
Wfżakże wiefz; że fzpiegówie, y dzienni y ńocni, : 
Twierdza nam;iż fie Turezyn,w tych dniach bardzo zmocni, 
Ze mu żołnierz co moment, przybywa idk woda, : 
Ze mu Azya, mówych fzykow, w prędce doda, 
W oyfko zaśafże, ktore odległość daleka, 
Dzieli od'nąfzych , wfparcia' iuż nizkąd nie czeka, 
W iednym Bogu pokłada, wfzyftkie fwe nadzicie, 
A wnim famym ufaigc, w męftwie fie nie chwieie, 
Toć, gdy go Turczyn, płonnym pokoiem. uwodzi, 
Im dłużey czeka bitwy, tym fę bardziey fzkodzi. 
Lecz powracaigcego, fłachaymy Zawifzy,’ 
Czy burz Woiennych, czyli pokoin zaciży» 


Zy- 
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Zyczą Swięci Bifkupi, opowie nam, ieśli, 
Już fię z fobą na zdanie, iednomyślne znieśli. 


SCENA DRUGA. 


ZAWISZA, WŁADYSŁAW, TARNOWSKI, 


ZAWISZA. 


K Ardynał cię z Węgierfkich Infułatow gronem» 
\ Uniżonym przezemnie, obfyła ukłonem, 
Jednomyślne ich zdania, y zgodńe fg ufta, 
Na to; byś fie ftrzegł zdrady.» Turczyna ofzufta» 
Bo pewnie, iezli mu fię chytrość iego uda, 
W przepaść cię, fztuczna iego, pogrąży obłuda. 
Tak zawfze czyni Turczyn, gdy mu kto dowierza; 
Chcąc czas z zyfkać, oświadcza chęć fwg, do przymierza, 
Potym Woyfko fkupiwfży, zrywa pakta plonne, 
Gotując Chrzescianom, klefkinieuchronne, 

Traktat zamieniony, w frogość fwego barku; 
Mieczem Ww krwi ich zbroczonym, pifze im na karku. 


WŁADYSŁAW, 


Niżli bitwę; lub pokoy, Wiady flaw, obierze, 

Chce zdanie Tarnowfkiego:; ufly {zee | wteymierze; 
Sławny Wodzu; Laurami znakomity Starcze; 

Coś wiek fpędził, fzarzaląc Szyfzaki. y Tarcze; 

Coś zrofł s y zftarzał -w Woynach, a wy fugg krwawą: 
Jmie twe; 'wiekopomną zafzczyciłeś: lawą» 

Jak mi radzifz 2-czy; oftre dobywać bułaty? 

Czy wziąć fię do pokoiu, y pilac traktaty ? 


25 X 3X 5% 
Za Twoim zdaniem poydę, bo wiem, że nie zbłądzi, 
Kto fie fędziwych ludzi, mądrą radą rządzi. 


TARNOWSKI. 
Ty mow z Pofty, ia Woyfku dobyć każę miecze, 
Tak pokoiu; ni bitwy, czas nam nie uciecze, 
Zmowie z Turkami, założ termin dwugodzinny; 
A kto zerwie traktaty, krwi Woyfk będzie. winny. 
Jeźli fię do pokoiu, Turkow fkłonność zyści, 
Szukay w nim, Chrześciańfkiey awy y korzyści. 
Jeźli zaś nas obłudą » uwodzą Pofłowie » 
Kaz nam; mężnie nieść na plac, y życie y zdrowie: 
Tak y Pofłow nie zrazifz, y unikniefz zdrady: 
To zdanie Tarnowfkiego; te fą iego rady. 


WŁADYSŁA W. 
Ty Zawifzo; wfławiony przez Tureckie klęfki, 
Coś przywykł, czoło twoie ftroić, w Laur zwycięfki, 
Ty; ktorego obfity Dom; walecznych Przodkow, 
Żawfże Rycerzow, nigdy nie wydał wyrodkow, _ 
Radź mi; czy Pakta zawrzeć mam, czy woynę toczyć, 
Czy bitwę zwieść z Turczynem,czy z nim w przyjaźń wkro- 
Ten co potęgę Pogan, y nifzczył y burzył, (czyć. 
Ocieć Twoy, pod Gołubcem, w fwey krwi fie zanurzył, 
A gdy Turkow, fwa mężną ręką, z placu zmiata, 
Poległ, oftrzem płytkiego Poganow bufata, 
Y na ziemi wfławiwfzy, mężne. czyny fwoie, 
Pofzedł z męczeńfkim Laurem, w Niebiefkie podwoie. 
W przod zaś Cnotg, z krwią wlang,podzielit fwych Synows 
W ktorych fie zwiękfza flawa, dzielnych Jego czynow. 
Fy mi poradź; z walecznych Braci twych nayftarlzy, 
Czy w przyiaźni żyć z Turkiem, Pakta znim zawariży, 
Czy też dobyć płytkiego, fzabli moiey oftrza, 
Niech Chrześcian granicę, y fławę rozpoftrza. ye 
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ZAWISZA. 


Gdy twoie Krolu fkronie, Rycerfkie twe czoło. 

Y Korony y Laury, uwieńczaią wkoło, 

Gdy w każdey bitwie „zwykły. mieć ffławę w zdobyczy» 
Szczęście z zwycięztwem, wodzifz z fobą, iak na fmyczy» 
Gdy odiednego ziemi, do drugiego końca, 
Styniefz; wfpaniale zwany , Chrześcian obrońca, 
Gdy Cefarz wfchodni mężney twoiey wzywa ręki, 
Gdy cię obitwę profzą, ludow płacz y ięki, 
Czemu Panie, nacałcy Europy okrzyki, 

Nie fpiefzyfz fię, byś z nami łamał, Turkow fzyki, 
Wiefz.dobrze, iak fie zatrząfł, Tron Paleologa, 
Jaka tego Cefarza wfchodniego. ieft trwoga, 

Y iak Konftantynopol fzlocha, iak rozpacza, 

Ze Poganin iuz prawie, w bramy iego wkracza» 

Ze go nic nie pociefzy, nic nie ubefpieczy, 

Jeżeli twoiey fpełznie, nadzieja odfieczy, 

Czyli żałuiefż Panie, krwi nafzey y znoius 

Czyli fobie fmakuiefz, w ffodyczy pokoiu? 

Czy rozumiefz, że fzczęście będzie ci przeciwne, 
Ze przekfadafz nad Laury, gafązki oliwne? 

Wfzak gdy za ciebie Boga, Chrześcianin błaga; 
Sława twoia codziennie, zwiek{za fie y wzmaga, 
Wizak; gdy Kościoł za tobą, w Niebo ręce wznośi, 
Słyniefz, odiedney świata, aż do drugiey ośi. 
Podufay Panie nafzey, y {zabli y zbroi; 

A uznafz, że nam Turczyn placu nie doftoi, 

Jle że te fg tylko, Woyfk twoich otuchy; 
Zwyciężyć, lub Rycerfkie, w boiu wythnąć duchy, 
A gdy Polak, y Węgrzyn mężny, śmiercią gardzi, 
Szablą iego Poganie, pofkromią fię hardzi, 

Y fam Turczyn, przed światem, z drzeniem ferca przyzna s 
Ze w Laury twe zwycięzkie, ta ziemia ieft żyzna. 


WEA- 
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Władyfław poufale, wam obom fię zwierza, 

Ze lubo, bardziey iego chęć, do woyny zmierza, 
Jednak fe między wóyną; a Pokoiem chwieie, 
Ważgc, to małość Woyfka, to w męttwie nadzieie, 
Chwila iedney godziny; pokaże; azali, 

Woyna Pokoiu, na tey, nić przeważy fali, 

Niźli fe zaś zwycięftwem, czyli klefka wfławię; 


Sam fig na moment z mem myślami zabawig. 


SCENA "TRZECIA. 


WŁADYSŁAW SAM. 


Terwiaftki życia męgo , kwitnący wiek młody; 


Jakże mi upływaią» nakfztałt byftrey wody. 
A ia, gdy mi naylepfze, iak cień. fchodzą lata» 
W dobie dni naypięknieyfzych, nie zażywam éwiatas 
Nie znadotąd miłości, młodzieńfkie me ferce, 
Sława mną fzarza. w ciężkich, trudow poniewierce, 
A kto wies czy wprzod »-niżli będę. oblubiencems 
W boiu; głowa z zwyciężkimenie {padnie mi wieńcem: 
Rzadko berło, a częfto fzablę, trzymam w ręku» 
Rzadko na Tronie fiedżę; a częfto na feku, 
Y kiedy po woiennych pracach, fen mMiEZMOorZy » 
Budza mnie kotły, pierwey; niż dzień przyfporzy: 
Korony, co fię do mnie; wprafzaią sy cifngs 
Nie raz mi fię przez dolę ichwieig nienawifng, 
A gdy! Woyfkó na miecze; wiodę iak waiatki, 
Myślę, że iuż mam fkończyć; dni moich oftatkis 
Y kiedy ie poświęcam, na ofiarę, fłiwie; 
O wygranę:nie pewną; dobiiam fię krwawie, 
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Watpiac o powodzeniu, ślifkich moich krokow» 
Czekam, śmierci lub życia, niepewnych wyrokow, 

A biedząc fig co dziennie, iaki mię los fpotka, 

Widzę, że ftan Monarchy, gorfzy ieft, niż kmiotka, 

Ale coż; za nafzemi lofy, iść nam trzeba, 

Y tam fię powodować, gdzie prowadzą Nieba, ię 
Władyfław; co panuie, w Węgrzech,w Polfzcze,w Litwie, 
Zwycięży, albo zginie, w krwawey z Turkiem bitwie. 


AKT DRUGI. 
SCENA PIERWSZA. 


ZAWISZA, y EMILIANNA. 
ZAWISZA: 


\ Ybacz Emilianno, że w pośrzodku woyny» 
Zołnierz Młodzian,śmiem u nog twoich.ftawać zbrey- 
W fzak, gdy Zwycięzcy Laurem, z czoła otrą znoie, (ny 
Na tryumfach, przed fobą, każą nofić zbroie, 
Okrytego żelazem, Rycerfkiego męża, 
Jedne twych pięknych oczu, fpoyrzenie zwycięża; 
Wiefz podobno od fawy, żem w boiu zuchwały, 
_ Patrz, iak uftop twych ieftem lękliwy, nieśmiały, 
Zwyciężonym; a fłodkie nofząc. w fercu rany; 
Caluię więzy moie; ykocham kaydany, 
Sliczne oczy, fkład cudny, bielfzey niż śnieg twarzy; 
Piękność, iakiey fię nigdzie, obaczyć nie zdarzy, 
W dzięczne lice, co gafzą lilie y roże, 
tore ktokolwiek widzi, nie kochać nie może; 
Gmin 
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Gmin wyfokich Cnot twoich; ktorych nikt nie zliczy, 
Zawifży ferce wzięty W hołd-fwoy niewolniczys 
Ten co ślicznie wychodzi, z arzenic twoich promień, 
Wzniecił we mnie, miłości twoiey, czyfty płomień, 
W fzyftek nim pałam w kazdey twychogniow ifkierces 
Pożar żądz goreiących: cznie -moie ferces 

Ktory albo dziś w boiu, śmierć mą krwią zaleie; 
Albo go piękniey wzniecą, łafk twoich nadzieiey 
Wiem że do zacney Corki, Rafcyi Defpoty, 

Mogą fie y Krolowie, odezwać w zaloty» 

Ale kto w Polżcze, fiedzieć może między Pany; 
Krolow obiera, Krolem. może bydź. obrany; 

Y kto fię zacnym rodzi, w tym Narodzie wolnym» 
Ten, ydawać Koronę, y nofić ieft zdolnym. 


EMILIANNA. 


Panieńfkiemu'wftydowi, racz wybaczyć Panie; 

Ze owa, w uftach moich, tłumi pomiefzanie; 
Bota, ktorą od ciebie, dzifiay flyfze mowa» 

W mych ufzach, niezwyczayna zdaie fig, y NOWAs 
Amoy ięzyk, przed tobą prawdziwie to wyzna, 

Ze pierwfzy. 0 miłości, mowifz mi męfzczyzna, 
Nie znam dotgd kochania; y nie mogę wiedzieć 
Co mi należy» na twoy dy fkurs, odpowiedzieć 
Naradzę fig z Rodzicem, a kochany Ociecs 

Tey dla mnie taiemnicy, będzie umiał dociec; 
Nie fzdź iednak, z tey zwłoki, żemoy umyfł hardy» 
Znakiem-ima bydź, moiego gniewu, albo wzgardy» 
Dalekam odtych mysli, fzacuię twe cnoty; 
Cenię, zacności twoiey y męftwa przymioty. 
Rozum y ferce twote dość mi fię podoba, 

Nie mogę iefzcze mowić; ieźli y Ofoba; 
Zoftawmy to czafowi, aco nam Bog fadzi, 


Stanie figtak; iak dolę pafzą rozpowządzi, l 
Snuie 
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Snuie iedwab z wnętrzności, robaczek na morwie, 

A nie wie, gdzie go wprędce, nawalny wiatr porwie, 
Y my poydziem;, gdzie oko Naywyżfzego fkinie, 
A'co'komu przeznaczył 'Bog, to go nie winie. 


ZAĆW I 8! AS 


Z przyiemnego mym ufzom, twych ślicznych uft głofu, 
W nofzę fobie: fafkawy wyrok, mego loft, 

Gdy*peine Cnot wyfokich, twe ferce dziewicze, 

Nie odmawia mię przyiąć, w więzy niewolnicze, 

Nie śmiafbym, tak fie w pychę wzbiiać, y wynofić, 
Bym cię ocień nadziei, odważył fię profić, 

Na te łafki, naywiękfze, po Bogu y Niebie, 

Ani dofyć: Cnot nie mam, ni zaffug u Ciebie, 

Dosciem fzczęśliwy, kiedy w twych pięknych zrzenicach, 
Wzgardy nie widzę, tylko wftyd śliczny na licach, 

Ten dar Niebios tak cenię, że z lofy moiemi, 

Nie kładę nigdzie fzczęścia, rownego na ziemi, 

Zebym zaś wart był Ciebie, ytwoich cnot godzien, 
Albo powrocę do nog twych, flawy nież głodzien, 
Albo z gminow Tureckich, krew leiac orężem, 

Z twą miłością, y z flawg, na placu polężem. 


EMILIANNA. 


Szablg robiąc na flawe, y woiuiac bitnie, 
Ufay, Zena twym fkroniu, nowy Laur zakwitnie, 

Ze gdy potęgę Turkow, zwątli y wycieńczy, 

Zawifza; dziś fig pięknym, tryumfem uwieńczy; 

W pośrzodku gminu Pogan, czyniąc męftwa cuda, 
Gdzie ty, tam y zwycięztwo poydzie, tam fię uda, 
Gdzie fig z mieczem obrocifż, *<wfzędzieć lię pofzczęści, 
Rozprofzy (z. hufce Turkow, na tyfigczne CZĘŚCI; 


EJ A'nu- 
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A nurzaigc w Poganach miecz y rękę krwawę, 
Zmieciefz z placu ich fzyki, tak, iak wiatr kurzawę: 
Te G moie życzenia, a Bog, co człowieczy, 
Los ma w ręku; niech w boju, w fwoiey cię ma pieczy. 


ZAWISZA. 


Pierwey niźli Zawifza, z Turkiem bitwę ftoczy, 
Męftwa mu przyda: ogień pięknych twoich oczy; 

W cnotach' twoy uczeń, w fłodkiey twoy więzień niewoli» 
Jdę doświadczać, lofu moiego y doli, 

Jeźli zdrow wyidę z boiu, twą miłością ranny» 

Smierci lub życia czekam, z ult Emilianny, 

Jeźli zginę; za krwawy na Cnotę zarobek, 

W nadgrodę czynow moich, chcę mieć ten nadgrobek: 
Tu fpoczywa Zawifza, ktory w czoła pocie, 

Na Woynach, krwią y życiem, mężnie użyt cnocite 
Szczęśliwy; że wyfłużył, y korzyftał fila, 

Gdy nim, Emilianna piękna, nie wzgardziła, 


SCENA DRUGA. 
WŁADYSŁAW, y EMILIANNA. 


WLADYSLAWM, 


Q Liczna Emilianno, fkładam pod twe ftopy» 
O Berta, cowielką częścig, władaię Europy» 
Tego, ktory Narodom wolnym, daie Prawa» 
Krola za niewolnika przyimiy Włady flava, 
Kilka Koron, Laurowym przeplatanych wieńcem» 
Ciśnie fię do nog twoich, z Rycerzem młodzieńcem, 
Ale drożfze; niżli to wfzyftko. niofęć dary, 
Serca kochaigcego, dozgonne ofiary» 
Tego 
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Tego ferca, o ktorym flawa wiernie głosi, 

Ze wcnoty bogatfzego, nikt z męfzczyzn nie nosi, 
Przyimiy hołd iefzcze ieden, winny twey piękności 
Nigdy przedtym nie znaney pierwiaftki miłości, 
Ktorą z podziału ferca, Korony y Tronu, 

Piękney Emiliannie, chcę przyfiądz do zgonu. 

Wiem że to wfzyftko frafzka, ważone na fzali, 

Z twemi Cnotami, ktore świat wielbi, y chwalis 
Nadzludzkie twe przymioty cenię tak wyfoko, 

Ze znam, iż mię powinno, przenofić twe oko, 

Ale, że iak ty Cnota, gafifz wfzyftkie Damy, 

Tak my ffawa, Monarchow wfzyftkich przewyzfamys 
Jak ty, przedziwną Panny zwyciężafz urodą» 

Tak mnie nad innych Krolow, zwycięztwa fig wiodą: 
Przeto, niepłonnie tego fpodziewam {ię fzczęścia» 
Ze mi nadzieię twego uczynifz zamęścia 

A o fercu wfpaniałym, o piękney twey dufzy, 

Moia miłość w twych oczach, dobrze fobie tufzy, 

Ze te; ktorem do Ciebie, śmiał uczynić kroki, 
Przyimą ślicznych uft twoich, łafkawe wyroki. 


EMILIANNA. 
Wielki Krolu; wybaczy twe ferce wfpaniałe, 
Ze ięzyk moy lękliwy, ufta me nie śmiałe, 
Zgodney do twey powagi, dufkurfu ofnowy; 
Pięknie dobieranemi, nie wyrażą fłowy, ° 
W poranku życia mego» w kwitnącey młodości, 
Nie mam iefzcze z kochaniem, żadney znaiomości, 
A z Cnotą tylko trwaiąc, dni y nocne cienie, 
Nie znam miłości; nie wiem, co to za ftworzenie; 
Na twe ofiary, tyle mogę mowić Panie, 
Ze ieczcić, w mym należy, nie przyimować ftanie, 
Wyznać mogę, że Cnoty twe, moy rozum kocha; 
Ale iefzcze nie ferce, bo bym była płocha, 
Cnoty 
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Cnoty, Berła, Korony, Laur zwycięzkich wieńcow; 
U Panien ziednać mogą, fzacunek Młodzieńcow, 
Lecz miłość w czyftych nafzych, nieprzyftoi fercach, 
Dotąd; aż nie ftaniemy, na ślubnych kobiercach; 
Co fię tycze zamęścia mego, to w tey mierzć, 
Przez ufta Oyca gadam, on moy los obierze, 
A lubo piękne ferce, yumyfł wfpaniały, 
Hoyną ręką, łafkawe Nieba, w Ciebie wlatys 
Lubo wolnych Narodow, ofiadaigc Trony, 
Od Cnoty, nie od fzczęścia, odbierafz korony. 
Lubo w Laury zwycięzkie, uwieńcza Cię ława, 
Obrońca Chrześciańftwa, zowiąc Włady ftawa, 
Lubo ten twoy tak wielki luftr, biie mi w oczy; 
Me'ferce w przyiaźń z tobg, bez Oyca nie wkroczy, 
Wiele czynię; gdy mowię; że w moiey zrzenicy; 
Doczytafz fig, moiego ferca taiemnicy. 


WEA DESLIA W. 


Sliczne oczy, zwierciadła dufzy, ferc tfumacze, 

Wy mi bądźcie, mych lofow, wierni powiadacze, 
Wy fie zemną rozniowcie; wfżak pięknych ferc dwoie, 
Rozmawia fie’ oczami; zgada»myśli {woie, 

Wy mi bez flow powiedzcie, taiemnie y fkrycie, 

Co mię w fercu,mey Pani, czeka; śmierć czy życie, 

W fzak wy naypierwey wiecie, to co ferce czuie, 

Wfzak na was, miłość, wzgarda, y gniew fig maluie, 
Ale co widzę? czy mię zrzenica nie łudzi ? 

Czytam w twych oczach,zem ieft nay fzczęśliwfzym z ludzi, 
Nieba: Emilianno ! oczy! derce śliczne! 

Rozum! uroda! grzeczność ! przymioty rozliczne! 

Y ten zbior tak wfpaniały, Cnot niefkażytelnych, 


Jak że mię wywyżfzaią, nad dolę śmiertelnych. 


EMI- 
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EMILIANNA. 


Skończmy Panie rozmowę, bo mniemam że pono, 

Z oboiey ftrony, nazbyt iuż dotąd mowiono, 

O więcey iefzcze profzę, racz: mię tu zoftawić, 

Y pozwol mi fię famey, z myślami zabawić, 

Ma proźba, niewiem, czy ieft śmiałość, czy proftota, 
Ty wiefz, że o co profzg, to nam każe Cnota. 


WŁADYSŁAW. 


Twoy rozkaz, fobie ważę, tak, iak wyrok Nieba; 
A kiedy Cnota, y ty kazefz; wyiść potrzeba. 


SCENA TRZECIA. 
EMILIANNA, y FAUSTYNA. 
PACU Sei WANIA 


Am czego powińfzować, Sioftro twey piękności, 
ViZe w fercach wielkich Krolow, mieści fig y gości, 
Stufznie fie twa furowość, na innych natęża, 

Kiedy uroda twoia, Monarchow zwycięża, 

Zefztam fie z Władyfławem, ate ktorą pała, 
Miłość; z oczu y z twarzy, Jegom wyczytała; 

Tenże płomień poftrzegfam, w.zrzenicach Zawifzy, 
Lecz gdzie fig Krol odzywa, tam fie Wodz ucifzy. 


EMILTANNA. 
To, co ci Sioftro powiem, niech będzie w fekrecie, 
Dotąd; icźli ftworzenie, iakie iet na świecie; 
Co go zowią miłością nie wiedziałam, ani 
Słyfzałam, że wzrok pięknych oczu, ferca rani, 


Puł- 
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Pufgodzinna, nie wyfzła iefzcze, czafu chwila, 
Jak mi ię pierwfzy w życiu, Zawifza przymila, 
Ktory co tylko wyfzedł, Krol zaraz w też tropy, 
Przychodzi; do zamęścia daiąc mi pochopy, 
Ale kochana Sioftro, nierózumiey, aby, 
W miłość mię wpłątać mogły, te fodkie powaby» 
Darmo, by fię w me ferce, Krol wprafzał fto razy» 
Nie kocham; poki Oyca, nie zaydą rozkazy. 


FAUSTYNA. 
Zdradzaią ciętwe oczy, y ślicznie rumiany, 
Wftyd wydaie, że fłodkie nofifz w fercu rany: 
Bo kiedy Władyfława, twoy ięzyk wymieni, 
Twarz ci miłość, {wą farbą, rożową czerwieni. 
A wtych zrzenicach, mocą niewidomey ręki» 
Maluie Syn Wenery, przyiemnosé y wdzięki, 
Bądź zaś pewna, że z Cnot3 zgodney, ferca chetces 
Wyrok Nieba; pomyślny fkutek, zdarzy wprętce 
Bo nafz Ociec, co wolą twą. y moig wiadnie, 
Na tak piękne żamęście twe, pozwoli fnadnie, 
Wzaiemnie ci zaś Sioftro, powierzę moy fekret; 
Tie wiem iaki mey doli, Niebo wyda dekret, 
Aleby fię me ferce, zgodziło z Niebiofy, 
Jeźliby żyć z Zawifzą, wypadły mi lofy, 
Podobał mi fie; z wielkich Cnot, gminu y tłumu» 
Insi kochaig z ferca, ia kocham z rozumu. 


EMILIANNA. 

Nie dziw, że grzeczność, zacney y Cnotliwey młodzi, 
W fercach Dam, fkryte żądze, y wznieca y fłodzi, 
Lecz Nieba przeznaczaig, z kim w dozgonney parze; 
Do przyfięgi przed Święte, poydziemy Oftarze, 
Niżeli fig zaś dowiem, iak mi los okryślą, 
Radzić fic w ofobności, chcę zfercem y z myślą, 

SCE- 
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SCENA CZWARTA. 


EMILIANNA SAMA. 


7 "To miłość, flodkg nazwał, pomylił fie w zdaniw 
Nie przyftoi tak piękne nazwifko kochaniu, 

Stworzenie, ktore ferca rani, fzy wycifka, 
Nigdy niegodne, tylko Tyrana nazwifka, 
Wzdychać, ięczyć, rofpa zać, narzekać, y fzlochać, 
Powieda, że rzecz mifa ieft; byleby kochać, 
Kogo zdradliwa iego, usidli ponęta, 
Każe mu fwecafowac, kaydany y pęta, 
Slepe fwym pofłufzeńftwo rządzom, zowiąc cnotą, 
Gdzie fkinie, krew y życie, nieść każe z ochotą. 
Ten Tyran, wopfakang wzigw{zy mnie niewolę; 
Okrutnie dręczy moig myśl, ferce, y wolę» 
Bol moy taić mi każe, męki cierpieć fkrycie, 
Na złość mi zoftawuige, gorfze niż śmierć życie, 
W pierwfzych poznania mego, ż miłością początkach, 
Juz ig w naygłębfzych ferca, uczułam zakątkach, 
Ogniem mię pali, ktory choć łzami obleiem, 
Tak fie wzmaga, iak płomień, gafzony oleiem, 
A do famey {wg mocą, przenikaige dufzy, 
Myśl fabi, fify wątli, y ciafo me fufzy, 
Moment; iakem zaczęła, kochać Wiadyfława, 
A iuż boiaźń, żal, rofpacz na myśli mi ftawas 
Już mię okrutna miłość ftrafzy, że nie minie, 
Godzina; aten wielki Krol, wtych polach zginie 
Ze gdy w bitwie. lać gotow, krew fwą nieofzczędnie; 
Korona iego fpad ie, y Laur iego zwiędnie, 
Ze te beria, te wieńce ktore mi pod nogi, 
Rzucał; zetnie fwą kofg, śmierci zamach ftogi, 
Ze tego Krola Cnoty, odwagę, y męftwo, 
We krwi iego zanurzy, oka; ol zwycięztwo; 


e fie Władyfław: w akrh tych, fwą k 
A memu. fercu, fmutek, żal: y śmierć Zi 
Te myśli, ftrafzne we mnie, vzbudzaig ro 
Wyciikaią w zdychania, ięczenia y płacze, 
Tyle mam z okrutnego; | kochania korzyści 


SCENA. FIER WSZ 


K ORW EN, 


Ławny zu; Rycerzu mężny» y f 


+ Y Ktory wielą Laurami, zdobifż. włos t 


WO 


fzeregi ich ścięle, tak, iak kłofy burza; 
co iak tylko .Woyfku, dobyć każefz 
} iem ich przeftrafzony, atarzyn ucie 
A fławney fzabli twoiey, boisc fie zamac 
Przed bitwą, zwyciężonym zna fie bydz.o 


W przod niżlikrwawey z Turkiem, bitw yc 
Wielkiego Miftrza w woynie, ciebie fię 

W przod». niż na, tłumy Pogan, W Jeh by 
A przezorng twą radą, kieruiąc fwe, kroki, 
Smiele poydzies gdzie N 
Powiem ci naprzod, bardzo, nie dobre no 
Ktore iakem odebrał, nie mafz.puf godzin 


nk e 
lawi, 
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1, 


Coż dopiero czuć będę? ieźli fie ftrach zyści. 


| „ART TRZECI. 


A, 


KORWIN, y TARNOWSKI. 


y fiwy 


Ktorego ręka, Turkow w krwi włafney ean 


miecze, 
cze, 

hu, 

d ftrachu, 


Tobie, Korwin z ufnością, {we ferce otworzy; 


zas  przyfporzy, 
poradzi, 
por prowadzi, 


sk ios rozkażą wyroki, 


winy; 


yo 
Jdę 


Jde od Krola; ktory mysl fwoig taiemng, 

W gorzkości ferca fwego, wynurzył przedemnsg, 

A w ofobnym fam na fam, zoftawizy namiocie; 

Rozmawiał o dzifieyfzym, lofow fwych obrocie; 

Ten Pan, ktorego umyt wielki, y wfpaniały, 

Nie wżrufzony w niefżczęściach był, iak w burzach fkały, 

Ktory fto razy śmiercią, otoczony. w koło, 

Na ognie y na miecze, poglądał wefoło, 

Dziś iak infzy; z pogodnych dotgd,' iego oczy, 

Dziś pierwfze łzy, zła dola , wycifka y tłoczy, 

Ten wielki Krol, weftchnąwfzy,. ścifhął mię, aw głowę» 

Całuigc mię, żałofną zaczął do mnie mowę, 

Temi flowy: czy wiefzże, kochany Korwinie, 

Ze dzifiay twoy Władyfław, zwycięży lub zginie, 

Dziś albo nowym Laurem, me fkronie okryię, 

Albo oftry Turecki miecz, zetnie mi fzyię, 

Trzeba iednak, wielkiego na to, Niebios cudu, 

Zeby ten gmin świeżego, Woyfk Tureckich ludu» 

Ktory dziś, bardzo znocnił, Poganow fzcregi, 

Nie pofłał nas w mogiły, dzifiay na noclegi. 

W iefz że Turkom prześcia, do brzegow Pogańfkich, 

Nie śmiały bronić Floty, Panow Chrześciańfkich, 

Bo tak okręty fwemi, Turczyn okrył morze, 

Ze był w daleko więkfżey, niż nasi fif porze, _, 

Z tak’ ftrafzliwą potęga, z tak niezmierną mocą, 

Dziś, ten Azyi fukkurs, Turkom przybył nocą, 

Potym rzecze Krol; na tę wiadomość okropną, 

A do oftatniey klęfki, Woyfk nafzych pochopna, 

Ztrętwiał Papiefki Pofeł Julian; a Święci 

Bifkupi; niezwyczaynym ftrachem byli zdięci, 

Moment minął; iak, wyfzli odemnie ze łzami» 

Czas mi'daiąc z moiemi, bawić fię myślami, 

Daley Król rzecze; y ty idź, a niech waleczny, 

Nafz zefnierz w {zyku, trzyma miecz {woy obofieczny, 
za Ty 


o 
r] 
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Ty z Tarnowfkim, naypredzey powroć tu, a razem; 
Będziemy: fig ratować, radą y zelazem. 

Ja na toz chociaż w myślach zatopion głęboko, 

Do wefołości moie przymufiwfzy oko, 

Tylem rzekł: wielki Krolu, wielki woiowniku, 

Wiefz; że Potęga Woyfka, ieft w męftwie, nie w liku, 
Aod Krola da ciebie, czynige kroki śpiefzne, 
Przyfzedłem tu, nowiny głofić niepociefzne, 

Teraz, rądź Wodzu, w ktwawych bitwach doświadczony, 
O flawie Chrzęściańftwą, Krola, y Korony, 


TARNO W S.KE 
Nie ieft mi ftrafzna, Turkow zwiękfzona potęga, 
Ale zerwane Pakta, złąmana przyficga, 
Ta mi ferce przeraza, ta myśl moig trwozy, 
Czy nie gniewny, wypadnie nanas, wyrok Boży, 
O tym myślę, tego fig obawiam, bo przecie, 
Przyfięga, obowiązkiem wielkim iet na świecie» 
Pokoy byłby naylepfzy; ale ze po zmowie, 
Dwugodzinney, zrażeni Tureccy Poffawie, 
Odiechali, a zaraz potym, wielkie fiły, 
Woytko ich, nowych fżykow przybyciem zmocniły, 
Choćby o pokoy profit Krol, Turczyn nim wzgardzi, 
Bo Poganie, (3 wfzczęściu zuchwali y hardzi, 
Teraz nam nię zoftaie, tylko iedna rada, 
Niech Krol w Bogu, y w mieczu ufność {wa pokłada, | 
Niech ta mała Rycerzow, Chrześciańfkich garfztka, | 
Krwi fwoiey oftatniego, nie fzczędzi naparfztka, 
Niech ią wfżyftką poświęci, y wierze y fławie, | 
Niech zwycięży lub zginie,w krwawey z Turkiem fprawie; | 
Niech wierzy, że w dzifieyfzey bitwie, y potrzebie, | 
Zwycięzfki Laur otrzyma, na ziemi lub w Niebie. 
Ale tudo nas, mężny Zawifza pośpiefza, | 
Smutno patrzy, twarziego, mieni fig y miefza, 


Znać; 
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Znać; że go tazafinuca, co y nas przyczyna» 
Bardzo wielkie zmocnienie, Potęgi Turczynae 


SCENA DRUGA. 
ZAWISZA, KORWIN, y TARNOWSKI. 


ZAWISZA. 
GZawni Rycerze, wielcy Woyfk nafzych Wodzowie, 


Niepociefzne nowiny, Zawifza wam powie, 
Moy Podiazd, gdy fig blifko, pod Turkow podmyką, i 
Powiedacza okropnych wieśći, wziął ięzy kay NH 
Age ód Krymfkich, ktory pod utratą zycia | 
T wierdzi;że fam ieft świadkiem Woyfk wielkich przybycią, 

Widział ten Aga Pułki, Piechoty, y Jazdy; 

W takim gminie, y liku, iak na Niebie gwiazdy, 

Tey nocy, pierwey niżli zaświtało zorze, 

Przyfzedł ten tłum z Azyi, przefłany przez morze, 

Ktore tak napełniły, poganow okręty, 

Ze Flocie Chrześciąńikicy, uczyniły wftręty, 

Od zaczepki, y owfzem, nafza Flota nagle, 

Daleko od Poganow, obrocił a żagle, 

Drugą jefzcze w iadomość, przydał tenże Aga, 

Ze fiędzifiay, na krwawą bitwę, T utczyn wzmagaą Il 
Ze iak tylko godzinę lub dwie; Sukkurs fpocznie, 
Turczyn z nami do boiu, poydzie 'nieodwłoc zniCs Ji 
Ze nag iak za zginionych, u ficbie poczyta, A 
Twierdząc że jego koni; zetrą nas kopyta, | 
A zuchwale, fwcy hardey podchlebiaige dumie, WW 
Totęgę Woyfk zaktada, nie w męztwię, lecz w tłumie, NI 
Tego | 
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Tegom A Be do Krola, kazał poprowadzi¢, 


t 


Nim tam fam poydę, żwami chciatem fig naradzie 
KOR W LN, 


Mocnieyfży Bog; niż wielkie, hardych- Pogan gm 
Potęgę Turkow fkrufzy, w małe odi 'obiny; 
Jak wiatr kurzawę z ziemi, tak ich z placu zmiecie, 
Ten, który ieft nay yw K{zym, mocarzem na świecie, 
A Turczyn,co fię ftrafznym rnnoftw 'em,woy fk (wych chwa- 
Wielkośćią y potęgą fwa, fam fię obali, (lis 
Jak wieża, na.gwaftownym, upadaigc wietrze; 
Wagą y mocą fwoią, „łamie fig y zetrze, 
Węgrzyn; gdy iego fzablą, Bog raczy powodzić, 
Będzie w dzifiey fz ey bitwie, w Poganow krwi brodzić, 
Gdy w potyczce Nay wyżfży, ftanie Przy ARBE 
Gminy. Tureckie, w MAY przełamie oi 
A kiedy Pan zaftepow, dopomoże Litwie, 
Małym hufcemi, tlum wielki Pogan, zniefie w bitwie, 
Wfżak nie raz, ftrafzne gmachy, niezmiernego Domu 
Znifzczy ogien, malego piorunu y gromu, 
Pałaee; choć dachem, oblokow dofiegly, 
iik w popiofy, obraca ich, wegfy, 
y Topor, wielki dąb, fosy na trzazki; 
ftka, gmin Turkow zniefie z Bożey falki; 
ę vde poswiecie, głofić będzie Hawa, 
gmin wygraie, Ale. Bog y dobra fprawa, 


ZAA WTS ZA. 
orwin, ufność mam, w Bogu Zaftepow, 
'Tureckie: na pattwifko fępow, 


e między” połamane, y ftrzaty y buki 
Na trupy ich Pogańfkie, będg padać Kruki 


frumieniami,, płyngó do Ditnaiw 
Z, wodą poydzie farbować, brzegi «tego kraiu, 
A naukę; da światu, Turkow kle (ka ftoga, 

Ze woyna rzecz ieft ludzka, zwyciężtwo rzecz B 
zaś, co Woydkiem bitney Litwy wiada, 
2 £ fobie, albo mężnie, zwyć iężyć zakłada; 
Albo fię na Taal c, na Turkow bułaty, 


La Wiarę krwawey Zycia. odżałuie ftraty, 


KO RW. IN, 
3 CE zdar ffow fpanialy; 
zodne fą awy ychwały, 
zdobią te fae ymenta; waleczi ych P Polakow, 
Przywykłych Tama tłumy Pogat orfzakows 


Ze krew ich 


= 


A 


Dziś Węgrow: y Polakow, ds arody; 
al tbo o mqty; 'poydzi femy A 3 
ere 


będziemy, kto znas więk ngftwo; 
ie w krwaw ym boiu; przez ‘én 
Korwin iuż fobie obrał, przed dzific 
Chrześcianom zwycieztwo, a fobie śmie 
Szczęśliwy; ieżli chęt tnym, krwi fwo 
Laur Chrześcianom ziedna, af: 
Y wzamian pięk za krew 
Wezmie, Sie) fwych Rycerfkich wickoporn: ng flaw 


a — 

oo 
"> 
J 


lu 
3 


Sra Wg, 
é krwawą. 
| ok upm; 

nie OPEN» 


m 


Szukaymy CA pic ek ancy 
ec {zy kow gęftwa; 


Tam gdz zie będzie nay wiek{za, "Po: ni {2} 
J dźmy w ogień, iak idą na gody; RAM 
my; jg gdzie fg Turcy, a nic iak ich. wiele 


4 
r 
b zwycięztwo; 


| 
ay 
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Gdy nam na gminy Pogan, zdarzy fig uderzyć; 
Smieymy moc Woyfka męftwem; nie wielkością mierzyć; 
A czekaigc zrak BOGA, Laurowego wieńca; 
Nurzaymy {zable we krwi, Turczyna niekrzczeńca, 
Szczęśliwym mieńmy tego, kto z mas w boiu legnie; 
Kto za garftkę krwi, Niebios Kroleftwo ofięgnie, 
Y za życie, tak wielkiey nadgrody niewarte, 
Z boiu, poydzie w niebiefkie, podwoie otwarte; 
A ręką Bolka z Lauru, Koronę uwitą, 
Odbierze za Męczeńftwo, w nadgrodę fowitą, 
Do niey fig wfzyfcy w boiu, wzaiem ubiegaymys 
A życie nafze. drogo, Poganom przedaymy» 
Ywfetnym Turkow, ieden Chrześcianin trupie, 
Niech leży; na pobitych, nieprzyiacioł kupie 
Kto z nas w krwawey potyczce; pierwey życie ftraci, 
Niech w Niebie prosi BOGA, o zwycięztwo Braci, 
Błagaigc Naywyz{zego, w Męczeńfkiey Koronie, 
Niech Laur ziemfki uprosi, Chrześciańfkiey ftronie. 
Ale czas iść do Krola; raczcie mu fię ftawić, 
Mnie fię pozwolcie z memi myślami zabawić. 


SCENA TRZECIA. 


TARNOWSKI SAM. 


JA fehyłku życia mego, na rozftaniu ż światem, 


R 


INstary Wodz, umrę ścięty, Tureckim bułatem, 
A za Wielkiego BOGA,Nayświętfzym wyrokiem, 
7 boiu nie złożka, poydę w grob, Rycerfkim krokiem. 
Szukałem w bitwach smierci, gdym był w młodfzey dobie, 
Starzec; dzifiay to źnaydę, czegom życzył fobie, 
Wielbię BOGA, że w ktwawey, głowy mey ofierzes 
Dziś mie życie poświęcę, y Mawie, y wietze, 7 

„© 
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Ze wiek fpędziwfży w bitwach, w ranach, w pocie czoła, 
Zginę przy doftoieńftwie, Krola y Kościoła. 

Bo gdym w Woynach, ftarości tak zgrzy białey dożył, 
Czas ieft; abym mą głowę, za Wiarę położył, 

Nie mogę piękniey umrzeć, a śmierć w takim zgonie, 
Za fzczęśliwfżą poczytam, niż życie na Tronie. 
Kontent; ze flawnych zwycięztw, y Laurow tak fifa, 
Dziś, ze mną, iedna w ziemi, pochowa mogiła, 

Ze krew, ktora Rycerfkim ogniem, we mnie wrzała, 
Dziś na tych polach będzie, ftrumieniemfię lała. 
Ofiaruię ią Tobie, Boże. Chrześcianow, 

Wyfłuchay ig, gdy wołać będzie, na Poganow. 

Racz ich hardość potłumić, zuchwałość pofkromić, 
Szykiich zmiefzac, fzablę ftępić, gmin rozgromić, 
Niechay, na fiebie famych, obrociwfzy miecze, 

W zaiem fig tłum Poganow, wycina y. fiecze; 

Niech blafkiem fzabel nafzych, przeftrafzony frodze, 
Sam fig zabiia, w ciężkiey rofpaczy y trwodze, 
Niech Chrześcianow w bitwie, twa ręka zaftawi, 

A Turczyn niech fig dzifiay, wielką klęfką wiawi, 
Poświęcam ci mę głowę, na ofiarę krwawą, 

A żebrzę; obdarz Woyfko twe, zwycięftwa aws. 

Ja za wiarę, mężnego w boju wytchne Ducha, i 

Ty BOZE, na me proźby, racz nachylić ucha, 


SZA. 


EMILIANNA y FAUSTYNA. 
| E Mii TAA NDN As 


fA 


y mi fie godzi Sioftro, przed tobą GAT 
Ze mię mił fwym og “nie m ni ie przeft 
Serce 1 moie ee MĘCZY» , myśl moig, UAE trapi 
O 


Nan moie MA z milości, (prz zy ig 


Ni 


O ary nąć mi furowa mito; 
A miej moię > Za bal, JA trofkow 


3 ZĘ dnie 
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Aa 
any wido} 
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Kran Seo 


Ze mi Ociec Cnotiego kochać, nie.zabranias 
I 


Niechayze dla mnie, życia fwoiego ochrania, 
Ze ieżeli on 18 inie, co chciał być; mym mężem, 
| On Cabin Bo ilością ranna wraz polężem, 


„e A ni życzy, abym była w grobie, 

RT; [> Nin } m Ok 

Niech życie moie, w fw SA zachowa Ofobie, 

Ze Bay: na Laur zwycięzki, ma zarabiać krwawie, 
| Niechay mię nie zabiia, na ofiarę fławie, 

| Bo teźli z z nim oftatnie fpełnią fie wyroki, 

| Emilianna:za nim, w grob poy dzie bez zwłoki. 


FA USTIA NA. 


4 


Nie mamy widzę Sioftro, co wymawiać fobie, 
Obieśmy zata lanp! niefzczęśliwe obie, 
Podobne łzy nafżemu, los przeznacza oku 
A obydwoch Sioftr ferca, iednego {3 tokus 
Jak ty, tak y Fauftyna, y wzdycha y ięczy; 
Podobnym ogniem miłość, pali nas y męczy; 
A płaczem, y wzdychaniem, nafzym niedżyta, 
Dręczy nas w taynych ferca, zakątkach ukryta; 
Nigdy fię w mych ięczenie; uftach nie ucifza, 
"Trwożę fię, czy nie zginie, w tey bitwie Zawifza, 
Czy nie da garła, Pogan zwyciezony tiumem, 
Ten mfodzian fławny. Cnot 3, meltwern, y rozumem, 
A ten Rycerz, ktorego nieieden latr zdobi, 
Czy fig w tey bitwie, fzablą śmierci nie c > 

al tym oy NS BĘ ferce me prze 


At | 


O ifa £0, é 
sine! w krwawey bitwie, Or d 
fa bym n chętnie za niego; rid śn ) 
1 nić wie; ffowa nie Ip tzemowi ze mhą,! 
| A tobie Sy {erca, ofiarę darening: 


1, 


1.5 
Bi sł 
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Kocha gdzie niekochany; gdzieby go kochali, 


Nie kocha, ze mną zimny, do ciebie fig pali, , > 
Ale Zawifza idzie; pewnie w tey rozmowie; 
O {wych fig Sioftro, w twoim fercu, lofach dowie. 


SCENA DRUGA. 
ZAWISZA, EMILIANNA, FAUSTYNA. 


ZAWISZA. 


GZ oftatnia podobno, godzina docieka, 

JW ktorey mię lub zwycięftwo, lub piękna śmierć czeka, 
W ktorey, chcąc fobie, twoie zafłużyć pochwały, 

Krew y życie poniofę, na miecze, na ftrzały; 

A maigc ferce tchnące Wiarg, fławą, Cnotą, 


Na bitwę, iak na gody, pofpiefzę z ochotą. 

Nim w boiu los mi padnie fzczęśliwy czy ftogi, 
Piękney Emiliaqnie ściele fię pod nogi. 

Jeźli mi zaś fafk twoich, uczynifz nadzieię, 

W ogień idę wefoły, y z śmierci fig śmieię, 

A poftizegfzy w twych oczach, przychylne weyrzenie, 
Kontent poydę, iak na Tron, pod grobowe cienie, 


EMILIANNA. 
Cenię twe Cnoty; ale z Niebiofow wyroku; 
Jnfzy cel wypadł memu, y fercu y oku, 
Ociec y affekt, każą mi, fprzyiać Krolowi, 
Tobie; Sioftra nowiny, lepfze niż 1a powi. 
ZAWISZĄ. 
Okrutna!  piorunowym twym przerdżon głofem, 
Zadnym fig w mey rofpaczy, nie pociefzę daj i 
tax 
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A tak mi ieft nieznośna, ferca twego ftrata, 

Ze po niey zanic fobie ważę, refztę świata. 

Jakąż mi dobrą dla mnie, przyrzekafz nowinę, 
Chyba tę, że z rofpaczy w krwawym boiu zginę, * 
Chyba że dla mnie Nieba, nie będą w tym trudne, 
Bym w boiu fkończył życie, obmierzłe y nudne, 
Chyba żebym uft twoich, wyrokiem wzgardzony; 
Zal na ziemi nie zbyty, w gorne ponioff ftrony, 
Krol moy; w miłości nie ma nademnie nic więcey; 
W kochaniu, ten prym bierze, kto kocha gorecey, 
Wielkich Monarchow berta, y nafze bufawy, 
Jednemi ffodka miłość, zwykła rządzić prawy; 


Rowna nas wfzyftkich, w iednym wfzyftkich kładzie ftanie, 


A ferca nad Korony, przekłada kochanie, 


EM PE IS NE NEA 
Gdy tak ieft; toć gdzie Cnota, y miłość prowadzi, 
Tam zmierzać fam Zawifza, pięknym fercom radzi, 
Niechże fię nie fprzeciwia, wyrokom kochania, 
Kiedy Ociec y miłość, do Krola mię fkłania. 
Ja, nie zamilczę pochwał, cnotom iego winnych, 
On dla ferca, niech fzczęścią fzuka u Dam innych. 


PEAT iad CNA 
Nie zawfże, miłość będzie, okrutna z Zawifzg, 
W krotce fię ferca iego, wzdychania ucifzą; 
Po burzach piękne czafy, naftaia; a zawfze, 
Po złych lofach, zwykliśmy odbierać łafkawfze, 
Po grzmotach y piorunach, dzień fię wypogodzi, 
A zła y dobra dola, wzamian z foba chodzi, 
Lep{zego fzczęścia lofu, ferce iego godne; 
Po fmutnych czafach, chwile pociefzą fwobodne; 
A tam gdzie kochaiący, w zaiemnie kochany, 
Serca za lerce, flodkie uczyni zamiany. 


Odmie- 


Odmieni fic Zawifzo w wefołość kad foutek 
Gdy ci w inny ch zan ny flach Miłość zdarzy fkutek. 
Znay dzie iefzcze na świecie, w twey ftraty nadgrodę, 
Kowna Ę „miliannie, zacność y urodę», 

ym umyśle, nie rozum dą. żeby» 
Ta w ea mey Sioftry; nie zgadza? fig z Nieby» 


7 


cliuz za rkazuie, talk 


r BAW na b pi jęki e ferce, Luftr Korony; 
Gdy n mniey fobie pow: aża Gnoty, wi  Tronys 
Zdanie Zawifz yo Z zawfze kne y chwalebne; 
W iem, że zatłumi żądze, do niey niepotrzebne. 
A gafzac ogień ofiar, u niey bez fkutec znych, 
Z infzą Damą zamieni, dar chęci ferdecznychs 


Z Ar WES, Ba Be 


Wzgardzony; iakie mogę w {zc zęściu ufać ? bardziey» 


Spodziewam fię > że drug a odpowie mi he ardzicys 
m zwykła za fobą, Z Z e pociągź cki 
Y ktożby chciał, ferc przyigć zai y wy: rzutki 8 


ADR EE" NĄ, 
Ufay, ze zła twa dola; w ij b: fig „przemieni; 
Bo kto ma piękne 


r 


é ferca twoieg 
f z zacne y cię uczy ni, nay 
chat, wzaię mi 1ie k 


Nie przyidzie mi po wzg rardzie, odwaga tak prętka, 
| Wpr “20d ide w ogień Hai śmierć, niż na miłość śmielfży» | 
| Nim zginę; lub; do Ciebie powroce wefelfzy, 


| 
| Lecz choć mię do nich ciągnie, ferdeczna ma R 


Odchodzi; iuż fię więcey nie OBączyj z z nami, 


| FA U:S T Y N-A. 
| Wyidź Sioftro; ia fig fama zabawię ze zami, 


SCE! NA TR ZEC CIA. | 


FAUSTYNA SAMA. | 


I 


t 


rsli mole; co fercem dzi 
SME: a ie z nim Be 7 
Az żę olę pach ( 4 


saat h pr 


r LOTZE: 


eczuwacie, 
tapi, a Rh na mnie, zachod floncas 
i mej; niepewnego, uię końca. 
W polach okropney 
vil a Laurow, 
bo ofiary przyimę iego 
Se ai wytoczy krew, Turczyn mordere Nas 
RTA > s j 


ni, 1 edy sce Ne 
zis Okolo Mrokus 


é - 1 ery ay ash 
śmierci, w yTOKU»> 


ferca, 


a 
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Ze nazwany obrońcą, Wiary y Korony» 

Do nog moich powraca, Laurem uwieńczony. 

Lecz z drugiey ftrony, iakie fhuig fig poczwary, 
Oto; krwawe Zawifzy, śmierć gotuie mary, 

Oto, ten Rycerz w Woyfku, tak fławny, tak wzięty» 
Pływa w krwi {wey powodzi, mieczem Turkow fcięty, 
A odchodząc, w podziemne krwawych mogił cienie; 
Bogu y mnie pofyła, oftatnie weftchnienie. 

Skutku tak ftrafznych myśli, czas y pora blifka, 

Z zażalonego ferca, ięczenie wycifka, 

A błądząc, w wielkim tłumie, wyrokow niepewnych 
Zanurzam oczy moie, w ftrumieniu łez rzewnych, 


AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA. 


EMILIANNA y FAUSTYNA. 
EMILIANNA. 


igce nam dobrey;o Woy {ku otuchy» 
iac, y iprzętu y wozu; 
zerażony boiaznig uchodzi z Obozu; 
vie fzladem, żołnierz ranny, albo chory» 
aigc, bezłudne zoftawig tabory; — . 
y nieflychaé, aby kula chfża, 
wypadała, 
elby, inż dawno nie fłyfzymy huku, 
ko widziemy,: ftrzał pufzczonych z luku, 
Pod 
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Pod ktorych, Woyfko nafze, mężnie walcząc cieniem, 
O Laur fig fżąblą, zbroynym dobiia ramieniem. 

Ach Sioftro, gdyby można, przez iakowy fpofob, 
Powziąć wieść o tey bitwie, od wiadomych ofob. 
Gdyby można ufłyfzeć, że zwycięzca w boiu, 

Moy Władyfław, five czoło, Laurem otarł ZZNno1U; 

Ze fpiefzy doprafzać fie, o moie zamęście, 

W jakież by, Sioftro, płacz moy przemienił fig fzczęście, 


FE A „USB NO A: 


Kto wie, czy teraz nie ieft, tadoba y chwila, 

W ktorey fig dwoch Woylk fzczęście, waży y przefila, 
Obie błagaymy Niebo; goracemi modły, 

Aby. Władyfławowi, zwycięztwa fię wiodły, 

Aby Zawifza, oftrzem płytkiego bułata, 

Do Pogańfkiego karku, fięgał Amurata, 

Aby w laur Chrześciańfkie Bog uwieńczył fkronie, 
Oto, z płaczem go profić, poydę na uftronie, 


SCENA DRUGA. 


EMILIANNA SAMA, 
/ Gorzkosci ferca mego, w boleściach mey dufży; 
VY Więkfzych, niżeli męki, nayftożfzey katufzy, 
Gdy ięk fpiefzy za iękiem, gdy łza łzę pobiia, 
Gdy y ieden moy moment, bez płaczu „nie miią, 
Gdy na przemiany, męczą mię; ftrach, żal, wzdychanie, 
Do ciebie, Boże wołam, o politowanie. 
Wiefz Boże; że w czyftego ferea niewinności, 
Dotadem żadney w życiu, nie znała miłości, 
Ze gdy fig za rozkazem Oyca, zakochatain; | 
Nie urody, lecz cioty, pieknym ogniem palani 
M Wiefz 


Wiels że, w mym fercu gości, Władyfław z tey miaty, 

Ze ick mężnym obroń cay Kosciofa-y Wi taty; 

Ze pierwfzy raz, zniewolit mię ten Krol Młodzieniec, 

Gdy fkiadat, u Oltarzow twych, Zwycięzki wieniec: 

A gdy wiefz; że,w c chwalebne Yà cayitych; zadz proftocie, 

Cnota:moia kocha fię, w Wiadyfawa Cnocie, 

Spraw o Boże /.niech ferca,-ktore cnota fpaia; 

Miecz sł UEROW, nierozdziela, y śmierć nie rozdwaia; 

Nachyl Boże; A proźbom przychylnego ucha, 

Wzbudź w Woytku Chrześciańfkim, Rycerfkiego ducha, 

Niech mężnie uderzyw.fzy, na nieprzyiaciele, 

Stotyfięczne” Poganow gminy, trupem ściele, 

Niech Chiześciańow twoich, mieczowi y tarczy; 

Szabla y Kałkan, dumnych Turkow, nie wyftarczy, 
Niechay fie potykaiac, przy kotłach y trąbie, 

Ufiz, zahukanego Poganina rąbie, 

A przeftrafzony blafkiem, zbroi. y fzyfżaki» 

Niechay zapomni Tatar, o ftrzafach w faydaku. 

Nie dopuść Panie, aby twe Kościofy Święte; 

Od brzydkich Pogan były, Kapfanom odięte, 

Zabroń, aby w twych Domow ; zhańbionych podwoie; 

Machometa zielone nie wefzły zawoie, 

A Meki y Medyny, fprofnego baiarzą 

Sennik, Świętego śe roy nie” fzpecił: C 

Y ten, cośmy cię czcili w nim Bogiem y Panem, 

Brzydkim fię twoy przybytek, nie lzył Alkoranem, 

5 poyrzyi, na kiwawą Swiętych Bifkupow ofiarę, 

Ktora ei na plac niofg, chcąc umr yee za Wiarę, 

A kićdy Z Poganami; będą bitwy ftaczać, 

Nie dopuść Turkom, mabli, w krwi'ich Swietey maczac. 

Racz mieć :Panie w twey Swietey pieczy yo obronie, 

Te, ktore kilka Koron, ozdobiłeś fkronie. 

Niech {w3 fząblą, nie fięga Turczyn do tey głowy; 

Coś ią po bitwach, ftroić zwy ki, 'w wieniec Laurowy> 

A nim 
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A nim by zgingł, oftrzem Władyfław bułata, 

Mnie raczey, Wielk»Boże! chciey wprzod zebrać z świata 
Ale có' widzę; do mnie, mężny Korwin śpiefzy, 
Strapiona iego poftać, bardzo mię nie ciefzy, 

Smutna także: Fauftyńa, za nim kroki wlecze; 

Znać, te, co mnie, Tureckie ztrwożyły ia miecze; 
Strafzna, “ktorą me ferce przeczuwa, nowina, 

Język mi zawięzuie y fłówa ucina. 


SCENA TRZECH 
KORWIN, FAUSTYNA, EMILIANNA. 


KOR WEN: 
WY cetera utracili, aokrutna dola, 

! Krola, y Woyfka klęfką, wfławiła te pola. 
Strafzny widok, gfow ściętych, z Chrześciańfkich barkow, 
Przeraża oczy, gminem tułubow, y karkow, 
Mężnych Rycerzow trupem, ziemia fię okrywa, 
Krew ich w rzeki, wielkiemi ftrumieniami fpływa, 

A wylana zciaf martwych, czerwona pofoka, 
Niechętne łzy wycifką, z famych Turkow oka. 
We krwi {wey pfywaiące, poważne y Swiete, 
Obnażonych *Bifkupow;,., Iczg' głowy: ścięte, 
Z krwią KardynaMkg, woda Dinalu zmiefżana, 
Swoich Wołochów Zbrodni, wftydzi fig rumiana, 
Zrąbani, fkfuei, ścięci, zamęczeni:frodzć, 
Leta wefpof zmiefżani, żołnierze y Wodze, 
Niedobitek z pod Turkow ięcząc ‘fie dobywa, 
A śmierci pośpiefznieyfzey, w ciężkich bolach wzywa. 
A we krwi fie ze fzami, zmiefzahey zatapia, ; 
Ze fig śmierć niepofpiefzna; do niego nie fkwapia, 

M2 Nie- 
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Niewolnik nofząc ciężar, ciafhego okowu, 
Załuie, że w mogiły, nie pofzedi do rowu. 

Gmin BOGU Chrześcianow, poświęconych Xtęży, 
jęczy, że go Poganin, kaydanem ciemięży, 

A nad inne mu daigc, ciężfzy: okow brańce; 
Srożfzą niewolą trapi, Bofkie. Pomazańce, 
Słowem; kaydany, pęta, miecze, -groty, ftrzały; 
Sa dziś Chrzescianina, lofy y podziały, 


EM LET ANON A, 
Nim umrę; narzekaiąc na dolę okrutna, 
Przebog ! day mi“ o Krolu, wiadomość choć fmutng. 


KORWIN. 


ly'tę wiadomość, z iego rozkazu, dać mufzę, 
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Ñ 
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Uzbroy Emilianno, wmęftwo piękną dufzę. 

A w ślicznych twych zrzenicach, witrzymuiąc łzy rzewne, 
Stuchay. wyroki Niebios, na. Chrześcian, gniewne, 

Gdy od wiernych Krol powzigł,wieść niechybną Szpiegow 
Ze fie zbliża gmin wielki Pureckich fzeregow» 

Y gdy mu niezawodne; „doniofły igayki, 

Ze na nafz ieden, {ttne; Amurath. ma fay kis 

Krol nieftrwozony, lofem,. tak ciężkiego, razu, 

Dole Woyfk oddał BOGU, męztwu, y żelazu; 

A hufce fwoie łącząc, w ścifłe, fzykow gęftwy; 

Tufzył fobie, nówemi wilawia¢ fig zwyciężtwy. 

Tę garztkę ludzi, kiedy Amurath otoczy, 

Jemu famemu zaraz, Krol zabieży w oczy» 

A tylko co z nim bitwę, y zacznie y zwiedzic, 

Na karku pfochych Turkow, z {wym Woy fkiem poiedzie, 
Lecz choć ieden fzyk pierzchnie, zbitego Turczyna, 
Drugi fwoie potyczki, na nowo zaczyna, 

Bo gdy fig Turczyn męftwem, walczyć nie ośmielił, 
Sztuką idac, (we, Woytko, na czyści podzichi, 


Tak 
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Tak nas chytrą ucieczką, zwodząc przez czas długi, 
Ze ieden, Turkow pierzchnął fzyk, naftąpił drugi, 
Poki małego Woyfka, nie uftały fiły, 
Y fzable fig, na karkach Turkow nie ftępiły, ; 
Potym, wigk{za {wych {zykow część, Amurath fkupi, 
Y tam nayprzod uderzy, gdzie byli Bifkupi, 
Waradyńfki, gdy mężnie fpotkał fie Infułat, 
Scięty, poległ na placu, przez Turecki bułat, 
A fzyki Pogan famigc, Bifkup Agryeńfki, | 
7, boiu do Nieba poniofł, Laur krwawy męczeńfki. 
Togdy Krol widzi; blafkiem płytkiego demefza, 
Oftatnie Woyfka fify, y wzbudza y wikrzefza, 
A niżeli natłumy, Poganow uderzy, 
Weftchnąwfży; ten mifekret, do ucha powierzy: 
Ja wnet: zginę; czy ścięty, czy śmiertelnie ranny; 
Umrę pamiętny ferca mey Emilianny, 
Ty iey powiefz odemnie; oftatnie me fłowa, 
Bo cię Niebo wtey bitwie, odśmierci zachowa. 
To rzekfzy idzie w ogień na miecze, na ftrzały, 
Łamie tłum Pogan; liczbg nie męftwem zuchwały. 
Ale choć ieden zginie, drugi {zyk fig zbliża, 
A nowy tłum przybywa, y potęga świża. 
Tarnowfki, gdy poftrzeże, że w Pogańfkim gminie, 
Krol z małym Woyfkiem, zewfżąd otoczony zginie. 
Rzecze; uprzedzam Krola, bo Wodz y poddany, 
Przed Krolem iść powinien, na śmierć y na rany. 
A zawoła na Woyfko; zwyciężmy lub gińmy, 
Krol, fzuka śmierci; przed nim, my fię z nig nie mińmy), 
A w pośrzod gminow Pogan, pofzedfży fkwapliwie, 
Znalazł w boiu, śmierć piękną, ktorey fzukał chciwie, 
W tym Krol, zawoła, gińmy, Wodz flawny vy ftary, 
Już wziął przedemną Lauru Męczeńfkiego dary; 
To rzekfzy; idzie w ogień, jak idą na ody, 
A tlumy Pogan łamie, iak Lew owiec trzody. 
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Gdy to widzę; aliści w prętce, nie wiem czyta, 

Tuż przy mnie, krwią oblana, Z barkow fpadła fzyla, 
W tym fpoyrzę; aż zrzenica ma, łzami zalana, 
Vidzi głowę ściętego, y Krola y Pana, 

Ktorey iuż nafunione, y martwe powieki, 

Piękne Jego arzenice, zamknely na wieki, 


EMILIANNA. 


Boże! coś.z Władyfławem, fpełnił twe wyroki, 


Zbierz mię, abym prętkiemi, w grob za nim (zła kroki, 


FA UST YNA. 
Poczekay na mnie (Sioftro, a obie pofpołu, 
Do grobowego w prędce, poydziem foba dołu, 
Tym czafem los Zawifzy; chce wiedzieć Fauftyna, 
Czy zdrow, czy w boiu poległ, od fzabli Turczyna. 


KORWIN. 

Bodayby żył na wieki; tak mężni, y tacy» 
Być by nieśmiertelnemi, powinni Junacy» 
Naywięcey dokazywał, y przy Krola boku» 
Lat krew Pogan, a czekał {wey śmierci wyroku. 
Wraz też poległ; z {wym Krolem, y wśmiertelne cienie, 
Pofłało go wraz z Panem; Niebios przeznaczenie, 
Widziałam, iak mu w boiu, głowa, z karku fpadla» 
Jak krwi zdroie wylawizy, twarz jego pobladła. 
Yiak wytchnąwfży dufzgs z fwoim meztwem, dzielnym, 
Zamknęla, fhem zmrożone, powieki śmiertelnym. 
Ten był, okropny nafzych klęfk, pod Warną koniec» 
Ktory» w tym punkcie zwiękfzył, taką wieścią, goniec: 
Wyniożfzy życie z boiu, Julian Kardynał, 
Kiedy fię w befpiecznieyfze, krainy przerzynał, 
Niefzczęśliwfzy na wodzie; iuż u brzegu prawie; 
Wołofzym, na Dunatu, zabił go przeprawie, 

j A flawny 
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A fławne wielką zbrodnią, {we czołny, y wiofła, 
Krwią zbroczył Kardynała, Papiezkiego Poffa. 
Mnie nato wyprowadził Bog, z pośrzodka trupow» 
Bym fig mścił, śmierci Krola, Wodzow, y Bifkupow, 
Przyidzie czas; że fzczęśliwym Chrześcianow mieczem; 
Więcey niż nas, pod Warną; Poganow wyfieczem. 
Teraz, niech ta, co pięknym fercom, cnotę ftręczy, 
Sława, takim nadgrobkiem , krew Woyfka zawdzięczy. 
Wielki Krol, bitne Woylko, Bifkupi, Wodzowie, 
Poniożfzy {we pod Warne, y życie y zdrowie, 
Mężnie walcząc z Turkami, przy Wierze y awie, 
Laury fobie Męczeńfkie zafluzyly krwawie. 
Niech przed światem, na piękny dzielności ich popis, 
Cnoty ich głosi, wiekom potomnym dzieiopis. 
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WIE Y AKTORKI. 

| AMATA, Panna na wydaniu. 

( CNOTOSŁAWSKI, Brat Amaty. 
KRĘCICKA, Służebna Amaty. 
STAROPOLSKI, Ziemianin. 

ROLAND, Syn Staropolfkiego, Dziwak. 
FIUTYNIEC, Pacholik Staropolikiego.. 
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SCENA PIE 


ROLAND, y FIUTYNIEC. 


ROLA NGD: 


Jak ślicznie mrugnąć, iak fię rozumnie uśmiechnąć, | 
Jak fie nofem zak: iafemi 
Chlubić fie; otwieraiac na 


Jak dowcipnie weftchnawfzy, g 


| 
ofić ferca żale; 
Jak fig w Kościelney ławce, rozwalaé wfpaniale. 


© 
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Nic tu tego nie znaig, ani nawet wiedzą, 


Ze grzeczni ludzie, pięknie ftoią, chodzą, fiedzą. 
Że nawet drzymią z wdziękiem, ag sdy ślicznie zafną, 


Zachowuig fpiącego ciała, poftać kra afną. 
Tu do was, gdy z Warfzawy; na wieś fie przyiedzie; 
Zdaie fie, że fie dofta? człek między Niedzwiedzie. 
Kto | bytu zwami kilka pomiefzkał mief ięcy» 
Zdzicza! ibys y obyczay przeiąłby zwierzęcy. 
A wpuł roku uczułby, błąd y jal niewcześny, 
Ze na wsi walzey, ftaf fig, z człowieka zwierz leśny. 
Pot U1. YN E 6, 
Wfzakże ia od dziecińftwa, z Walpanem tu rofłem, 

podobrom nie zwierzem, ani Wafpan ofiem, 

'oć gdy tu my, y ludzie rodzą fię y rofna, 

ż imchcefz przydawać, zwierząt poftać fprofna? 

aż ci ta wieś teraz, tak bardzo obrzydfa, 
Ze póezytafz Wiesniakow, za zwierza y bydła. 
Wfzakże to wsi pi le obfzary y łany, 

iebie grofż fkładaią, za zboże zebrany, 

W fżakże ztych wsi, a z Oyea, y pracy y łafki, 
Sprawiafz fobie Warfżawfkie, y ftroie y maski, 
W {zak wieś daie pienigdzes. Warfżawa rofprafzas 
Pięknać Warfzawa, ale cudza, a wieś nafza, 
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ROLAND. 

Głupia twa śmiałość, pfochy twoy humor hulafżczy, 
Wart żeby: pięścią zamknąć, przeftronnos¢ twey pafzczy, 
Z takim iak ty rozmawiay, o cepie, y fhepie, 
A przy mnie ul p pylk, pod y Fiut yúczē, y chł ‘opie. 

"1100 ON LE 
Mofpanie; nie uftgpie, w zacności nikomu, 
Powiem, ziakiego lef dem, imienia y Domu, 
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W Warfzawie,w Wiedniu,w Rzymie,w Paryżu,w Londynie i 
Znaydziefz Fiutyńcow; Jmie ich, bardzo tam ftynie, IM 
W każdym Narodzie, w każdym Fiutyńcy f3 kraiu, | 
Y zkładaią część więkfzą, ludzkiego rodzaiu, 

W fżak przyftoynie y flulfznie, Fiutyńcem fie zowie, 
Kto płoche ma poftępki, y komu Fiu, w głowie, 

Przeydź świąt cały, a wfzędzie znaydziefz w nim Fiutyńca, 
W focha, Niemca, Polaka, Litwina, Wołyńca; 

Zluftruy wfzyftkie Kroleftwa, Powiaty y Ziemie, 

W fzędzie znaydziefz Fiutyńcow, ftarożytne plemie. 

Te Jmie świat widywał, w purpurze, w fzkarłacie, | 
W Pancerzu, w zbroi, w {tanie Rycerfkim, w Senacie, | 
A choć powiem y wyżey, to nie będę łyarzem, | 
W fzakże, wielki Fiutyniec Nero, był Cefarzem, Hil 
Ty fam, miedzy Jmienia mego, wielkim likiem, | 
Przyznay; ieśliś Fiutyńcow, nie ieft Plemiennikiem, 

Y znacznym; bo cię wizyfcy żowiem, nafżym wzorem, 

A między Fiutyńcami, ieftęś Senatorem, 


| ROL A'N.D. 


W niewyparzonym twoim, zamknąć mowę pyfku, 


Pigscig trzeba; a w pafzczę, nafypać ci pry fku, 
PRU YNTE C 
Pięść mogłbyś fparzyć pryfkiem, lepiey tluftą kafza, 
Albo {ztukg pieczeni, zatkay gębę nalzas 
ROL AN D, 
Dam ci pięścią, aż w puftey głowie ci zafzumi, it 
Boh Oi N ob BC. i 
Ten obyczay Warfzawfki, tu chłop, w karczmie umi, Mt 
ROLAN D. I 
Zębyć wybiie z pafzczy, JJ 
DI GDN SEE [il 
Tu na wsi potrzeba, 
Zdrtowym, dobrych ffug zębom, nie pięści, lecz chleba; 


SCENA it 
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7 Szalonego fie Synu, przemieniafz z Dziwaka; 


Smiefz Oycow fkiego fugę bić, zkad śmiałość taka: 
Zkad ten gniew ? 


EU NY IN A Tey: SAP, 
O tochciał mi pokazać, iak ładnie, 
Da mi w gębę; iak modnie; ząb mi- z niey, wypadnie, 
Y chiał też widzieć, ieźli przyłtoynie, y pięknie, 
Kulakiem iego, wziawizy w bok; Fiutyniec ftęknie. 


STAROPOLSKI. 
Ale za co? 
Dziwacy nie pytaig zaco, 
A częfto bez przyczyny, uczynią ladaco. 


SiT A R. O PrO & Kk 
Synu Pac e palei 
OL I D. 
Oto wiele, 
PoE: y ięzykiem przycinał miśmiele , 
A że fie ważył ze mną, przemawiać y wadzić, 
C hciąłemi mu na łbie puf ym; czuprynę pogładzić, 


Dobry Sędziayć praw) 
Y nie darmo iek człowiek, podwoynego ucha» 
Mow twą fprawę EU nezes 
GG CY Nooa 
IU Í a AEA 
1 bym zgryz! me wargi» 

Ç S Ya prai Fido Tar 
yaa; zaniol IRATE 1s ar- 
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Zarty to, między nami były, nie niefhafki, 
A chciano mię, wżiąć za łeb, z przyiazni, y złafki. 


STE ARO VP tO bien T: 
Mow prawdę, a przed Panem twym, nie waz fię kłamać, 
Jnaczey kości kiiem, każę ci połamać, 
Porzuć żarty, zaniechay figle, y matactwa, 
Bo wfzyftkie Syna mego, c chcę wiedzieć dziwactwa. 


Be AUT VAN GEG. 
Syn chciał czefać, a Ocieć chce otrzepać kiiem, 
My wlażfzy między krewnych, tak, iak waz fig wiiem, 
Dobrze mowią: między drzwi, ftrzeż fie wścibiać palca» 
Biedaz ną tego; co ma dwoch Panow, Służalca. 
SAMA ROW PG) BOSE IE 
Nie brydź, powiaday prawdę, 
FP Pe SY N PEC: 
Bron że mię od pięści 
Syna, a fuchay drugiey, mey indukty części. 
Pan. powiedział, że na wsi, y brzydko y nudno; 
Mnie tw oiey wsi obelgę, zcierpieć było trudno; 
Uiąłem fię zahonor, piękney nafzey wiofki, 
Za to mi Pan pna Etoyjięy chciał potargać włofki, 
U AR AOR) LSK 
Coz Sym o i powiedział ? 
ETU RR NI EC. 
mowił tazy kilka, 
Ze tu ludzie, fa nakfztałt, ni iedztwjeć zia y wilka, 
Ze tu zwierz, a nie człowiek, ict ki idy nafzynieč, 
Y że to nie wieś, ale knicia, lub zwierzyniec. 
SE. AJERSOUPO WSKA 
Co wigcey moy Syn mowił ? 
3.1 UW YON DL EB: G 
Ktoż by to wylie zyć, 
Mogł, oto rzekł, że na tey wsi;'przyidzie mu Zdziczyć, 


Ale 
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Ale w tym mię; naybardziey zmartwił, gdy rzekł, że my; 
Na wsi ieść; fpać, anawet ziewać, nie umiemy. 

Ciebie biorę za świadka, prawdy powiadacz a; 

Czyś miał kiedy więkfzcgo, iak ia wyiadacza 

Czyś miał doll _onalfżego» iak Fiutynie c, fpioc ha; 

Czy nie twardo, nie dobrze ERACI | chrapię trocha, 

A gdy fiędo po lufzki, za SU: fpodziewam, 

Czy nierozdziewiam ge sbysiak fak, kiedy ziewam, 

Ale czy widzifa iak fię t woy Syn, na mnie zżymaz 

Y że mię pięśc Se zbiie, grozi mi oczyma. 


SETI APR OCR ON a we Le 
Nie pay fię; ale na te głupitwo, iego mowy, 
Powiedz mi, iakiemiś mu, odpowiedział flowy. 


iT U- AYN WR: 
Rzekłem; że AGA on, w tey wsi zro, yw niey fię rodził, 
Stufzna-ielt; aby między zwierzęty, rey wodzil; 
Y aby między dzikim gminem, nafzey trzody; 
On pierwizy zwierz, na pales Sadat zawfze przody, 
Si moiey odpowiedzi; że twoy Syn nie zlubił, 
zdy | byś tu był nie nafzedł, był by mię wyczubił, 


STAROPOLSKIE 
nie darmo Ociec, dziwakiem cię zo wie; 
iak po śliwk ach w glow! 16, 


Bo widzi, ze u cie 
Choćbyś nowy ) Światy be oba 
A 


Wi fry tko zganilż, nic ci fie, nigdzie wiepodoba. 
Fiutyfica bić, y łaiać, żeby fie nie ważył, 
gdybym za to na cię farowosci zażył; 
A ciebie by w yni ik ba niewow mych przyczynds 
Ty z tąd odeydz Fiuty! Acze, zoftaw ze mną Synas 


Sy nus 


8 )(94)( Soe 


SCENA ‘TRZECIA. 
STAROPOLSKI, .y ROLAND. 
SĘsBoR% On 8 O08 $ KF 


NiE ynu; że gdy iefteś, cząftką mego ciała, 
Y gdy włafnha krew moia, w twe żyły fię wlała, 


Toć łatwo, twoy y każdy rozum, może dociec 
Ze cię drugiego ficbie, kocham Syna Ociec. 

Lecz ferce "Rodziciel fkie, z rozumem cię kocha, 
Tak tylko iako Syna, a nie iak piefzczocha. 

Nie iak głupie w mifosci, kotkow morfkich matki, 
Całuiąc y fcifkaigc, dufzą fwoie dziatki. 
Rodzicom przy miłości, furowość pr zyftoi, 

Syn niech ich bardzo kocha, atrofzke fię- boi. 


Krwi wrzącey, y gorącym żądzom» rzyźwey. młodzi, 
Nigdy czułych Rodziców, karność nie zafekodzi. 
ra młodego cugle Wy aa zrzebca, 


Mfodziana zgubi miłość, gra, trunek; podchlebca, 

A kiedy go Rodzice, nie trzyma ią karnie, 

Częfto -w zb ch śmierć znaydzie, częfto zginie marnie. 
Ta moia niech ci B edzie; w pamięci nauką, 

Ze młodość potrzebuie, wodzow y mufztuka, 
Teraz ci, me o tobie powiem rozumienie, 

Y w czym:fię mafż poprawić, dam ci napomnienie. 
Jdtad iak cię powiiać; przeftały „loota 

Dobre mię o:twym fercu; dochodził ify fuchy; 

Ze pię kne, fzczere, wierne, y że kocha Cnotę; 

Ze do dofkonałości, ośw iadcza ochotę, 


Ze fatk wdzięczne, w przyjaźni ftałe, nie obfudne 
Urazy niepamiętne, w obeyściu nie trudne. 


O 
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Teraz, iak nie ten» iak by z obcych człowiek KraioWw, 
Infzegoś cale ferca, infzych obyczaiow. 
Wymyślafz, zrzędza(z» łaiefz, a kiedy źle zrobifz, 
Upierafz fię, że dobrze, y rzecz {woig zdobifz, 
A wkorzeniony w ciebie, dziwaćtwa zły narows 
Cmi w tobie, łuftr obfitych; przyrodzenia darow, 
Język twoy przykry, prędki gniew, porywczość rzyfka, 
Wyftawuią cię ludziom, na śmiech, y igrzyfka, 
W fżyftko złym zowiefz, chociaż złym nie ieft, iak żywo» 
Co ieft profto do fznura, to u ciebie krzywo. 
W fzyftkich ganifz, od wfzyftkich naganiony wzaiem; 
Nudnym, obmowcy świata; ffyniefz obyczaiem, 
Bardzo-cig Synu profze, poffuchay mey rady, 
Porzuć ten nafog, popraw fzpecące cię wady. 
Nie nie gań, raczey pochwal, gdy fie chwalić godzi, 
W (zak fzczodrym być w pochwały, workowi nie fzkodzi. 


ROL AND. 
Jakże to można, o złym mowić, że ieft dobry, 
Ze czarne jeft czerwone; y fadze Cynobry»» 
Gdyby mi za me kłamftwo, dawano świat wfzyftek, 
Nigdy bym nie mogł mowić, że Cnotliwym chłyftek, 


STAROPOLSKI 
Jeft to Cnota, ale w niey, y miarę, y ftopnie» 
Trzeba z wielkim rozfgdkiem; uważać roftropnie; 
Bo fg na świecie ludzie, tak wieley, tak godni, 
Ze nam nie rzecz, W tych ludziach ganić, nawet zbrodni; 
Sa ludzie,na ktorych fie, nie można uzali¢, 
A krzywdy poniefione od nich, trzeba chwalić, 
Gdy czas y okoliczność, gdy mus nas przyciśnie, 
Kto rozumny; choć cierpi, nie ftęknie, nie piśnie, 
A całuiąc te ręce; co. go bieczowały» 
Madrze przymufza ięzyk, do krzywd fwych Pon 
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ROL ANID, 
Młodość mi nie dopufzcza; być tak dofkonałym, 
Nie umiem zwać białego, czarnym, czarne białym. 
Choć by człek nayfłulznieyfzy, gdy mi fig ochapia, 
Ze ieft gapiem; śmiem wfżędzie, głofić go za gapia. 
A z złemi ludźmi, umyfł moy, niepoiednany, 
Nie umie pochwałami, okadzać bałwany. 


SSE AUR OUP O CSIKI 
To, ni pochwal ni pogań, co ci fig nie zdaie, 
A świata nie poprawny, choéw błędzie zoftaie. 
O bocianie to tylko mowią, że świat czyści, 
A kto ludzi obmawia, ma wzgardę w korzyści. 
Y czafem mu, zuchwałość iego; wytchnie bokiem, 
Ty; świata nie reformuy, kiedyś nie Prorokiem. 


RO (EAN 
Jakże to; nic nie mowić, trzebaby uft niemieć, 
Potrzeba by ogtuchngé, trzebaby oniemieć. 
Jeźlibym zaśgryzł ięzyk, mufiał by mig bolic, 
Jedno to, na złe milczeć, co na złe pozwolić, 


S.T AR O P OoLss" kd. 
Dziwaku; na rady me Oycowtkie niesforny, 
Uznafz, w co cię wprowadzi twoy umy f uporny, 
Tak daleko w obmowy, twa zła gęba zaydzie, 
Ze tę; co z hiey wybiie zęby, rękę znaydżie. 
Ale nas dzwotiek na Mfżą, dzwięku głofem woła; 
Idźmy Synu, modlić fig Bogu, do Kościoła. 
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AKT DRUGI, 
SCENA PIERWSZA. 
FIUTYNIEC y KRĘCICKA, 
FL OnE B NE; 6, 
Ke w miłe do nas, przybyła gościny; 


O fwoim dla mnie fercu, powie mi nowiny, 
k fię ma w nim Fi lutyniec? 


KRECICKA. 


Ciafne dla Fiutyńca 
Serce moie. Podź mi precz: ieźli nie chcefz fińca. 


FEUD N TEG 
Kręcicka; czy zartuiefz? czy gadafz w gorączce ? 
Pomacay pulfu, czy i nie zmienił, w twey. rączce, 


PB. CRECER A. 
Pomacam ci go w AE M 
Bol, U-L, ZN TE G. 

` Coż to za Doktorka 

KR: B CCK A.: 
Wiefz że Doktorom trzeba; prezentu lub worka, 
Gdy z prożnemi rę kami, Fiuty niec mię wita; 
Won mu z ferca Kręcic! ki, yiz przylazni kwita. 


FI UTYNTEC. 
Won pfu mowią. 
KRE CICK A 
wfzak y pies, na gałęzi w lefie, 
Obwiśnie, gdy zabite y kaczki, nie przyniefie; 


205)(95)(508 
Ty coś mi-przynioff, ? 
FLGEPYAN I BAC. 
Serce nadziane miłością; 
Ktora mi z twey niełafki, w garle ftawa kością, 
Ktora mi, krew y ciało iak fufży, tak pali, 
Zes mię płakać powinna, iezliś nieze ftali. 


K RE @ ICRA. 
Ho! ho! płakać mi każe dla mego kochanka! 
Czemżeś na me nie przyniofł łzy fporego dzbanka? 
Jdz mi z oczu Fiutyńcze, nie bądź nudnym trutniem, 
A nie czekay, poki cię, w pyfk pięścią nie utniem. 


E PAULP Y N T BC 


Takes'z gniewu czerwona; iak cwikła y burak. 


Wa: KRE CRC: RA, 
Coz cię to tych flow ładnych pouczył za durak% 


BPUTYNAI BC, 
Ten gniewney Pani moiey; komplement niezgrabnys 
Nie mogł by ułagodzić;, prezencik powabny ? 
KRĘC:I.GK.A. i 
Przy prezencie, mow ze mną beśpiecznie y śmiele; 
Pokaż prezent. 
FIUMYN WBC 
Pokażęć dudka na Kościele. 
KRĘGIGKA. 


W fzaleńftwo fie obraca, śmiałość twoia wściekła; 


FE RDO NSE. Gi 
Z, bolu fzaleię, miłość twym ogniem mię fpiekła. 


Ale nie pokazany, leczędany prezencik 


DS] 


Nie mogł by, lepfzy dla mnie, ziednać kompleméncik ? 


BS X(o9)( Sde 
KRĘCICKA. 


Coż maf dla mnie,? 


Bl U TeV NAD. 
mam kupne za dobre pieniążki, 

Dla piękney mey Krecicki, na icy głowę wiłążki, 

KRĘCICKA. 
Pokaż prędko; 

FLA K YN, LEG. 

Na krotką mą zwłokę, nie markocz; 

Y rok nie minie; a twoi zdobić będą warkocz. 

KRĘCICKA. 
Z tym żartem, fzukay iakiey tam u was błaznicy: 


FIUTYNIEC. 
Nie rodzą fię błaźnice, w nafzey okolicy; 
Saz u was ? 


KRĘCICKA. 
u nas takich nie ma wieś, ni miafto, 
Gdyś byłu nas; był taki ieden w tobie, za fto. 
Owfzem więcey, bo śmiele mogłabym poprzy figcs 
Ze wart ieden Fiutyniec, innych takich tyfiąc. 


FTUTYNIE:G 
Wiftrzymay fig, w byftrym gniewu, y niełafk pofpiechu, 
A iać wftgżkami, z błaznow, wykupię fię cechu, 
Przyim wftążki. 

KRĘCICKA. 
iakża, w krofkicytohw ii oka mgnienia; 

Prezent; ciupę w grzecznego człowieka, przemienia. 
Ale to witgika droga, kofztowna, bogata? 

FIUTYNIEC. 
Nie żałuie niczego Młodzian, gdy fig fwata. 


KRE- 
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KRECICKA. 
Coś łożył na te witgzki ? 


Bol UITA INTINE: 
dowcip, y ftaranie, 
Bez pieniędzym ie kupił, nic nie dawfzy za nie. 


KRECICKA. 
Toé ie ukradł; śmiefz o mnie, ftarac fig złodzieiu ? 
Nie maiąc cnoty w fercu, ni w głowie oleiu. 


FIUTYNIEC. 
Nieukradłem z fzkatufy, wziąłem ie z nienacka, 
Sprzątnąć,ieft rzecz mayftrow fka,kraść ieft rzecz partacka. 
To ieft fztuka; a iam ig zrobił po omacku, 
Takiego wzroku w nocy» trudno znaleść w gacku. 


KRECICKM 


Smiałeś kraść? - 
EEO TAN "PRRG 


Fe; ma cnota, boi fię poftronka; 
Czy chciałaż by złodzieja, Kręcicka być żonka? 
Ja w ffuzbie Pana mego, y wierny, y czuły, 
Po omacku do Pańfkiey otwieram fzkatuły, 
Wyfuguię mą płacę, w czoła mego pocie. 
A w dzień y w nocy fluze, bo mam oczy kocie. 


KRĘCIGKA. 
Widział Pan, gdyś brał wftążki? 


FLUTYNIEC 
On W dzień małe widzi, 
Nos fiodła w okulary, a z wzrokiem fig bidzi, 


BS Go SQ» 


KRĘCICKA. 
Jakżeś wziął wftążki ? 


RA U TOW INT TE IG 
Oto zPańfkiego rozkazu, 
W ciemną noc, do fzkatułym otworzył do razu. 
Pan mi do niey z ufnością powierzył kluczyka, 
Wiedząc; że nic, chotliwy Fiutyniec, nie zmyka. 
Kazał mi z niey wziąc witgzki, dla ciebie na dary, 
Przyim ie od Pana, tobie pofłał ie dziad ftary. 


KRECICKA: 


Za co? 


ETU TYAN NR G: 
byś muufłużna była, u Amaty; 
Do ktorey Przyiaciela, pofzle dzifiay w fwatys 


KRĘCIGKA. 
Ą A) ; kM 
Co mey piękney Amacie, po brodatym Capie $ 
Ktoremu z oczu ciecze, y z nofa mu kapie, 
FILIUTYNIEG 
Nie poymuiefz mię, chocieś rozumna dziewczyna, 
Z piękną twoią A matą, Ociec [wata Syna. 
KR PODEJ A 
Teraz rozumiem; ale coz to ieft za frafzka, 
Pannie ffuzebney wftążki, przynofić od gafzka ? 
P BY he NITE. |. 
Co chcefż wigcey ? 


KRĘĆIGEA. 


Kto taka chce poiąć dziedziczkę, 


Bogatą iey dziewczynie, ma kupić fpodniczkę. 


© 


FIU- 


BS Ko Ss 
PUT N FEG: 


KREG IC. K A. 
Kto o przyiazń, ftara fig Amaty, 
Dziewczynie iey. ma fprawić, kontufik bogaty, 
FLUTYNIEG 


Będzie to. 


Dobrze. 
KRĘGICKA. 
chcąc wziąć z Amatą, wiofki tak intratne; 
Trzeba dać iey fużebney, fukienki bławatne, 
BD UT YaN sey 


KRĘCICKA. 
Piękność Amaty, y Cnot zbior tak wielki, 
Wart, aby mi choć ze dwie fprawić kamizelki; 
b U” Bevo Ne DOE CG: 


KRĘCICKA. 
Amaty gafzek, dla dziewczynki, 
Tey Damy; kupi piękne, zezfotem patynki,| 
PEM I N.E EG. 
Gwaltu? długiż to regeftr, 
KR Cot CK A 
Amaty dzieweczka, 
Godna, ze złotem, ważnym, fporfzego woreczka, 
Refzta potym? 
| MAROKA SP (A EEC 
Zbyt drogo, Kręcicka zaczynia, 
Pełnaby była, wielu tych prezentow, fkrzynia. 
Ten zaś do targu będzie, ieden punkt naygorfzy, 
Worek ważnego złota, nie fkapy y fporfzy, 
KREGIEKA. 
Kręcicka odrobiny, z targu nie uftapi, 
Przy Howie ieit: dwa razy ten traci, kto fkąpi, 
pP 


Zgoda. 


Fokiż tego? 


Rzuć 
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Rzuć ponęty; a rybę, ufowifz na wędce, 

Rzuć pieniędzmi; a pewnie, ożenifz fig w prędce; 

Bez. datku nic nie wfkorafz, kochany. fąfiedzie, 

W fzak mowią: że kto dobrze {maruie, ten iedzie; 
Mow to Panu; a ieźli chce poig¢ Amatę, 

Niech przodem, za nię pofzle, Kręcicki zapłatę, 

Jnaczey; z nim ma Pani, ftalowa, żelazna, 

Będzie; y powie, że ma Kawalera błazna. 

W iefż, żeiey fercem rządzę, że iey myślą władam, 
Zeiak Echo powtarza, co iey w ucho gadam. 


FIUTENTIEG 
Coż z mym Panem wyiezdzafz? onżonki nie pragnie, 
Młodą A matę; z Dziadem fwatafz, z capem iagnie; 
Byłażby rzecź przyftoyna, byftrey na kfztałt łani, 
Starego Pana mego, być żoną; ‘Wey Pani, 
Juzem ci mowił, ze ten wiekiem offabionys 
Starzec, nie.fobie fzuka, lecz fynowi żony. 


GREC ECKA, 
Wiem to, y czyz podobna, by Panna młoc dziuchna, 
Chciała ftarca, co z niego, fypie fig iak z pruchna. 
Ktory na nowiu Marca, lub na pierwfzey Kwadrze, 
Niemocą obalony; raptem nogi zadrze. 
Wiem to, że Syn fię żeni, lecz Ociec niech płaci, 
A Kręcicka, na targu (wym, niech nic nie traci, 
Aleidź ztąd, bo Pani moia, tu nadchodzi, 
Pokaże to Kręcicka, iak ig za nos wodzi. 


SCENA DRUGA. 
KRĘCICKA ys AMATA 
KRĘCICKA. 


bre Kochaney Pani przynofzę nowinki 
Warte, bym za nie wzieła, piękne ufotniaki. 
Mio 
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Mfodzian zacny, bogaty, młody, hoży, grzeczny; + 
Dzifiay u nog Amaty, hofd złoży ferdeczny, 

Ten mfodzian, ztad ieft bardziey fzacowny, że ftarcas 
Ma Oyca, co w grob poydzie, oftatnich dni Marca, 
Co lada dzień .polegfzy, oftrzem śmierci kofy, 
Ciężdrne złotem, w fkrzyniach, zoftawi nam trzofy, 
Rozumiem ze Amata, Krecickiey nie zgani, 

Ze takiego {wey ftręczy Konktrenta Pani. 


AMATA, 
Jeżeli kocha Cnotę, będzie mi przyiemny, 
Bez tego do. Amaty, trud będzie daremny, 
Nad wfzyftkie inne, ieden teryprzekładań przymiot, 
Bez niego mi Kawaler, ieft nudny, iak wymiot. 
Niech nic nie ma, a w cnocie niech będzie gruntowny; 
Znaydzie w fercu Amaty, affekt nieodmowny. 
Inne wady okrasi, tym iednym przymiotem, 
Bez niego, wizyftko u mnie, ieft śmiecią y błotem. 


KRE GPCR A. 
ree 20 . Ś 1 . +" pi © 5 

Gdzież ieft człowiek bez wady? nie nia’ go świat cały; 
A nayczyftfże bez fkazy, nie będą Krzyfztały, 
Nie mafż dofkonałości, bez żadney przywary, 
Dopiero nie grzefzefhy, iak poydziem na mary. 
Ten fię zowie cnotliwym, w wielkiey ludu zgrai, 
Kto mniey ma wady, albo; kto ig lepicy tai. 


Płochość mamy w młodośći, a zrzędę w fiwiźnie, 


Na świecie iak na ledzie, każdy fię pośliźnie, 
Chyba iedna Amata, wad nic ma nic cale; 


Y moia tylko Pani, bydź może bez ale. 


AMATA. 
Mam ich też moią miarkę, y z gora; lecz mnie 
Jak przyrodzone ludziom, wady 


P2 


y{ze, 


» lą znośnieyfze, 


293 Nios 50» 
Ten; kto Swietemi BOGA, rządzący fig prawy: 
Nie tknaf bliźniego fwego, włafności, ni flawy, 
Kto danego nam fłowa, y wiary nie złamie; 
Kto przyiaźni dotrzyma, kto fzpetnie nie (kłamie; 
Kto będąc przyiacielem, ludzkiego rodzaiu, 
Bliźniemu fwemu, chętnie świadczyć, ma w zwyczaiu, 
A przytym, kto ma ferce, Cnotami ozdobne» 
Temu zawfze, wybaczyć trzeba, wady drobne. 


, KRĘGITCKMA. 
O Kawalerze, ktory ma do ciebie wzdychąać, 
Gdziekolwiek ufzy pufzczę, wfżędzie dobrze fłychać, 
Cnotliwy, mądry, piękny, maiętny, y zacny, 
Jeden tylko mą defękt, do poprawy łacny, 
Ze wfzyftkich częfto gani, a pochwali rzadko; 
Jednak nie tknie honoru, ale utnie gładko. 


AMAT A. 
Palcem mi go wytykafz, łatwo powieść taka, 
Daie Staropolfkiego, poznać mi dziwaka. 
Nimem tu przyiechała, w Warfzawfkim Klafztorze, 
O iego nie zwyczaynym, fyfzałam humorze, 
Słyfzałam y o Cnotach, o fercu bez fkazy; 
Y przez kratem go mogła widzieć, ze dwa razy. 
Słuchay Kręcicka; porzuć namowy y fzachy, 
Nie takiey do Amaty, iak ty, trzeba fwachy. 
Nie mam Oyca, ni Matki, a choć kocham Brata, 
Nie on, lecz chyba Niebo, Amatę wyfwata. 
BOGA, rozumu, fercą, fzczegulnie tu fłucham, 
A co mi ludzie 'fzepcg, na to wfzyftko głucham. 
Jednak o konkurencie, co mi go chcefz raic, 
Nie mam przyczyn» myśl moią, przed tobą utaić. 
Trodzenie, maiętność, fozum; y Ofoba, 
Zgodna z moią miłością, wieku iego doba» 


«28 (106)( SOs 

Ze wfzelkich miar Amacie, gardzić nim nie radzą; 

Jeżeli wady iego, poprawić fię dadzą, 

W przod to będzie Amata, ważyć iak na fzali, 

Nim tego Konkurenta, przyimie, lub oddali. 
KRĘCICKA. 

Jeźli w Cnocie gruntownym ieft; to nic nie znaczy 

Ze czafem ludzi gani, y trochę dziwaczy» 

Nie z złego ferca, ale nałogu gawędzi, 

A znać ma fwierzbę w uftąch, y ięzyk go fwędzi. 

W {zak mowią; że u młodych, bywa pufto we łbie, 

Y iak przyfłowie uczy; znaydą fig w nim kiełbie, 

A gdy młodzian ma Cnoty, zacnos¢, y bogactwa» 

Trzeba mu przy nich drobne, wybaczyć dziwaćtwa. 


ALMA, F.A. 
Trzeba go pierwey poznać, trzeba to wprzod zważyć; 
Czy dla wielkich Cnot, małe wady, mu pobłażyć, 
Czy ma tak piękne ferce, y tey ceny warte, 
Ze nig drobne defekta, mogą bydź za tarte, 
Czy tak, iako przy cieniach kolory iafnieyfze, 
Sa przy wadach, przymioty iego, wydatniey{ze, 
To zważać, to roztrząfnąć, moia rzecz ieft; aty» 
Nie wyryway fię do mnie, drugi raz, przed fwaty, 
Ale wyidź ztąd, atrzymay ięzyk, za zębami, 
Z Bratem mym nadchodżącym, zoftaniem tu famí 


h. i > N 
SCENA „TRZECIA. 
CNOTOSŁAWSKI, y AMATA. 

CNOTOSZLAWSKI. 
Deda nam tu Sieftrzyczko, Gofpodarze radzi, 
śOciec Syna do piękney, Amaty prowadzi, 
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Do ktorey ieźli zanim, Nieba fig przyczynią; 
Przemicni fig Amata, z Gościa w Gofpodynig. 
Zacność, Maietno ¢, Rozum, ftatek bez nagany, 
Czynia go znakomitym, pomiędzy Mľodziany, 
Nikt w nim nie poftrzegł, żadnych złych nałogow, ani, 
Płochości; iednę wadę ma, że wfzyftkich gani, 

Nie tknie iednak , niczyiey fławy; ni Honoru; 
Ganiąc nie z złego ferca, lecz z złego humoru. 

A iak cała Warfzawa, iednomyślnie mniema, 

To ten Młodzian, hie Cnocie, przeciwnego nie ma, 
Y ia, kochana Sioftro; nie widzę, czemu by, 

Nie był godzien dozgonne, poprzyfiąc ci śluby. 
Bo gdy ferce ma w Cnotach, gruntowne y ftałe, 
Wart tego, aby wady, przepuścić mu małe. 

A ieźli na Kobiercu, Nieba cię z nim ftawią, 

Twe Cnoty, drobne iego, przywary poprawią. 


AMAT A. 
Wiem, że nietylko Sieftrze, ale kazdey Damie, 
Zgodny z prawdą twoy ięzyk, Bracifzku nie kłamie, 
Znam piękne ferce twoie, znam Cnoty chwalebne, 
Ktoreć wfżędzie przyznaią, ufta niepodchlebne, 
Wiem y to; że po oboch, mych Rodzicow ftracies 
J tobie iednym, y Oyca, y Matkę mam Bracie; 
> y moia oloba, y moia Fortuna, 
ebie ma iedynego, fwego Opiekuna. 
wyrokach Niebiefkich, cenię twoie zdanie, 
twey rady o moim; flucha¢ będę ftanie. 
ednak, gdzie mi o fzczęście idzie dożywotnie, 
Trzeba. mi fię z rozumem, naradzić ftokrotnie, 
Trzeba fie nieraz, z fercem mym, y,z myślą znofić»! 
Trzeba gorąco Niebios, o natchnienie profić, 
Trzeba fig wprzod tozpatrzyć, dobrze w Kawalerze, 
Y pierwey fię naiego, poznać charakterze, 


Jaki 
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Jaki ma ftatek, rozum, iakie obyczaie, 

Jeźli mu Cnota do mnie, zalecenie daies 

Gdy pierwey nic nie rzekę, “az tego nie zważę, 
Rozumiem, że tą: zwłoką, Brata nieurażę. 


CNOTOSLA WS KI. 
Moia rzecz radzić, twoia, obrać męża fobie, 
Rozpatrzywizy fie w fercu, w rozumie, w ofobie. 
A chociaż tego Sioftro, Młodziana odrzucifz, 
Ani mię tym urazi{z, ani mię zafmucifz, 
Co o nim wfżyfcy iego, gadaią fafiedzi, 
Wierniem ci opowiedział, tak iak nafpowiedzi, 
Zacny> grzeczny, rozumny; ftateczny, maiętny; 
Nie rofpuftny, nie gniewny, Uraz nie pamiętny, 
Ta fzczegulna ieft iego, przywara y wada, 
Ze z wfżyfikiego żartuie, nagani, ogada, 


W fżyftko mu krzywo ; wfżyftkim zawfze fie przekarza, 


Jednak ganiąc, honoru nigdy| nie zpotwarza, 


AMA TA. 
Wielka Cnota, defekta małe, może zatrzyć, 
Ale w tey Cnocie trzeba, dobrze fie rozpatrzyć; 
Jeżeli tak gruntowna ieft, w fwoiey iftacie, 
Ze mate wady nikną, przy tey wielkicy Cnocie, 
Trzeba y nad tym myslą, dobrze fię zabawić; 
Jeźli ta Cnota zdoła, defekta poprawić, 
A kto to wfzyftko zważyć, nie da fobie czafu, 
Ten nie do ślubu idzie; ale do tarafii. 


CNOTPOSELAW SKE 
Tak ieft; bo kto w Małżeńfkie oślep wchodzi Sluby, 
Częfto fobie przyfpiefzy, y śmierci y zguby. 
Z. oktopi nym ferca żalem, widzieliśmy wielu, 
Po krotkim, przez wiek caly, płaczących wefelu. 


Akta 
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A kto raptem, y nagle, w ten święty ftan w chodził, 
Załował że fię żenił, owfzem żefię rodził. 

Gdy w dożywotniey parze, przed ołtarzem ftaiem 
Małżeńftwo nafze będzie, lub piekłem, lub, raicm. 


| AKT TRZECI 
SCENA: PIERWSZA: 


| ROLAND, CNOTOSŁAWSKI, y AMATA. 
à RÓLAND. 


"dy w domu Oyca mego, witam zacnych goscis 
UJ Więcęy czuię, niż umiem, pokazać radości. 
Rodzic moy, wnet tu przyidzie, ich w blifkim Kościele; 
Nim Mfzy doffucha; Syna gościom do nog ściele, 
7 fzczęśliwego, kochanych Safiadow przybycia; 
Radość mu przyczyniła, y zdrowia y życia. 


CNOTOSLAWS KI. 
Zvamy przyiaźń, y dobre Serce Gofpodarzas 
Ale w tym Domu nowe fzczęście fie nam żdarzay 
„Gdy witępuiąc w fzfiada, kochanego progi» 
Witamy, cię, nie dawno przybyłego z drogi» 
Już lać kilka, iakem cię widział, w młodfzey dobie; 
iezeli mnie, przypominafz fobie. 


[AI Y nie wiem, 1 
ROLAND. 
w ftyd mię, żem w Domu Qyca, Cudzoziemiec prawie» 
To w Lublinie, ftrawiwfzy fiedm lat, to w Warfzawie. 
Długość cząfu, y wielki gmin, rzeczy widzianych; 
Tiumig mię w przypamnicniu, ofob dawno is 
Utam 
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Ufam iednak, że moiey niezdolność pamięci, > I 
Nie zmnieyfży dla mnie, w fercu twym, łafkawych chęci, ii 


GCNOTOSŁAWSKI. 
Nie może zapomnienie, bydź fzkodne nikomu, 
Zbyt też młodyś wyiechał, z Oycowfkiego domu, 
Przez fiedm lat, zacnych ludzi, widziałeś tak fiła, 
A pamięć nowych rzeczy, dawne zatłumiła. 
Ale, czy znafz tę Damę? 


ROLAND. 
Nie miała lat pięciu, 
Gdym iey w tym Domu fłużyf, na ten czas dziecieciu, 
A wfzyftek fkiad iey twarzy, nieieft teraz inny, 
Lecz właśnie taki, iaki przedtym był dziecinny. 


GNOTOSŁ AWSKI 
"Twarz wzmiankuigc, przytomney Damy, iey urody, 
Nie chwalifz; czy w Warfzawie wyfzło to iuż z mody * 
Czy teraz (3 w. Warfzawie, Mfłodzianie tak fkromni, 
Na wfi,młodzian Dam pięknych, bez pochwał nie wfpomni, 


R O L AND: 
Tenże to zwyczay na wfi, że zacni Safiedzi, 
Infze maią pytania, infze odpowiedzi? 
A gdy mnie pytafz o mey, z Damą znaiomości, 
Każefz mi dać odpowiedź, o Damy piękności. 
Niechay kto chce, wafz zwyczay, za prawo poczyta, 
Ja na to nie odpowiem, o co kto nie pyta. 


RMA TA. 
Ta rzetelność ieft z Cnoty; ufta z myślą zgodne, 
Zawfze będą chwalebne, choć nie zawfze modne. | 
Bo coż ma mieć znaiomość, do piękności; ile, 
Ze ma twarz, nie wygląda przyiemnie y mile. 


«5 (u) She 
ROLAND. 
Krzywdę fe czynifz, ząwfze wdzięk twoy y uroda 
Do przymiotow twey dufzy, wielkiey ceny dodą, 
Chociaż nie ieft tak zbytnia, aby Dama żadna, 
Nie była nigdzie, iak ty, tak piękna y ladna, 
Wielki mafz wdzięk, iednakze mowiąc bez przyfady, 
W twey, y w każdey piękności, znayduią fg wady. 
AMA ĘĄ, 
Mam ich bez liku, owfzem piękności nie cale, 
Nie mam; ty mi iey wady, pawiedz poufale, 
RO DAN D, 

Twa piękność, wfzyftkie fobie zniewala affektys 
A chociaż w niey fię drobne, znayduią defekty» 
Gdy ie wielką urodg, y zgafifż y zmażefź, 
Smiele ci ie wymięnię, kiedy mi to kazefz, 
"W twych brwiach, mąfz ieden dłuż fzy,niźli infze wiofek, 
Sliczny, acz niezbyt dobrze fkonczony mafz nofek, 

CNOTOSŁAWSKI 
Piękna ict między nami, y zgoda y zwada, 
Ale przychodzącego witaymy Sąfiada, 


SCENA DRUGA. 
STAROPOLSKI, CNOTOSŁA WSKI, 
AMATA, y ROLAND, 

S TAUR = © P:© L6°K 1. 


GE w mym Domu, z kochanym widzę fię Safiadem, 
Rozptywam fig z radości, y z ferca mu rademy 3 
rzy 
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Przybywa mi ftareinu, y zdrowia y fity, | 
Kiedy micię uścifkać, Nieba pozwoliły. LI 
Ale co to za piękność, niewidziana w świecie; | 
Roże gafi rumieńcem; w młodości fwey kwiecie. 


CNOTOPOLSKI 
Przylażń w twoy Dom fprowadza, y Sioftrę y Brata, 
Ta, ktotąś znał dziecięciem, kłania ci Amata, 
Przez dziewięć lat w Warfzawfkim bawiła Klafztorze, 
Nim wyfata na świat, w pierwfzey młodości {wey porze, 
Gdy fie iak Cudzoziemka, w Domu włafnym ziawiaą, 
Widzeniem {wego Kraju, nayprzod fie zabawiay- 
A fzukaiąc honoru, z tobą fie poznania, 
Przed wfzyftkiemi (fiady, naypierwey ci kłania, 
SI ALR OPO LS Kk Th 
Nowym fzczęściem, me ferce, Niebo uwefela, 
Gdy kochanego witam z Sioftrg Przyiaciela. 
Sliczna Dama, co śliczna w przod była daiecinas 
Cudnym wdżiękiem pamięci mey fie przypomina, 
Na piękną młodź wyraftaé zwykła, piękna dziatwa, 
A śliczną twarz przypomnieć fobie, ieft rzecz łatwa, 
AMATA 
Nowina to ieft dla mnie, y wieść niefłyfzana, 
Zebym między pięknemi, była poczytana; 
Dośćby na mnie, z Klafztornych murow wynieść cienia, 
Szczegulng piękność dufzy, ferca ý fumnienia, 
STAROPOLSKI 
Hoyne Nieba, w twey śliczney zamknęty Ofobie; 
Wraz y ciała, y dufzy twey, piękności obie, W 
W tobie Cnota z Urodg, walcząc ślicznym {porem, (l 
Dam cię naydofkonalfzych, czynią pięknym wzorem; ih 
Gdy widzących cię Starcow, hagaba kochanie. | 
© powabach twych myśleć co mufzą Mfodzianie? 
QA Why- | 


298 XX Seo 
W ftydliwym fig rumieńcem, każdy z nich przepłoni, 
A takim wdziękom, żadne ferce fig nie zbroni. 


ROL AN TD 
Wyznam prawdę, że. Dama tak piękna y gładka 
Tak Amata, na świecie znayduie fię zrzadka» 
Jednak nie zaraz, wfzyftkich nas zniewala; ani, 
Mienimy fię być łatwo, Amaty poddani. 
Nie zwykliśmy, w miłości więzy, iść oślepem; 
Ptafzki to bezrozumne, łapaią fię lepem, 
Młodzianie zaś długo. fig wpatruig. w.piękności, 
Niżeli im uczynią, ofiarę miłości. 


AMATA. 
Slicznie mowifz, tak myślić, tak czynić należy, 
A ten kto oślep; kocha, oślepw przepaść bieży, 
Zawfze zwykło rozumne, kochanie Mfodzieńfkie; 
Dozgonnym fzęzęściem więzy» obdarzać Matzentkie, 
A zaw{ze tym pomyślnie, lofi koftka padła, 
Ktore rozum y ferce,, zgodnie fprzęgły» ftadła» 
Tam fzczęśliwe Małżeńftwo, gdzie rozum był fwatem, 
Ale poydę do fiebie, z odchodzącym Bratem, 


SCENA TRZECIA. 
STAROPOLSKI, y ROLAND 
S Palo Rs Or POs Lr SAKT. 


Q am fie dz Synu, ieźliś nie nudny, nie dziwny» : 
IZdaniom Oycowfkim, w oczy śmiałeś być, przeciwny» 
Smiałeś w tym grubiańftwie, przykry y zuchwały» 

Uiąć dąney od Qyca; Amacie pochwały» 

Czy tWoiaz rzecz w dyfkurfic, za flowka mnie chwytać, 


r 1 


Dość na cię odpowiedzieć, gdy cie raczę fpytać. 


KZ Z 
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R OSL ALNo D. 

Wfżyftko com mowił, fzczerey prawdy, deft iftotg, 

A zawiże fię rzetelność może nazwać Cnotg, 

Ze piękna Dama; czy liz zaraz; w iey niewoli, 

Serce uwięzić, zdrowy rozum, nam pozwoli? 

Y czy tenże ieft, Darow Niebiefkich porządek, 

Zeby przy Dam urodzie, niknął na rozfadek} 


oP AR O RO DOSS RK T. 
Prawda; ale też nie rzecz, wrywać fie Synowi, 
W dyfkurs Oyca,'y przeczyć temu, co on powi, 
Procz tego, każdy, Młodzian „błądzi y wykraczą, 
Kiedy przy piękney Damie, iey wdziękom uwfacza,; 
Bo choć kto, Dam urodę, pochwałą przefadzi, 
Co to komu do tego, co to komu wadzi? 


ROVENA ND. 
Crota zawfze fię zwykła, fprzeciwiać obłudzie, 
A rzetelni przy prawdzie, obftawaią ludzie. 
Dowod to ieft niechybny, Cnota tchnącey Dufzy; * 
Gdy ią obraza prawdy; do gniewu porufzy. 
Przeciwko Rodzicowi, Roland: nie wykroczy, 
Lecz Oycu,chawet Krolom, prawdę powie w Oczy, 
Bo prawda, rzecz ieft w świecie, tak zacna, tak świętą, 
Ze wfzędzie być powinna, z facankiem przyięta, 


S TA ROSP O:L: SOK. 
Dzika twai€nota, mozgu krzywego, ieft znakiem, 
Y nie darmo cię ludzie,l nazwali Dziwakiem. 
Tak zrzędzafż, tak wymyślafz, taki.z ciebie zgaga, 
Ześ nie moia pociecha, coz moja aniewaga, 
Doznafz w krotce;'iak fobie zie radzif», y kędy; 
Zaprowadzą cię twoie dziwaćta y błędy. 
Ja niechcę prożno z:tóbą, czas y fowa trwonié, 
Twoy upor, do dobrego, nie da fię nakłonić, 

Chcieć 
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Chcieć ci twego nudnego; dźiwaćtwa zabraniać; 
Było by to; cień chwytać, y wiatry uganiać. 
Sam BOG, y cżas, być moze, wad twoich lekafzem: 
My cię nie uttzyiainy, my cię nie ukatzem. 
Ja fig Synu ża ciebie, modlić będę BOGU, 
Aby cię w nudnym twoiiń, poprawił nałogu. 
Ale iedha rzecz wzbudza, me żale ferdeczne, 
Ze me chęci dla ciebie, czynifz bezfkuteczne, 
A fzczęściu twemu, Oyca zamyłły przychylnes 
Dziwactwem twytn fie ftaig, fpelzie y omylne, 
Bo ia, dotychczas miałem, nadzieię niepłonnąs 
Zes mogł pozyfkać, miłość Amaty dozgońną: 
Brat iey w tym mi pomagał, y mialem fpofoby: 
Ktoremi nie ftaranie, do fkutku przy fzłoby. 
Tyś całą mę robotę, znifzczył, y obalił, 
Gdyś mi to przy niey zganił, żem iey piękność chwalił, 
Gdyś przy niey Oyca twego» ktory fig uż zitarzał» 
Nie uézcil; ale mu fig, fprzeciwiał przckarzal, 
Gdyś pokazał, że głowa twa, na rozum chora» 
W {wym fzwanku potrzebuie, lekow, y Doktora. 
ROLAN D: | 
Dotąd nie mam Amaty, ni w fercu, ni w głowie, 
A bardzo temu wierzę, co mowi przyfłowie. 
Ze kafdemu z śmiertelnych, iet y śmierć, y ZONA, 
Z naywyżfzego wyfoku Niebios, przeznaczona» | 
Od wiekow napifatio, z kim fig kto ożeni, | 
Dekretow zaś Niebiefkich, człowiek nie odmienia 
Jeźli Roland Amatę, ma fobie zaślubić: 
Niebo fkłoni ich ferca, że fig będą lubić, 
Mego Qyca, iey Brata; tak ziednoczy zdanie» 
Ze ta para doy slubu, przed Oltarzem ftanie. 
Jeźli mi zaś, nie {adail BOG, Amaty żony; 
Trudna to: czas datemny, y marnie itracony- 
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AKT CZWARTY. 
SCENA PIERWSZA. 


FIUTYNIEC, y KRECICKA. 
Fal UVE WN ERC, 


, Karżęć fię na twą miłość, ze-w fercu mym pała, 
Tak; żem zfęchł, a cień tylko; chodzi mega ciała; 

Spali mię na popioły, krew we mnie wyfufży, 
Zyły moie powędzi, y kości pokrufzy, 
Spoczynku mi nie daie, w boki mi fię wpiła, 
Tak; ze mię bolą; iakby kiiem ie obita, 
Pierfim zerwał wzdychaniem, ięk mi dławi fzyię, 
A lzami co dzień rece, choć brudne obmyię, 
Jak fzczur fuchary, tak mi miłość, głowę gryzie, 
Jak iaftrząb ptafzka w fzponich, tak mię trzyma w ryzle. 
To zaś gorfza, że dla mnie Kręcicka z opoki, 
Pogardza mną, Taic mię, wziawfzy fie pod boki; 
W złości zapamiętała, nakfztałt frogiey iędzy, 
Swym gniewem, mych przyczynia, ucifkow y nędzy; 
A na mnie okrutnicyfza, niż ha myfży fowa; 
Gdym miłością {pieczony, ona iett furowa, 


K RĘ GIIGK'4. 
Rozumiefz, że żartuiefz, gdy ladaco brydzifz, 
Czyniac fig nudnym trutniem, baiać fię nie wftydzifz, 
Porzuć ten głupi koncept, coć fię w głowie roi, 
A powiedz, co Panowie, o nas myślą twoi. 
Waiz Roland, za powodem, Oycowfkiego zdania, 
Czy. dziwackie fwe ferce; do Amaty fkłania, 
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Czy.zmierzaigc do fkutku, tak pięknego {waitwa 
Porzuca {we wykwinty, y nudne dziwaćtwa, 
Czy.wie,-że ferca Pani moiey, ieftem pewna» 
Ze gdy kaze, łafkawa; gdy każę, ieft gniewna, 
Ze gdy Krecicka, fercu iego, zechce ffuzy Cc, 
Amata fie do niego, da fktonić, y użyć» 
Ze gdy przez ciebie do mnie, do Pani przezemnie, 
Uda fię; będzie kochał, kochany wzaiemnie. 


FIUTYNI ENC. 
Prędzeyby pofzedł głufzec, z kurami do koyca, 
Niżby Roland, do ślubu pofzedi, z woli Oyca, 
Rodzica, ani żadney rady, on nie ffucha, 
Ze on fam tylko mądry, ta iego otucha, 
Umyft tego Dziwaka, zbyt pyfzny y dumny, 
Mniema, że ieden w świecie, Roland ieft rozumny; 
Ze nawet twa y moia głowa, nie icit mądra, 


Y że gap ieft Fiutyniec, a Krecicka fladra. 
KRECICK A. 


Ze gap Fiutyniec; dla mnie, ta nowina ftara, 

Lecz podobna Kręcickiey nie fuzy przywara, 

Nigdy nic takowego, paść nie może na nią 

Znać nie głupia, gdy za. nos wodzi, fwoią Panią; 

Gdy fkłaniaiąc gdzie zechce, ferce iey y żądze» 

W prędce za mąż ią przeda, za dobre pieniądze, 

Ktorey kiedy Fiutyniec, dla Pana nie kupi, 

Znaé; że nie włada. fercem Pana, znać że głupi, 

Znać że w fify rozumu, nie tęgi, nie duży, 

Gdy nie umie panować, temu komu flazy. 
FIUTYN LEC. 

Alboż moy Dziwak, takie, iak twa Pani iagnie» 

Zadnym fię upor iego» fpofobem nie nagnie, 
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Ktoby z Rolanda głowy; chciał wybić wykwinty, 
Z muzgiem by ie, wyftrzelić mufiał, kulą z flinty. 
Rowny mu cudak w świecie znalazłby fig 2 trudna, 
Praca znimieftdaremna, ytozmowa nudna; 

Do tego; ia nie iemu fuze, moy Dziad ftary; 

Da mi fig wodzić za nos; fiodłan w okulary. 

Jak rządzę ftarcem, widzieć będziefz, iak ną dłoni, 
Jeźli nafz Dziwak ferces dotwey Pani fkfoni. 
Obaczy fz iak ci choynie, Amatę zapłaci, 

Jak cię podarunkami, ftarzec ubogaci. 


KRECI CKA. 

Poki ci {wey Amaty, Krecicka nie przeda, 

Poty dobrego fłowa, Fiutyńcowi nie da. 

Poty Fiutyniec będzie, gap, łgarz, fzalbierz, plotka, 
Poki nie da Kręcicki, za Amatę złotka. 

Ktorego iezeli iey, nie zmoze wyrobić, 

Wart tego; ażeby mu, kiiem boki obić. 

Ale ma Pani idzie, ty wychodz, ia będę, 

Starać fig, że ig złowię, iak rybkę na wędę, 


SCENA DRUG 
AMATA, y KRĘCICKA. 


AMATA. 

"pom Roland, z powfzechnego naganny odgłofu, 
i Rozumiem, że ieft godzien fzczęśliwfzego lofu. 
Rzetelność iego w prawdzie, niemodna, y dzika, 
Z ferca, zbyt oftrą Cnotą tchnącego wynika. 
Mowi wfzyftko, co myśli, a nic nie uważa, 
Jeżeli fobie kogo prawdą nie uraża. 
i Lecz 
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Lecz fkromnie bez potwarzy, czyfłą prawdę rzecze, 
Nigdy ni czyiey flawies ni czcinie uwlecze. 
Nięch kto chce, fzczerą ferca, nagania proftote, 
Wiem, że kto chce ig ganic, muli ganić Cnotg. 

KRECICKA, 

Wrzakem iato kochaney Amacie mowifa, 
Ze nic fg małe wady, gdzie ieft Cnoty fila, 
Choć by fię mały defekt, w Rolandzie mogł ziawić, 
Dofkonałość Amaty, może go poprąwić, 
7, ufilng ciekawością, z ftaraniem, z zabiegiem, 
Byłam dotąd, defektow iego, wiernym fzpiegiem. 
A gdziem mogła, pufzczaiąc ulzy, na wywiadki, 
Mowiłam z domowemi, czynow iego éwiadki. 
Lecz. wfzyftkich mych wywiadek, te miałam pożytki, 
Ze grzefzy przez fzczegulne, oftrey Gnoty zbytki, 
Nie kłamca, nie gniewliwy, nie grącz, ani piiak, 
Nie pyfzny, nie utratny, nie naganny niiak, 
Pobożny, mądry, grzeczny, cnotliwy, bogaty, 
Zacny; a ffowem, godzien bydź mężem Amaty. 


A MATA. 
Oiego obyczaiach, chciey fię iefzcze badać, 
Może ci twoy Fiutyniec, o nich fig wygadać. 
Tym czafem,. on tu przyidzie, a ieźli parowy» 
Ma iakie, pokażą fig, z moiey z nim rozmowy; 
Wymacam ie; myśl iego, na ięzyk wyciągnę 
A do fkrytości ferca, rozumem dofiggng. 
Ale wyidź ztad, bo Roland iuż nadehodzi do mnie, 
Nad {woy zwyczay wygląda, przyjemnie y fkromnie, 


406 Xio S0 | 
SCENA TRZECIA.. | 
ROLAND, y AMATA; 
ROLA N'D: 


JRzyznafz piękna Amato, że wieyfkie zabawy 

l Nudne fg, po rozrywkach wfpaniałey Warfzawy. 
Tam w niezliczohym Wielkich Panow, y Dam gminie, 
Wefołością {krocony dzień, tak moment minie. 
Muzyka, tańce, mafki, gra, -y pofiedzenia, 

Światłem gafzą południe, w śrzod nocnego cienia. | 
Tam poulicach, złotem lśniące fie poiazdy, i 
Luftrem w oczy biigcym, błyfzczą fie iak gwiazdy, ji 
A pyfzno ftroyne Cugi, w fzor frebrem bogaty, 
Stangret zacina, w drogie ubrany fzkarłaty, 

W Pałacach cudnym kunfztem, ozdobne Pokoie, 
Pyfzne ceng zamorfkich, marmurow podwoie, 
Ściany żywych obrazow, fukienką odziane, 

Na ftolikach Kobierce, złotem ślicznie tkane, 
Luftry, ktore aż chyba, nad świtaniem gafły; 

Są widoki; co oczy me w Warfzawie pafy. 

‘Tu zaś ia wsi, dzień każdy, zdaie mi fie wiekiem, 
Częściey z zwierzem przeftaiąc, niżeli z Człowiekiem, 
A widząc gminy bydła, w wieczor, y w południe, 
Między tłumem obory, czas przepędzam nudnie: 
Albo famotny, w matey zamknąwfży fię chatce, | 
Dumaigc, nucę fobie, tak iak ptafzek w klatce, ` | 


Przyznay Amato; gdy fię na wsi człek zakopie, | 
Jak nudno: po Warfzawie, przy roli, y fnopie. 


AMATA. il 
Jam w Warfżawie y razu nie była u Dworu, I 


Y w nicy nic dobrze nie znam, procz mego Klafżtoru, 
R2 Siy- 
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Słyfzałam zaś, że Damy, y piękne y grzeczne, 
Zdobią śliczną urodą, to miafto ftołeczne, 

Y że miły wdzięk twarzy, Rozum, Obyczaie, 
Cały świat ieddoftaynie, tym Damom przyznaie, 


ROLA ND. 

Tak ieft, y pewnie nigdy, Francuzki, y Niemki, 

Ni żadne, nie celuią tych Dam, Cudzoziemki. 

Bo co fię tycze Cnoty; bez ikazy, y kału, 

Niezmazane y czyfte, (3 na kfztałt Krzyfztału, 

W Urodzie zaś, y w ftanie, tak Panny iak Panie, 

Sa piękne, ładne, wdzięczne, fg hoże, iak łanie, 

Z ktoremi gdy rozumna bawi nas rozmowa; 

Z ich ślicznych uft wyborne, wdzięcznie płyną fłowa. 

Lecz coz ieft tego wieku? Piękność, Cnota, polor? 

Gdy twarz rumieni, kupny, nie wrodzony kolor? 

Farbami fie iak obraz maluig, a czafem, 

Jak mur wapnem, tak lice, bielą fię bleywafem, 

Y na miafttych, co fkromnie w ciele fię ukryły, 

Ołowkiem fię bezkrwawe, naryfuią żyły. 

Słowem że tego wieku, nie natura twarze, 

Piękne daie; lecz farby, pędzle, y malarze. 

Jdźmy do Cnoty; tego wieku, wyfzło z mody; 

Z powierzchowną fkromnością, łączyć wdzięk Urody 

Cnota. w fercu fie chowa, aoczy fwywolne, 

Swym wdziękiem zniewalaią nafze ferca wolne: 

Y rzucaiąc te ognie, co w nas żądze wzbudzą» 

Czyftość fwych zachowuią ferc, lecz nafze brudzą. 

A chcąc mieć chęci nafze, fwym wdziękom poddane; 

Choć fame nie kochaig, lubią bydź kochane. 

Co fie tycze Rozumu; ten śliczny y wielki, 

Przyznaie Damom Polfkim, obcy Narod wfzelki. 

Lecz wiek nalz od dawnieyfzych, rożny, y wyrodny, 

Smie nazywać Rozumem, płochy dowcip modny» 
Teraz 
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Teraz w fłowa wyborne, myśl podła y flabas 
Stroi fię: iak fzkaradna w piękne fzaty baba. 
Teraz mowa, co chwyta za ferca z początku» 
Gdy ig do końca flnchafz, nie ftaie w niey wątku. 
Teraz obmowcy ięzyk, tak wielki iak ozor, 
Słulznie mowi że wfzyftko; obłuda y pozor: 


A MATA. 
Wiem to, że więkfzy dowcip, a roz{gdek mnieyfzy, 
Damom, niż wam przyznaie, wiek nafz, y dawnieyfzy, 
Słabość płci nafzey, oftra nad nig władza wafza, 
W czym chce,nas z krzywdą nafzą, przewyżfza y zgafzą. 
Więc mińmy Damy; Mężczyzn przypifuymy fławie, 
To co luftr nayprzednieyfży, przynosi War{zawie. 
Tam na wielki Senatu Luftr; miło ieft patrzeć, 
Ktoryby Starych Rzymian, mogł zgasić y zatrzeć, 
Mądrość, co ią wiek daie fedziwy y długi, 
Powaga zarobiona wielkiemi zafługi, 
Przezorność Rad Polfkiego tak, ffynie Senatu, 
Zeby mogła całemu dawać Prawa Swiatu. 
Tego Senatu Rady gdy z Woiewodztw Pofły, 
W iednoftaynym umyśle, naSeymie fig zniofły, 
Zawfze od nich luftrnowy, brały Cne Narody» 
Y zwiękfzyły Oyczyfte Prawa, y fwobody; 
Widzieć ludzi w Oyczyznie, tak Wielkich, tak fifa, 
Jak musi być rzecz piękna, iak ma bydź rzecz miła, 


NOW ZE ND, 
To pewna; że po BOGU, y po Krolu Rada 
Senatorfka, do fzczęścia tych Pańftw fie przykłada, 
Ze kochaney Oyczyznie, wierny y uprzeymy. 
Senat, zwykł utrzymywać fwa powagą Seymy. 
Ale, gdzie fa te Seymy, y iak tych iuż mato; 
Ktorymby dofzłe Seymy widzieć fie doftalo. 


W zak 
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Wfżak to iuż po dwudzieftym, Rok.piaty naftaie, 
Jak fig każdy Seym: zrywa; żaden nieudaie. 
Co ieźli dłużey «potrwa, bać fie trzeba z laty» 
Seymows,a) Zniemi „; wfzyftkich Praw nafzych. utraty, 


Ay MA IA. 
BOG, y Naylepfży z Krolow, tego nas uchowas 
Ziednoczy Rad y Pofow, y.myśliwy fłowa. 
Ten Pans, do będąc Krolem, y ferc y affektow, 
W. gminie Cnot,Wielkich;nie manaymnieyfzych,defektow, 


d ROL AND: 

Nic nie mafz bez defektow, wfzyfcy wady mamys 
Krzyfztały maig fkazy, y ffonce ma plamy. 

A choć nafz Krol przewyżfza, Cnotami Traiana, 
Choć żaden Tafkawfzego. Narod nie miał Pana, 
Jednak ten Krol, Cnot Wielkich, zbior niefkazytelny, 


Ten ieden, wielki defekt ma; że ieft śmiertelny, 

Ze po ftu lat, ktorych Bog, raczy mu użyczyć, 

Po śmierci iego. Polfka będzie z żalu ryczyć., 

Zego zawiożfży, zrzewnym płaczem, do Krakowa, 
Z kościami iego, fwoią fzczęśliwość pochowa. 


AONE AIA: 

Lubifz dowcipnie ganić, y obmawiać grzecznie, 

Gdzie żadnych wad nie widzifz, fzukafz ich koniecznie, 

A gdy wfzędzie znayduiefz defekty; tak kładę, 

Ze przyznafz w fobie famym jakakolwiek wadę. 

Powiem ci ig; achoć twe, y wady y fkazy, 

Nie zadaig. naymnieyfzey, twey Cnocie, urazy, 

Jednak gdy obmow twoich, cały świat ieft celem; 

Nikt z ludzi bydź nie może, twoim Przyiacielem, 

A przez dzikość nudnego twego obyczaiu, 

Mafz wkorzyści nienawiść, ludzkiego Rodzaiu. Ki 
ae 
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Niewiem, co za przyjemność znayduiefz w naganie} 
Przyftoynieyby wpochwałach mieć upodobanie, 
Jedén Roland na świecie w żołci znalazł fmaki, 
Jeden twoy niefłychany, y nudny guft, taki, 
Zal mé-Cnot twych, ktoreby lepicy fie wydały, 
Gdyby ich trofzkę nie cmił, ten defekt choć mały. 
Porzué ten nafog; obroć na to myśl y fify, 
A dotąd wfzyftkim nudny, będziefz wfzyftkim miły. 
Ta zaś rada, ktorą ci, niech mi fię dać godzi, 
Wiedz; że nie zzłego ferca moiego, pochodzi, 

RO LAND: 
Moc iakaś ńiewidoma, tego upomnienia, 
W momencie na tok infzy, me ferce przemienia. 
Surowych uft, zmarfzczoney twarzy, człek fig zlęknie, 
Sliczne Ufta, ftrofuig wdzięcznie, faią pięknie. 
Kocham Oyca; lecz iego furowe-przeftrogi, 
Daremnie ‘fie z moiemi, biedziły nałogi, 
Jak fig dowie, co piękność twa, y rozum umi, 
Miłym fię podziwieniem; ftarufzek zadumi. 
A tak eudne, Urody twoiey we mnie fkutki, 
W radość przemienia iego, frafunki y fmutki, 
Gdy zaś, ieft ma poprawa; dziefem twoim iawnym, 
Nie gardz Amato fercem, od ciebie popraw nym. 

ATMA TA, 

Nic cina to nie powiem; wprzod mufze obaczyć, 
Jeźli fzczerze przeftaniefz, zrzędzać y dziwaczyć. 


9S 15) £0 
AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA. 


FIUTYNIEC y KRECICKA. 


Fi UT. ¥.N LES. 
Ov piękna Kręcicka. duma: 
KRĘCIGCKA. 


pomaleńku 
Ze mną Fiutyńcze; dawno mam z tobą na pieńku, 
A gdy za twe fzalbieritwo, mam na ciebie chrapke, 
Dumam, iak fobie począć; żebyś mi w padł w iapkę. 

EIU TY NI E-C. 
Tyranko! twardfza nd mnie; niż fkaty y głazy, 
Niż ogurek na grzędzie, furowfza fto razy. 
Okrutnico! do iędzy podobna, złym okiem, 
Co mię iak bazylifzek, chcefz zabić twym wzrokiem; 
Pokiz mię łaiąć bedziefz ? 

KRĘGILIGK A. 

Szaleńcze nie gawędź, 

Bo fig otwoy zab oprze, moiey ręki krawędź» 
Jakże cię nie mam łaiać, za twe łgarftwa ? fobieś 
Sam winien, żeś wierutny fzalbierz, hultay, obieś; 
Gdzież podarunki, złotko, gdzie kofztowne fzaty, 
Za ktoreś u mnie ferce ztargował Amaty? 
Y ty, y nudny Dziwak twoy; y Dziad twoy ftaty, 
Zgińcie, a wfzyfcy razem, idźcie fe na mary. 

EP Go YON Wikis. 
Jako: śmiefz mię zniewazac? com tak zacny mfokos. 

KRECICKA. 
Słufzny z ciebie Kawaler, do cepa, y do kos. > 
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PIU TYNIEG 
Jako ia do kos? Pańfki Dworzanin, y fuga? 


dok RĘ GLCKA. 
Prawda; ale do Dworu, przyfzedłeś od pługa. 


FIUTYNIE G. 
W głowę żachodzifż; z gniewu rozum ci fię miefzay 
KRECICKA. 
Mam y rozum y pamięć, żeś chłóp od lemiefza. 
FLTUTYNIE SC. 
Błądzifz, iam nie ż tych krajow, iam fobie człek obcy» 
KR B CITC AVAL 
Przychodzą z obcych kraiow w fiermięgach parobcy. 
A ciebiem ia nie dawno; w infzym znała pierzu, 
Wierutny bałamucie, bezwftydny fzalbięrzu. 
„Urbggl Ad LU TU NOGE C: 
Słowa mi z uft wyciągafz; y Krecicke pono 
Nie dawno zabawiała kądziel y wrzeciono. 
Y nie mafz trzech lat, iak iey, kafzy, albo grochu; 
Na iey bankiet, w czetepce, dawano po trochu. 


K RB Cl CRA. 
Z fzaloney twoiey mowy, to będziefz miał w zy kus; 
Ze cię za drzwi wytrącę, dawfzy ci po pyfku. 
Ze pięścią wyprofzony, y kułakiem zbyty, 
Z potarganą czupryną poydziefz ztąd iak zmyty. 


er Ur Rove NOTE G; 
Nie dziw,choćbym ofzalał,wfzak przy pięknych Dziwkąch; 
Bywa częfto, w miodżzianow głowie, iak po śliwkach. 
Ale Kręcicka dla mnie, tak twarda,iak krzemieńs 
Zmiękczona podarunkiem, gniew twoy w łafkę przemień, 


Hoy- 


eS e7 Be 
Choynie cię nim obdarzę. 
KRĘCGICKA. | 
Nie uwierzem; zaczyms 
Na włafne twych. prezentow oczy, nie obaczym. 
Coż maiz dla mnie? 
FIUTYNIE 
Mam złotem haftowany trzewik, 
W ktorym tak ftąpać będziefz, iak młody Cietrzewik. 
Mam patynki ze frebrem, w ktorych piękne kroki, 
Stawiać będzie twa nożka mała iak u froki, 
KRĘCICKA. 
Coż procz tego? 
PIU T.YNLEC, 
mam iefzcze iedwabne pończofzki, 
Tak nowe, że.nie padły dotąd, na nie profzki, 
KREGIGKA, 
Coż mafz procz tego ? 
LUT se NT BE. 
O to mam wftążki, fpodniezki, 
Kornety, zarękawki, fprzączki, rękawiczki, 
Kontufiki, futerka, fzpilki, y wachlarze, 
Bielidła, co fwa farbą czynią piękne twarze, 
Mam cały fklep, z ktorego mozefz fig zakwefics 
Ufroić, upudrować, y. włofy utrefić. 
Słowem; mam dla Kręcicki, fto czerwonych w worku, 
Jeżeli poprzeftanie, gniewu, y uporku, 
Jeźli fie za Fiutyńca, poyść za mąż nie zbroni, 
Jeźli ferce Amaty, do Rolanda fktoni. 


KRECICK 4, 
Day worek z złotem ważnym» 
FIUTYNIEC. 
Przyznaymy bez fwaru, 
Ze nie płacą pięniędzy, nie wzigwfzy towary. 
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KRĘCICKA. 

Daięć parol za towat; lecz ty pufta głowo, 

Ze (zumieć poprzeftaniefz, daymy wzaiem fłowo. 

FIUTYNIEG 

Ręczę na mę poczciwość; ślubuię ci za tó, 

Ze Fiutyniec tak będzie ftateczny, iak Kato. © 

A był to Rayca Rzymfki, z brodą iak śnieg białą, 

Częfto bywał Burmiftrzem, trząfał Radą całą. 
KRĘCICKA. 

Day worek, a bądź pewny, że iak złotko grypfnie, 

Krecicka; iuż Amata z rąk fig wam nie wypfnie, 

O zapłaconym, Panu, idź donieś towarze, 

A wierz, że ty, y Roland, dziś będziecie w parze, 


SCENA DRUGA. 
AMATA, GNOTOSŁAWSKI, 


y KRĘCICKA. 


AMAT A. 
T Awrociłam Dziwaka, a przy moich nogach, 
Przyrzekł;że fig w (wych zdrzędnych poprawi nafogachs 

Nie wiem; czy mu mam wierzyć, y czy w krotce znowu 
Nie wroci fie do fwego płochego narowu. 
Po nawroceniu, tyle miał do mnie śmiałości» 
W te ffowa mi uczynić, ofiarę miłości. 
Gdy twą mocą, me ferce, nową formę wzieło, 
Nie gardź piękna Amato, tym, co twe ieft dzieło. 
Teraz; radź mi Bracifzku, czy iego ofiary, 
Odrzucić mam; dia iakieyś dziwaćtwa przywary» 
Czy też nawroconemu mą miłością fercu 
Wierząc; z Rolandem ftanąć na ślubnym kobiercu? 


S2 CNOTO- 
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EN OTOLO AWSR 
Zyczyłem ci Rolanda, y byłem Prorokiem, 
Ze go piek usł uleczyfz na dziwaćtwo, okiem. 
Teraz gdy fig to zpełnia, nie wiedziałbym czemu, 
Nie w ierzyć, twą miłością fercu poprawnemu. 
Enot y» grzeczność Rolanda, y wick iego młody; 
Moc twoiego rozumu, wdzięku y urody, 
Zgodnie nam obiecuią y gruntownie radząs 
Ze małe iego wady, poprawić fie dadzą, 

KRĘCIGKA. 

Miodzian zwykł fig polephiyé gdy do ślubu ftanies 
A nałogi poprawia, przylięgie kochanie, 
Y ia dziś z Panią piękne, biorge ż niey przykłady, 
Z Fiutyńcem w ftan małżeńfki, wftępuię w iey ślady. 


SCENA TRZECIA. 


ROLAND,STAROPOLSKI,GNOTOPOLSKI, 
AMATA, FIUTYNIEC, y KRĘCICKA. 


RO EAN DB. 

Í Zucam nudne (W aćtwo: odtąd do grobowcaę 

Obrzydły y obmierzły będzie mi obmowca. 
Sliczna Amato; na twe ze fięgam ci oczy; 
Ze nigdy tym nałogiem Roland nie wykroczy. 
Cnot twych uczyć fig będę; ieźli w czym pokawigs 
Na tak piękny wzor patrząc, I prędko fig poprawię. 
Poki ofnany mo iey i nie doprzędą Parki, 
A nie wybiig godzin of ftatnich zegarki, 
Słodkim Rza lom, y Prawom, Amaty pofłufzny, 
Oświadczę iey moy affekt, ferdecgnys y cute: | 


A gdy fie pod. grobowe wybiorę kamienie» 
Miłość twoią, w śmiertelne wezmę z fobą cienie, 


STAROPOLSKI. 
Amato; twa mi piękność, uleczyła Syna, , 
Bielmo fpada mwz óczu, y widzieć poczyna. 
Poznaie fam {zpecace,-Cnotg iego, błędy, 
Obmierził fobie brzydkość zdrzędnego gawędy; 
Nader {zczeSliwy;, iezli z nałogu poftaw{zy, 
Twa mocą, wzgląd u ciebie, mieć będzie łafkawfzy, | 


CNOTOSŁAWSKI, | 
| Sioftro; kiedyś Rolanda pogodziła z Gnotą, | 
Przyimuige ferce iego, nie gardź twą robotą. 


AMATA. 
fa zaraz fzacowałam w Rolandzie Cnot wiele, 
Zagrzebionych w dziwaćtwie, iak złoto w popiele, 
Kiedy zą$ oczyfzczany 2 .fzpecącey fig zmazy, 
Serce mi ofiaruie bez wady, y fkazy» 
W fłodkiey dozgonnych nafzych affektow zamianie: 
| Wzaiemne mu Amatā przyrzeka kochanie. 
| Ą z nim idge w małżeńfkie śluby: dożywotnie, 
| Jego ferce odbiera, fwe daie ochotnie. 


FIUS % WEE_ GO. 
Gdy we wfiach śluby fłychać, 4 w Miaftach rozwody, 
Panie, lepfzeż fa mieyfkie, czyli wieyfkie mody? 
ROG AN D. 
s dziś mnie nad Warfzawy, Paryże, y Rzymy- 
FURY NTE ©, | 


Warfzawfkie precz fig rozefzły ind dymy: 


eS XD( $8e 
ROLAN D. 
Coz mey, rownego, świata Stolice, Modeście 
Wydały kiedy? 
FTUCGYNA BG. 
Wiwat! o-ciefeetez fie! cieście ! 
Kręcicka! ach iaka mię bierze ofzkomina? 
KR EC DGK 4. 


Coś ig czuć y Kręcicka, wierzże mi, poczyna. 


EEO EY NACE C 
Niechże o iednym kofżcie, będzie wefel dwoie, 
Z Amatą mego Pana, a z Kręcicką moie, 
OR Bi GdG KA 
Zgoda; a niech ta prawda, na świecie fie wfławią, 
Dziwakow y Fiutyńcow, kochanie poprawia. 


KELBABGEBGBGOBGEGLBBBGBEGAOGAAB, 


NATRĘT 


NATRĘT 
KOM Ep" Yor, 


COG JX See 


AKTOROWIE Y AKTORKI. 


MODESTA, Panna na wydaniu. 
STARUSZKIEWICZ, Ociec Modefty. 
REGINKA, fużebna Modefty. 
UMIZGALSKI, Mfodzian. 
STATECKI, Mfodzian. 

PUSTAK, Pacholik Stateckiego. 


Scena ief w Warfzawie w Dworku 
tarujzkiewicza, 
? AKT 


GW WY EEG z KE ŻA 


AKT PIERWSZY. 
SCENA PIERWSZA. 


PUSTAK, y REGINKA. 
PUSTAK. 


Jax fię miewafz Reginko? niech fie fpytać godzi, 

Jak fię moiey Regince, w Warfzawie powodzi? 
REGINKA. 

Kfamiefz; nie twa Reginka, nie wie iefzcze czyia; 

Totylko wie, że tobie Puftaku nie fprzyia, 


PSL S T Ay K 
Coż to: ? zkąd ta odmiana ? zkad ten gniew tak CB. 3 
Tha doi 18 widzę; dobrze mow ią: chleb' ma rog 
Pokiś nie była w takim pierzu, w takim fzcz zĘŚ ciu, 


Samas o twoim za mnie, mawiałą zamęściu. 

Teraz żefi 1g v bławatach, iak roża czerwienifz, 

Infzas dziś S3 AGE wczoray, iak miefigc fig mienifz, \ 
j Pyfznaś tak indyk, chodzifz odęta jak fowa: 


Bę dziefz ty AE kiedy będzief Ptak ori 


Przyidzie | 
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Przyidzie czas; Że fpafzuie harda twoia minka, 
Gdy Puftak będzie Mężem, a Zong Reginka. 
Gdy zawołam; Reginko ! idź, ogień rozdmuchni, 
A {maczny podwieczorek zgotuy mina kuchni, 


REGINKA. 
Widzę, że iak nazwifko, tak głowa twa pufta, 
Lecz więkfzy dla mnie refpekt miey, lub zamkni ufta. 
Nie wiefz; że my tu wizyftkie zowiemy fie Damy; 
Cośmy ładne, co piękną twarz y oczy mamy. 
Urzędnik, czy Senator, byle tylko młody; 
Szanuie w nas y chwali, wdzięk piękney urody. 


Pp) A K 
Reginka Dama? to ia Kawaler! wtey dobie 
Rowniśmy; y nie mamy co wymawiąć fobie. 
Y iam też piękny; zwłafzcza kiedy fig umyię, 
Pięknieyfzym iefzcze, kiedy na klufkach utyig. 


REGINRKĄ. 
Pleciefz Puftaku; ale wybij fẹ to z głowy, 
Zeby padł na mnie wyrok Niebios tak furowy, ` 
Abym żyć miała w parze z takim grubianem, 
Fe; ytwymbym podobno gardzić mogłą Panem; 
Czas co wfzyftko odmienia, y piękną Warfzawa» 
Infze fercy, y myśli moiey, daig Prawa, 
Chwalcow urody meiey otoczoną kotem, 
Widzę; iak przed pięknością moią biią czofem, 
Przebieram w nich iak w plewach, a takie ftrafzydło 
Jak tys przedtym miznośne, teraz mi obrzydło. 


P J,82E Asks 
Brzydź fie mną,łay mię iak chcefz, niech twoy umy f hardy» 
Uraga fię z Puftaka, y pyfzni z mey wzgardy; a 
sho- 
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Chociaż byś na mnie była, zmiig, ofg, wężem» 
Reginko; mufifz bydź mą żoną, ja twym mężem, 


REGINKA. 
Jako, ia mufz¢? 
P'U STEAK. 
Moiey omyłce wybaczy fz, 
Nie mufifz być mą żoną, ale nią bydź raczy{z, 
W oftatku; niech.mi Nieba, co mym lofem władną, 
Reginkę, czyli infzą żonę, dadzą ładną, 
Za moią dolg poydę, iak w taniec, a kroki 
Obrocę, tam gdzie Niebios rozkażą wyroki. 
Dam fe radę; nie dam fig wyprowadzić w pole, 
Mam rozumu po ufży, byłem Miefiąc w fzkole. 
Teraz odmieńmy dyfkurs; Regince w fekrecie, 
Mam co mowić, ieśli fie przed kim nie wyplecie, 
REGINKA. 
W fzakże wiefz, że Reginka, choć czafem fzczebiotka, 
Jednak fekret zatrzyma, y niebywa plotka. 
Mow befpiecznie. 
PUSTAK. 


W iefz dobrze, że odmieniam Pana, 
Jak fuknie, owfzem częściey, bo ta nadfzarzana, 
A Panow choć miewałem, pięknych, młodych, zdrowych, 
Jednakem ich co Miefiac, odmieniał za nowych. 
Teraz co mam za Pana; on ieden; ia dtugi, 
Szukać w świecie takiego, y Pana, y fugi. 

REGINKA. 

Nie pleć, nie trwoń mi czafu, bo u nas w Warfzawie; 
JU gotowalni fchodzi czas nafz wfzyftek prawie. 
Jde do niey; bielidłern uczynię fie piękną; 
Jak mię bez farb obaczą, ludzie fig mnie zlękną, 


T2 
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r.U SIAK. 
Pozwol Reginko; niech cię fpytam bez urazy; 
Czyście wy piękne Damy ? czy piękne obrazy ? 
Czy przyczyni piękności twoiey farba cudza ? 
Ktora, gdy z niey twarz otrzefz , chuftke twę ubrudza, 
A kiedy ig ferweta obmyie y zbierze, 
Praczka wraz y ferwetę,: y piękność twę pierze. | 


REGINKA. 
Nie przymawiay, Paryfkim zwyczaiom, y modzie; 
Bo ta, wiele: ozdoby przydaie urodzie. , 
Mow prędko, co mafz mowić. 


PUSTA K 
To ci zabełkoczę, 


A przeciw twoiey Damo powadze wykroczę. 


REGINKA. 
Kończ; bo nie wiefz, iak Damie gadać z tobą nudno, 


POS TAK. 
Te Damęm znał chodzac3,. y bofo y brudno, | 
Ktorey teraz z refpektem, mam honor namienić; | 
Ze chciał bym Pana mego, z iey Panią ożenić. | 


RB GL AN. Ki | 
Ktoż teraz ieft twym Panem ? 


PUSTE K. 
Powiem, uchay pilnie, 
W: Krymie, w Paryżu, w Jafach, w Londynie; niw Wilnie; 
Nie kupifz takich Panow; 
REGLNRA. 
Ale iak fię zowie? 
E US Tak. 
Spuść oczy, ftoy z refpektem, nim ci fig to powie, 
Zam- 
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Zamkniy ufta, a ufzy. miey tylko otwarte, 
Bo imie Pana mego takiey ćzci jelt warte. 


REGINK A. 
Czy widzifz? iak Reginka grzeczna, iak cię fucha ł 
Oczy fpufzcza, z refpektem nadftawuie ucha. 


PUSIT AK: 
Statecki ieft mym Panem, a to imie wielkie, 
Zawiera w fobie cnoty, y pochwały wfzelkie, 
Pan ten mądry iak Samfon; iak Salomon mocny; 
Pan wichodni, południowy, zachodni, pułnochy; 
Na cztery części świata, grunt Pańfki otacza; 
Dwor iego; a Ktoż by g go nie miał za Bogacza? 


REGINKE A. 
Co otwym Panu mowilz, wizyftko to ieft frafzka; 
Bo mamy do mey Pani, natrętnego gafzka, 
Ten natręt, mnie y Pani mey, odetchnąć nie da; 
Ze kochać nie przeftanie, z DDA ięgą powieda, 
Choć nim gardzi Modefta, obraca to w żarty, 
Ciężki bę ędzie do zbycia, ten Natręt npari, 
Ale fuch 1ay; podam ci, fpofob nie zawodny, 
Spofob za nafzych -€zafow, y za wfzyftkich modny, 
Ktorym wyrobifz Pańfkić zamyf fly y żądze, 
Ten fpofob tak fkuteczny, zowie fię: pieniądze. 
Rzuć niemi, a nie fkapo, poty m bądź befpieczny; 
Ze twoy Pan będzie SERA 10ży, mądry, grzeczny. 
Naprzod w oczach Reginki, w ażnym złotem błyśni, 
Kup uniey ferce Pani: a co fięiey przyśni, 
Doniefie ci Reginka; y „myśli y flowa 
Pani fwoiey przedaw ać, Reginka gotowa. 
Ale; idź ztad, bo: Pani mey be hodzi Ociec} 
Domyślny ieft, anafzych intryg mogłby dociec. 


M 


D 
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SCENA DRUGA. 
REGINKA y STARUSZKIEW ICZ. 
STARUSZKIEWICZ. 


f eginko! czy Latawiec wypadł z tego gmachu) 

1 Ledwie mię nie roztrącił, nabawił mię ftrachu» 
Wielkim pędem, wpadł na mnie, raptem y znienackas 
Mina mu iakaś ftrafzna, y poftać dziwacka, 

Nie dość, że mię dziś znudził, wafz Natręt obrzydły; 
Jefzcze mię Niebo karze jakiemiś ftrafzydly. 


REGINKA. 
Miarkuię: z twey powieści, że prawda być musi, 
To „coo ftrachach unas gadaią na Rusi. 
Kiedy tu ftrach widziałeś, w Latawca poftawie» 
Dziwno mi, czemu ftrachom nie wierzą w Warfzawie. 


STARUSZKIEWICZ. 
Czułem ftrach, nie widziałem; a ciebie fię figle» 
Trzymają, nie o żartach myśl, ale o igle. 


REGINKA. 

Chętnie bym fzyła, ale wielu z grzeczney młodzi» 
Mowiło ini, że fzycie pięknym oczom fzkodzi. 
Do tego; wiem że fzyiąc fuknia fię ubrudzi, 
A tu potrzeba czyfto ubrać fię do ludzi. 

STARUSZKIEWICZ. 
Czyfto; zgoda; przyznatę: że Pannie przy{tol, 
Kiedy fie czyfto nosi, y chędogo ftroi. 
Tak być powinno; ale nie wiem, co to po tym, 


Ze moia Corka lubi Inić fig w ftroiu złotym; 
Pozy- 
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Pożyczać chce piękności od kofztowney mody, 

A dość ma z przyrodzenia w dzięku y urody. | 

Twarz y tan icy iet milfzy, niżli fżaty drogie, 

Niech te fiwiecg bokami, co w piękność ubogie. 

REGINKA. 

Jakże: gdy tu bogato każda chodzi Dama ? 

Twa Córka, w podłych fzatach, będzie tylko fama. 

Obmowią nas w Warfżawie, że ta iedynaczka, 

Czy Oyca ma tkgpego, czy fama dziwaczka? 
STARUSZKIEWICZ. 

Tyś dziwaczka; twoiato wymyślna robota 

Sprawiła, że ma Corka chce do fukien złota, 

Ty ig pfuiefz; idź: Corki moiey wofay do mnie, 

A kiedy zPanem twoim gadafz, gaday fkromnie, 


SCENA TRZECIA. 
STARUSZKIEWICZ, MODESTA, 
y REGINKĄ. 


SITARUSZKIEWICZ. —. 
Ni wiem, co fig Regince twoiey w glowie rot? 


Mng y tobą chce rządzić, {wym guftem cięftroi 


Powieda; że cię: nofzę nie dofyć bogato, 

Jakby nie ia, lecz ona, łożyłą kofzt na to, 

Niech albo poprzeftanie zrzędy niepotrzebney, 

Albo fig pozbędźiemy w krotce tey ffuzebney, 
REGINKA. 

Nie będę ia, to będzie, na mieyfcu mym inna, 

A każda, Pańftwy prawdę; powiędzięć powinng, 
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JĄ GE 


Chleb by mię Pańfki pobił, w garle by mi kością, 


Stanął; gdyb) ym go płacić miała niefzczeroś cig. 
O honor Paniki mowię; 
STARUSZKIE WIC Z. 
Pray{zto mi na licho, 

Z tą dziewczyną ! ia-z Corka gadam, tobie cicho. 
Milcz. dawnom ci powiedział,że z ciebie gawęda» 
Doiadła mi do ferca nudna twoia zrzeda. 
Corko co na to mowifz? 

MODEST A. 

Bardzo mię to boli, 

ZĘ ee ieft {przeczna, Oyca mego woli, 
Miłe mifą z rąk iego, fuknie choć ubogie, 
Gdy ie dat Ociec, iuz {3 u mnie. bardzo drogie. 

REGINKA. 
Taką Corkę, trzeba by ufrebrzyć, uzłocić, 


W rubinys w dyamenty; w perly ukleynocić. 
STARU SZ ZKIEWICZ. 


Prawda; ale Reginka, co tak zła, iak ofa. 
Godna, żeby chodzifa, odarta y bofa, 

Cyt mowię, bo twoy ięzyk możeć é fig zle nadać, 
Pokaż, ze umiefz milczeć, wiem że umiefz gadać. 


REGINKA. 
Zamykam. ufta palcem; 
STARUSZKIEWIC Z 
Trzymafz z owym wilczkiem. 
Co nie fzczeka, choć gryzie, y co kąfa milczkiem, 
Lada dzień Corkę moig złość twoia nabechce, 
Ze fię znowu w bogate fuknie ftroić zechce. 
Ale, choćbym też Gorkę kochaną zafimucił; 


Z: Domu bym cię iakr raka z kobiałki wyrzucił, 
Y zno. 
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Y znośnieyby mi patrzeć na Corki mey fzlochy, 
Niżźli na twe wymyślne dziwa&wa y fochy 

Ty Corko, {pofobnieyfzey czekay czafu chwili, 
W ktorey z foba będziemy bez fwiadkow mowili; 
„Teraz, o wigk{zych rzeczach, niż o twoim firoiu, 
Chcąc pomyślić, odeydę do mego pokoiu,, 

Jeźli mię tylko frogi Natręt nie zakłuci, 

A dofyć ztrofkanego bardziey nie zafmuci. 


SCENA CZWARTA. 
MODESTA y REGINKA. 


MODEST A. 

Eginko, befpieczeńftwo twe może cię zdradzić, 

Godziłoż ci fię, przy mnie, z Oycem moim wadzić? 
Przykry nadzamiar ięzyk twoy, y oftry zbytnie, 
Nie raz y mnie, y innym do żywego przytnie. 
Wybaczam to; lecz kiedy mogłaś fię odważyć, 
Przeciwko Oycu memu, uf twych na złe zażyć, 
Kiedy niepowściągliwa, w fłowach twych y w mowie, 
Temu co mi dał życie, gniewem pfuiefz zdrowie. 
Ten raz iefzczeć wybaczam, lecz drugi y trzeci, 
Jezli przewini, z domu Reginka wyłeci. 
Dzień dziłieyfzy dość dla mnie był przykry y fmętny; 
Dość mi dziś Umizgalfki dokuczył natrętny, 
Y Reginka mię martwi, gdy Oycu przycina 
Słowami; ktore do uft Przyniefie iey ślina. 

REGINKA. 

Taką, za wierną moię uffuge y pracę, 
Za dobre ferces tak złą mam odbierać płacę ? 
W iefz dobrze, że Reginka ni gnuśna, ni pfocha, 
Chyba tym tylko grzefzy, że cię nazbyt kocha. 


Nie przewiniłam nigdy wielomoftwem; ani, 

Nic przykrego nie rzekłam Ojcu moiey A 
Jakże mam milczeć, kiedy żal mi ferce {cifl 

Ze w Warfzawie moż Lemy ' przyść na dośmiewi! ika, 
Ze gdy inne celuiefz. Damy, twą urodą, 

Ociec cię nofi wieyfką nie Warfzaw fką modą? 

Y kiedy chce do Corki zwabić kawalerow, 

Na fuknie iey żałuie fplefniałfych Talerow: 

A na fzkatule fwoiey, pofadziwfzy węża, 

Nie wie, ze nimodrazi od Corki fwey męża. 


MODESTA 
Surowoć zakazuię, zaniechay te fuknie, 
Bo ieźli choć raz Ociec na mnie fie ofuknie 
O twoy ięzyk, zapewne nie minie czas dlugi, 
Ze ty pozbędziefz Pani, ia pozbędę fługi. 


REGELN KA. 

Daięć parol; á uznafz, że Reginka flowna, 
Tak milczeć umie iak być umie, wielomowna, 
Y pierwey fie oduczą wadzić baby krupne, 
Pierwey Panny £ fłużebne nie będą przekupne, 
W przod pytać fię o pofag przeltaną Mtodzianie, 
Wprzod bez niecheci zey dźi ie, wiek w Malzeńíki m kanie, 
W przod będą ludzie, grufzki kopali na wirzbie 
Wond i ię zdarzy; uganiać orły » mafey ee 
Pierwey cetnar ołowiu na nitce zawiśnie, 
Niż Reginka, o fukniach twoich, fłowo piśnie. 
Ale coż to? dziś trzecią, mam Mag po bidzies 
ele ten natręt, ten gafzek tu idzie, 

7 Go rki i, a, wyci pinta am fayki, 
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SCENA. PIĄTA: 
— A c 


t 


MODESTA, REGINKA, UMIZGALSKI. 
UMIZGALSKI 


Dy miłość żądzom moim, fwych fkrzydeł pożyczy, 


‘Lecę, do nog twych, miley kofztować fłodyczy; 
A kiedy wzdychać, u ftop twoich fię ośmielę, 
Z kochaniem y radością; ferce moie dzielę, 
Y Niebiefkie na ziemi w ten czas trawiąc chwile, 
Zażywam dobrych czafow fzczęśliwie, y mile. 


REG EN RKA} 
Jak zyig, nie fy{zaľam o takim natrecie, 
W głowę zafzedł, ladaco gada, iak w odmęcie. 
Kto ma rozum, znayduie; Panie importunie, 
Przyiemność w twym dyfkurfie; taka, iak w piołunie, 


U Mal se Gi Ly SA. 
Z Panig, nie z tobą gadam; 


RE G-IN'K/A. 
Ty z nikim na świecie; 
Nie gadafz; bo twoy ięzyk, nie gada, lecz plecie, 
UMIZGALSKE 
Chcefz, żebym tu nie bywaf ? 
REGIN KA. 
Wiedzieć nie zawadzi, 
Ze kto mądry, nie bywa tam, gdzie mu nieradzi, 
MODEST A. 
Reginko; przerwęć dufkurs twoy nazbyt bespieczny, 
Każdy tu może bywać, cnotliwy, y grzeczny. 
ry 


) 2% 


Nic 
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Nic takiemu gościowi nie będzie tu wftrętem, 
Byle iak Umizgaltki, nie był mi natrętem. DBA 


fa AND Aa 


U MI Z. Gr AIS KA. PA 


Doświadczasz mey miłości; ale ia z kochaną, A 
Choć furową Modeftg, poydę na wytrwang, , 
r 


MODES TA 00 
Niech wprzod umrę, y pierwey, niech zginę ze fzczętem, 
Niźlibym żyła w parze, z tak nudnym Natrętem. 


UMT GA Lrs Kel: 
Gniew ciężki, w fłodką miłość, przemienia fie z czafem, 
Szczęście fię częfto wracą, choć poydzie nawiafem. 
Po welch’ fimutkach radość „wielkim I krokiem fpiefzy, 
Jeden moment nas zmartwi, 4 drugi pociefzy. 


AKT DRUGI, 
SCENA. PIERWSZA. 
STARUSZKIEWICZ y MODESTA. 


SP ATRO SIZAKCT BE I WLI CZ. 
Ubom twoy Ociec, iednak pochwalić cię mufzę, 
Ze mafz od Nieba, w pięknym ciele, piękną dufżę, 
A na twe obyczaie patrząc, widzę iaśnie, 
Ze lultr twoiey urody przy cnotach twych gaśnie, 
Skromność, y wftydliwego, ozdoba rumeńca, 
Nie iednego do ciebie przywabia Młodzieńca, 
Gmin znaczney młodzi, ktory przychodzi tu tłumem; 
Chwali w tobie, złączoną urodę, z rozumem. 
Ja 
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Ja gdy cię widzę w dobie, Panny na zamęściu, 
Chciałbym cię prędko uyzrzy¢, w dożywotnim fzczęściu, 
Y radbym, abyś w twoich konkurrentow gminie, 

Obrałfa fobie męża, niźli ten dzień minie. 

W przód zaś nim do ślubnego przyftąpifż kobierca; 
Poradź fię dobrze Oyca, rozumu, y ferca. 

A ieźli nie znafz iefzcze w kochaniu ffodyczy, 

Nowego Kawalera, Ociec twoy ci życzy, 


MsO nDa EN Sa © sA 
W rekach Oyca, & lofy moie dożywotnie; 
Skinieniu Jego będę poftufzna ochotnie. 
Ten, ktory mi daf życie, niech mym fzczęściem rządzi, 
Serce Corki, za Oyca powodem nie zbłądzi. 
Dotąd fzczegulne w życiu, Oyca znam kochanie, 
A żem fię nauczyła, że w Panieńfkim Stanie, 
Toż ieft w fercu mieć miłość, co w zanadrzu węża, 
Ani kochać nie umiem, ani obrać męża, 
Dopiero w ten czas wnidę z miłością w przymierze, 
Gdy Ociec kochać każe, gdy Męża obierze. 


SAR, US SAIK EW Tey: 
Ze takie cnoty, będą błogofławić Nieba, 
Y mnie, y tobie Corko, fpodziewaé fię trzeba, 
Ale coż ci fię zdaie, ten twoy Natręt nudny, 
Umizgalfki ? > 


MO BSF. 
Ze płochy, niefzezery, obłudny, 


KO mowa go wydaie, 


e 
Jeft ten Młodzian, nie ty] 
ego obyczaie. 


Ale też śmiechu godne i 


STA RUS ZK IE wig, | 
O tym natręcie, trzymam, tak iako ty, ale | 
Nowych mych myśli, zwierzę ci fie poufale. 

Mowi- 
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tit Mowiłem cis kochana Corko; tyle razy» 
| H Zeci dam do zamęścia radę, nie rozkazy» 

Y że do twego Ociec fklonny przedfięwżięcia, 
W Kogo zechcefz mieć mężem, Ja przyimę za zięcia. | 
l Teraz, kiedy do ciebie, M'odzianą prowadzę, 
Nic ci nie rozkazuie, ale, tylko radzę; 
Przyiaciclam od ferca miał, co od pielufzek, 
| Rol ze mną, dziecko, chłopiec, żył mąż y ftarufzek, 
\ Tego mi przed lat ośmią, w mego wieku dobie; 
Smierć nienawiftna, z płaczem mym, złożyła w grobie. 
Zoftał po nim iedynak; Młodzian bardzo grzeczny» 
Pobożny, Urodziwy, rozumny, ftateczny. 
Ten w Sadach Affefforfkich, maiąc fwoie {prawys | 
Wczorayfzey nocy pocztą zbiegł tu do Warfzawy» | 
Dziś był u mnie, 4 tylko, com go we drzwiach zoczył; 
Zapomniawfzy żem ftary, fzypkom z krzefła fkoczył. 
Upłakałem fre nad nim, z pociechy; 4a oku 
Łez radofhych, z miłegom pozwolił widoku. 
Bom poftrzegł, że fklad twarzy, poftać; oczy, ceras 
Oycowfka, iet w ofobie tego Kawalera. 
Po przywitaniu, padł mi do, nog» 4 wftydliwe 
Oczy podniożfzy, tak mi rzekł: dziś dobrotliwe 
Nieba, do fzczęfney doli, daią mi pochopy, 
Pozwalaiac mi twoie ucałować ftopy. 


Ociec moys gdy w boleściach, oftatniey choroby» 
Poftrzegł, że w przodkow fwoich przenieść fig ma groby. 
Tak rzekł; nim fen oftatni zamknie mi powiekę, 
Przyiacielowi fyna, zapilzę w opiekę. 


| A widząc, że śmierć Jego zbliżać fię poczyna» 
mo p e b , * r iniy ein 
(I) Ciebie mi Oyca a mnie, zapifał ci Syna. 


| zzi ; . : 
| Teraz, niechay cię widzę w Oycowtkiey poftawie, 


ną 
G 


Gdy 
JU 


d 
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Gdy fię dziś rano, w świętym modliła Kościele, 

W ślicznych oczach tey Damy, widziałem cnot wiele, 
Y wyznam; ieźli moia śmiałość nie wykroczy, 

Ze mi iey piękność przefzła do ferca przez Oczy, 

Bo fię z śliczney iey twarzy, iawnie wydawało, 

Ze ma iefzcze pigkniey{zg Dufżę, niźli ciało. 

Kocham ią, á ftateczny ten ieft umyff u mnie, 

Albo z nią żyć dozgonnie, albo polec'w trumnie. 

A co mam fchnąć z miłości, y umierać fkrycie; 
Dzifiay z rąk twych odebrać, chcę śmierć albo życie. 
Gdy tak mowił; ze łzami przeplatał wzdychania, ' 
Swiadećtwa, y dowody fzczerego kochania. 

A do nog mych przytulać nie przeftat {wey głowy; 
Poty; pokim go temi nie pociefzył fłowy: 

Serca mego bądź pewny, Corka fwoim rządzi, 

Będzie twoia, ieźli ig Niebo ci przyfadzi. 

Sam idę do niey w fwaty, ty za dwie godziny, 
Przydź, mogą fię nam zaraz udać zrekowiny. 

A ieźeli iey bedziefz przyiemny y luby, 

Dziś w nocy, Święte fobie, przyfiężecie śluby. 
Teraz Corko, czyń co chcefz, będziemy tu oba 

Z kawalerem, obaczyfz ieźlić fię podoba, 

Ja ci go życzę, ia cię upewniam, y ręczę, 

Ze cnotliwy ten mfodzian, ktorego ci ftręczę. 
Ofzczedny gdzie potrzeba, á gdzie trzeba. choynys 
Skromny, fzczery, rozumny; ftarowny, fpokoyny, 
Maiętność ma doftatnig, na Stah nafz Szlachecki, 
Ten, Urodziwy młodzian, zowie fie Statecki. 


MOLDLE., 8 Ty As 
Za wolą Oyca poydę, on mym fercem władnie, 
A z tak kochaney ręki, los moy dobrzć padnie. 
Nie wiem zaś czy nie tegom widziała Młodzi: Nay 
Na ranney Mfży w Kościele u Świętego Jana, 
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O kilka tylko krokow, był odemnie blifki, 
Wiofy y brew miał czarną, was rufy, wzroft, nifki, 
Z twarzy y z oczu iego, patrżyły mu cnoty» 
Kontufz miał biały, żupan ponfowy, pas złoty. 


STARUSZKIEWICZ. 
Ten fam ieft, 4 w takowey poftaci y ftroiu, 
Dziś o dziewiątey z rana był w moim pokoiu. 
Znać, że was Nieba złączą, kiedy fię wam zdarza, 
Pierwfzy raz u Świętego poznać fie Oltarza. 
Ale; rad nie rad mufzę, ztąd odeyść bez zwłoki, 
Umizgalfki prędkiemi idzie do nas kroki. 
Jak klawifze z partefow, fzypkie ftawia nogi, 
Umknę wprzod, niż ten natręt przeftąpi me progi, 
Nie zcierpiałbym wykwintow, tego Jegomości, 
Przyfzięć Reginkę; niechay bawi takich gości. 


SCENA DRUGA. 


MODESTA y UMIZGALSKI. 
UMIZGALSKI 


TĘ" Ak włafnie, iak zebrany w krzyfztał, Słońca promień, 

| Ogniem zapala fiarkę, y wybucha w płomień, 
Widokiem przyiemnego blafku twoiey twarzy, 
Serce me, twg miłością pali fig y zarzy. 
Tak, iak pachniąca roża ślicznie czerwienieie; 
Gdy na nięmiły Zefir parą fwg zawicie, 
Zaptong fię rumianym witydem, twoic lice, 
Gdy na nie rzucę pełne miłości zrzenicę. 

MODES TA. 
Słońce na Niebie, roża w polach, my w Warfzawie, 
Zdaleka (zukafz wfparcia, w miłości twey fprawie. 
Nie 
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Nie tak mowi, kto kocha; tak zwykł gadać w fzkole 
Zaczek, lub nie dotarte w naukąch pachole, 
UMIZGALSKI. 

Odmienię dyfkurs; powiem, że tu Krol w Kor 
Dyamentami ftroyney, Pańfkie nosi fkronie. 
Tyś mi nayfźacownięyfzy y kleynot y perła, 
Drożfżaś mi niźli wfzyftkie Korony y berta. 
MODESTA R 
Pierwfży twoy dyfkurs w {zkole nie fz 
Lecz drugiego ofhowa, cale ladaiaka. 
Bo tuani na Seymie, ni z Senatem w radzie, 
AUGUST Poliki na głowę, Korony nie kładzie. 
Lubo zaś mowią Damie, Tyś moia Krolowa; 

Z Krolem nie rowna Damy, chyba pufta głowa. 


UMIZGALSKI 
Gdy y w drugim mym {maku nie maż Komplemencie, 
Trzeci zaraz, y w iednym powiem ci momencie. 
Tak śliczną mafz urodę, tak wyglądafz pięknie, 
Ze gdy cię widzę, ferce me -z miłości mięknie, 
Mdleię z kochania, ciemnym umarłych manowcem, 
Poydę, aż ftanę fmętny pod twardym grobowcem, 
MODESTA. 
Tam leżą anie ftoig, ty znać prędko w trumnie; 
Będziefz, boś zmyfły ftracił, gadafz bezrozumnie. 
Coż to? ferce ci mięknie; co taka myśl znaczy? 
Tylko że twoia Muza plecie y dziwączy 


onie; 


peciłby żaka, 


. 


UMIZGALSKI 

Uftał moy Pegaz; iuż fię poci, y potyka, 

Slowa nikng mi w ufłach, na końcu ięzyka, 
Jefzcze powiem; że chocieś jak Dyament twarda, 


AT: rę SA 2. Metra 4 23 SNEEP LA] 3 
Nis mię nie odrazi gniew voy, ani wzgatda; 
1 wal sa. } 

A ftatek moy, 


t twe ferce opoczyfte fkrufzy, 
Gdy doznafz y doświadczy(z, że cię kocham. ż dtfży 
7 A 


MIK 
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MODESTA. 


Już też nazbyt dziwaczyfz; iuż mi z tobą nudno, 
Takiego mi Natręta, diużey fuchać trudno, 
Odchodzę, byltry rozum, dowcipney Reginki, 
Znaydzie rowno twey Muzie, wierfze y ucinki, 
Umie prowadzić dyfkurs, takim iak ty tokiem, 

W fam dobry czas, pofpiefzaym zbliża fię tu krokiem. 


SCENA TRZECIA. 


UMIZGALSKI, y REGINKA, 


UMIZGALSKI, 
A ch Reginko/ pofłuchay; okrutna twa Pani, 
I WY miłością mą gardzi, y wierfze me gani, 


Co za niefprawiedliwość! czyliz pośmiewifka 


Godny moy dyfkurs, moia Muza Wierfzopifka ? 


REGINKA. 
Twoy dyfkurs, tak ieft pełen, pięknych myśli tłumu, 
Ze ieit dobry, fam przez fig, chociaż bez rozumu, 
A flowa twe układafz, w tak ślicznym porządku» 
Ze mogą bez zdrowego obeyść fig roz{gdku, 
Nie mowiż, ale śpiewafz na podziw wierfż miły, 
Y kawki nigdy wdzięczniey, iak ty, nie nuciły, 

UMIZGALSKI 

Sczcerze, czy chytrze mowifż ? 

REGINKA. 

Smiefzne to wątpienie, 
Szczerfzego złota nie mafz, iak moie fumnienie, 
Ale w tym oco fpytam, fzczerościg wzaiemng 
Cheiey iść; y wynurz ferca fkrytości przedemng, 
Kochafz 
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Kochafz ty moig Panig? 


UMIZGALSKI. 
Ach iakże nie kocham? 
Do iey piękności wzdycham, mdleię, ięczę, fzlocham, 
REGINKA. 
To co mowifz, nie ieftze żart, albo obłuda 3 
(Tu go uinę; ieżeli mop przemyjł fie uda.) 
O czafy ! ozwyczaie! fromota y groza, 
Na moy fad, godna kary, miecza y powroża, 
Staraig fig o Damy, dzifieysi Młodzianie, 
A nie pomnig, że nafze my wydaiem Panie. 
Ociec ich ani matka nie ieft tak potrzebna, 
Mtodzianowi do Damy, iak Panna fłużebna. 
Ta fkrytość ferca Damy do' gruntu przenika, 
Tey ucho więcey fly{zy, niżli Spowiednika. 
Tey fie Dama w fekrecie, myśl (woich zwierza; 
Do kogo iey przychylność, ikłania fię y zmierza. 
Krotkoć powiem; twę Damę ia mam na wydaniu, 
Zapłać mi ig, otrzymafz fkutek wtym flaraniu. 
Wiedz zaś, iakie ffuzebney ma zapłacić żołdy 
Młodzian, ktory iey Pani, niefie ferca hołdy. 
W przod, niżli fie {wey Damie, pierwfzy raz ukfoni, 
Mfodzian pierwfzą nam fumme, wyliczy na dłoni, 
Nim mu da flowo Dama, że iego ufługą, 
Nie gardzi, da fluzebney, Młodzian fummę drugą. 
Nim zaręczą Mfodziana, pokrewni y fwaci, 
Trzecią fummę kawaler, ffazebney wypłaci. 
Nim intercyza ślubna, będzie z nim zawarta, 
Od Kawalera fumma należy nam czwarta. 
Nim ślub weźmie, w dozgonne więzy nim fig wpląta, 
Mfodzian, fumma od niego należy nam pigta. | 
Ktory zaś Mfodzian przez te nie zechce przeyść ftopnie, i 
Nigdy o Damę, fwoich zamyfow nie dopnie. 
W2 Bedzie 
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Będzie gap, piiak, hultay, gracz, ofzuft, y głupi, 
U Pani nafze y, ieźli nam ie. nie okupi. 

Teraz dobyway. worka; á fzafuy nim Hiob) Ze; 
Nie żałuy, choć z nE Regi nka cię.odrze. 
Coż to iett? fto czerwonych złotych oe wagi» 
Gdy fig za nie kupuig tak NAGIE pofagi. 


UMIZGALSKI. 
Co powiem! oto; ferce z żalu mi fie: kraie, 
Ze fie zprawdza przyfłowie: kto nie ma, nie daie. 
Ale; nięcł el podpadnę  oftatniey mey zgubie, 
Jeźli ci to czerwonych nie dam po mym ślubie, 
Y niech BĘ fpali ogień piorunu, y gromu, 
Jeźli nie bedziefz w pierwfzych faworach, w mym Domu. 


EGTNKA. 
Uciciwfzufzy Wafzmości; za takiego Gapia, 
Niech fie żadna pocźciwa: iść za mąż nie fkwapia. 


Odchodzę; nie mafz więkfzey na ffuzebne nedzy i 
Jak do ich Pań natrętny Gafzek bez pieniędzy. 


PUSE AK 
tD) eginko, Panu memu twą radę doniofłem, 
IN Y od nies go do ciebie, ieftem M Pofiem. 
Statecki; chcąc z Modeftą, zabrać afekt fcifly, 


Zna to; że lofy iego, od ciebie zawifły, 
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Y wie że Dama, na głos Rodziców fwych głucha, 
Pannę fluzebng bardziey, niż Matkę pofłucha, 
Teraz kiedy Modeftę twą mafz na przedaży, 
Moy Pan ią, Puftak ciebie, kupować fię waży. 
Reginko; za Modeftę, Tyfiąc złotych w worku, 
A za ciebie ci daię, darowiznę Dworku. 
Jednym targiem zazony, kupuię was obie, 
Modeftę Panu memu, a Reginkę fobie. 
Przedawałaś mi Panią, kupuię z-nig fugę, 
Nie rozłączam ich, pface, y iedna y drugę 


Be: 
REGINKA. 
Pokaż piękne to złoto, obrączki y ranty, 
Swiadczą że Pan y Puftak, oba nie furfanty. 
Gdzież Dworek ? czytam: W afap moy Dworek we Lwowie, 
Y Grunt przy nim,-kiory fie Staieczyzaa zowie» 
Co go: ograniczaig,dwa wielkie gościńce: 
Stateckt darem daig, na wieczność Regince. 
Fežli ferca Puftaka, nie gardząc ofiarę, 
zis mu poślubi miłość, poflufenfime, wiarę. 
Złotko, Dworek, y Puftak, {3 to nie zfe rzeczy; 
Ten targ Regince, fpofob życia ubefpieczy. 
Poydę zaciebie; ale nie naimie zgubie; g 
Ni oślep; lecz kontrakty takie zawrę ślubne: 
W przod niżeli Reginka poydzie za Puftaka; 
Stawa dziś między niemiIntercyza taka, 
Puftak będzie pracował, nato z potem czoła, 
Aby Reginka była, ni głodna, ni goła. 
Starac fię pilnie będzie, aby nowe ftadło, 
Po ludzku fię nofiło, mięfzkało y iadło, 


PUS TAK, 
Zgoda; ale też Walzmosé, mat 


SC 
adzić, fzyć, prać, atak 
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Niech nowe ftadło pracą, z foba fie podzieli, 
Puftak będzie pilnował Panow, ty kądzieli. 
REGIN KA. 
Puftak będzie Reginkę, cźcił y kochał z Dufzy, 


PUSTAK, 
Cźcić cię będę, ufłyfzy(z częfto uczciwfz ufzy. 


REGINKA. 
Jeżli fig kiedy Puftak zbytecznie opiie; 
Reginka za to kiiem, boki mu obiie. 


PUS F AK 
Zgoda, kiedy za {woy grofz, to w tem czas powoli; 
Bić mię wolno, lecz tylko poki nie zaboli. 
REGINKA. 
Puftak będzie fpokoyny, z nikim fię nie zwadzi, 
Wierny będzie wufługach, Panow fwych nie zdradzi, 


PUSTAK. 
Nie zdradzę Panow moich, y nie przedam cnoty; 
Za taler bity, chyba za czerwony złoty. 
REGINKA. 
Refzta potym: Modefta idzie, niżli wkroczy, 
W te progi, ty ztąd prędkim krokiem, idź mi z oczy. 
Ja fig z nią o twym Panu wygadam, wyfzepczę, 


Y affekt iey dla niego, wybiegam, wydepczę. 


af TARTS i 
SCENA DRUGA. 
REGINKA, y MODESTA. 
| REGINKA. 
We kochara Pani, ze konkurent nowy, 


U nog twych, w krotce fwoicy ukłon złoży głowy: 
State- 


e$3 Xs) S0» 


Statecki fig nazywa, a cała Warfzawa, 
Powfzechnemi odgfofy, pochwały mu dawa, 
Twoy Ociec, ma go bardzo fzacować y kochać, - 
Uyrzawfzy go, z pociechy, miał płakać y fzlochać. 
Bo poki Oyca iego, duch przebywał w ciele; 
Oba ci ftarcy byli, wielcy przyiaciele. 

Niewiem iak Niebo zrządzi dozgonne twe lofy; 
Wiem że powfzechne chwalą, Stateckiego głofy. 


MODESTA. 
Wyrokow Nieba, doli fwoiey, nikt nie zgadnie, 
BOG naprzod, potym Ociec, fzczęściem moim władnie, 
Nie mam dotąd,.y nigdy mieć nie chee fwey woli, 
Poki zamęście moiey nie ukaże doli, 


REGINKA. 
Święte to fowa, godne na cedrze y złocie, 
Bydź wyryte, nawieczne pochwały twey cnocie, 
A te, ktore ffachaia, y Oyca y Matki, 
Ubłogofławia Niebo, dobrą dolą dziatki. 
Twa Rodziciełka dawno, pod fmutnym grobówcem, 
Złożona, Oyca twego uczyniła Wdowcem. 
On ci Oycem y Matką, kocha cię ferdecznie, 
Miłośći iego możefz podufać befpiecznie, 
Całym fercem ci fprzyia, z nikim go nie dzieli, 
Bo mu wyroki Niebios infze dzieci wzieli, 


MODESTA. 

Kocham za to Reginkę, że mi fię odważa, 

Prawdę mowić; że Cnoty w mym fercu pomnaza. 
Uznaię Oyca mego affekt bardzo wielki, 

On mię ukochał fercem fwym, y Rodzicielki, 

On gdyby mi rozkazał, nie zmarfzczywizy ćzoła, 
Tak na śmierć, iak na gody, pofzfabym wefofa. 

O no» 


8 X155)( Sa 
O nowym Kawalerze ze mną przez nie mały. 7 
Czas mowił, bardzo wielkie daiąc mu poci waly, 
Statecki ieft cnothw Y» crys nie uwazata, AN at 
Młlodziana, com dziś na.Mfzy obok z nim klęczała: 
Ten fam ieft, | 


REGINKA. 


Co miał kontufz białego koloru, 
Zupan ponfowy, Młodzian pięknego pozoru. 


MODESTA., 
Ten ieft, dzifiay takiemi okryty fukniami, 
Oycu padł do nog o mnie, profząc go ze łzami. 
A pot y unich zat, az dobra otucha, ‘ 
W nim niby nie wikizefila, y życia y ducha. 
z„yfięgał fie że nie znał, co to ieft kochanie, 
e ait w Młodzieńfkim żyć. y umrzeć ftanie, 
tylko mię dzifiay w Kościele obaczył, 


Lak ochał fie, ten cofię na miłośc iunaczył. 
ferce iego dotąd fivobodne y wolne, 
Y na moment nie było oprzeć mi fie zdolne. 


REGINKA. 
Nie trzeba tu juz pytać, ani mowić vie 
W tym gdzie pierwfze poznanie, będzie ślub Kości 
Dzifiay; w etre dozgonney mifości kw 
Poniefiecie przed święte Oftarze u Fary. 
Ja profić będę BO OGA, gorącemi ady 
Aby tak ROEE: pary, zamy ły: fie wiodły. 
Ale Statecki idzie do ciebie Mr zaloty, 
Z twarzy miłość, az oczu iego pątrzą Cnoty 
Wipaniata iego poftać, przyicmne weyzrzenie, 
i ey iefzcze Dufay, R to grube:cie nie, 
f 'u dość cnot zw ami, a od was odchod zę 
Miłość. nie lubi swiadkow, fa wam*nic przefzkod 
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SCENA TRZECIA. 


MODESTA, y STATECKI. 


STATEC KE 

(So do nog twych pierwfży raz, fklaniam moig głowę, 
Serce, tlumige me myśli, przetywa mi mowę, 

Zali fig że me fłowa; nikczemne y liche; 
Stabfze f3 „niźli żądze, gorące choć ciche. i 
Piękność twarzy, wdzięk cudny, ślicznych twoich OCZYs 
Pieć śnieżna przycieniona, czarnością warkoczy, 
Uita cogafżą roże farby: piękniey fzemi, 
Pokazuig w ofobie twey, Niebo na ziemi. 
Dziś rano u Świętego, widząc cię Ołtarza, 
Pierwfzym raz miłość poznał, iak ferca rozjarza, 
Jak wiednym oka mgnieniu, nakfztałt błyfkawicy, 
Przefzła do ferca mego, od twoiey zrzenicy, 
W każdym twoim rufzeniu, w każdym twym obroćie, 
Cnota piękności, piękność, luftr przydaie cnocie, 
A miłość co me ferce, zapala y fufży, 
Przekłada nad urodę, piękność twoiey dufzy, 
Gdzie ftąpifz tuż (3: z tobą; nieodftępite wdzięki, 
Czcić w tobie każefz śliczne dzieło, Bofkiey 'ręki, 
Ja twa mifością, pałam, lecz mdleię z boiaźni, 
Gdy ci o dożywotniey; śmiem wfpomnieć przyiaźni, 
Albo mi życie dadzą, uft twoich wyroki, 
Albo "w groby mych przodkow, wpędzą mię bez zwłoki. 

MODEST A. 
Nie gardzę fetóem twoim, lecz moiri nie wfadam, 
W rękach Oycowlkich, lofy życia mego fkfądam. 

A 
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Ze zaś młodź zacną, co fię tu ciśnie z miłością, 
P rzewyżfzafz cnotą, fercem; rozumem, grzecznościj, 
Wiedz, że w "mych Konkurentow; rzędzie y kolei, 
Tobie tylko fafk moich, pozwalam nadziei. 
Nad wfzyftkich cię przekładam; a tacy przeklęci, 
Jak Umizgalki; niechay przepadną natręci. 


STATE CK I: 
Zanic, poczytam Krolow; berła. y Korony; 
Cyfra {3 teraz, u mnie, „y Pańftwa y Trony: 
O refztę świata niedbam, gdy twoy: affekt ftaly, 
Serdecznym mym zamyfłom, - Nieba obiecaly. 


M'O DES- TA. 
Porzuć ten płonny dyfkurs, y- tę refztę świata» 
Milcz yufay, moy Ociec idzie, maíz wnim fwata, 


SCENA CZWARTA. 


MODEST A, STA, LEG KI, 
y STARUSZKILEWIGZ, 
SA RTL SZ, Kad Bc Wi In Ca 


¥akze Corko? Ten Młodzian, grzeczny, urodziwy, 
„PByfże do ciebie, w fwoich zamyłłach fzczęśliwy ? 
Wo lafbym umrzeć , niżbym przymufu y groźb ry 
Zażył, O Oyc cowfkie tylko, niofę za nim prozby. 
Doin, y plemie POZYT We, ćnoty, y uroda, 

Młodzia 1a tego niech mym pro „bom, wagi doda. 
Zycia by mi przy by ło, gdyby m Ociec ftary, 


Widział prędkie złączenie, tak kochaney pary. 


MODE- 


e25)(50)C 8 
MODESTA. 
Zamyfłom Stateckiego, znać Niebo dogadza; 
Gdy mi Ociec y ferce, fprzyiać mu doradza. 
Nie znałam nigdy, co ieft kochanie, atoli, 
Zaczynam fię z miłością poznawać powoli. 


S, „WA. IE; GK E 

Nieba ! Umre z radości! 

SLTARUSZKIEWICZ. 

Przerwęć te amory, 

Do fpofobnieyfzey czafu, odłożyfz ie pory: 
Corko moia: kochana; chcefzże fię zaręczyć, 
Z |Stateckim ? ktorego ci, śmiele mogę ftręczyć, 
Bo cię na moią miłość, y na moy włos fiwy, 
Upewniam, że ten młodzian, będzie mąż cnotliwy. 


NEO DEIST A 

Zawfzem: ia Oycze twego, fluchafa fkinienia, 
Zycia ci nie odmowie, nie tylko pierścienia. 
Chętnie czynię z Stateckim, te miłe zamiany, 

Gdy tak radzi. y każe, moy, Ociec kochany. 

Po Stateckiego fercu,. pięknym -y wfpaniałyms 
Trzymam, żemię affektem,, kochać będzie ftałym, 
Ze iak fobie, dozgonne, śluby: poprzyfiężem, 
Nie przeftaniem fię kochać, aż: w grobie: pol 
Niech Zone Mąż tak:lut 


lyig 
e 


' ężem, 
i, iak ia będę Męża, 
Niechay fig, ftadło wzaiem, miłością zwycięża, 
Nieprzeftannych affektow;-y Męża y Zonki, 
Znakiem będą okrągłe, bez końca pierścionki: 


PEM De CAE 
Serce me co żądzami, miefza fie y tłumi, 
Same fig nie ana, fame'fiebie nie rozami, 
Miłość, radość, nadzicia, y boiaźni trocha, 


Dzielą me.ferce, ze fie ciefży, lęka, kocha. 


X 


Dr 
X2 Placae 
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Płaczę z pociechy,, z ftodkiey umieram miłości, 

A. fzczęście me zważaiąc; ożywam z radości. 

Rozum moy, tłumem my sli flabi fie, y nuży, 

Jak fig Modeście z łafk iey, Statecki wyfłuży. 

Serce mu radzi tęgo chwycić lig fpofobu, 

Aby fię wyfługiwał, od ślubu do grobu. 

‘Ta ktora ferce moie, zniewala y rani, 

, Modetta Stateckiego, doty wotnia Pani. 

Choć ma rozum Anielfki, iednak nie przenika, 
Jakiego w {we poddańftwo, bierze niewolnika. 

W flodkich iey więzach przefzła, wolność mi obrzydła, 
Stan Młodzieńfki w mych oczach, ieft nakfztałt ftrafzydła. 
Kiedy go. fobie wfpomnę, bardzo mię to boli, 

Zem dawno tak kochaney, nie fzukał niewoli. 

Poki moicy ofhowy, Parka nie doprzędzie, 

Miiość moia wzmagać fię, y powiękfzać az 

A gdy do grobow święte; przyimg mię Kościoły, 

Y po śmierci me bę eda, kochać cię popioły. 


SVEVAGR WS ZKE WSTAC Z, 
Już teraz kontent umrę, a w grobowe cienie; 
Chętnie poydę, gdy każe Bofkie przeznaczenie; 
Kiedy. do iedynego moiego dziecięcia, 
BOG mi pozwolił dobrać, cnotliwego Zięcia. 
Prędzey niż za dwie godziń, w dożywotniey parze; 
Sluby czy nić przed Swięte, poydziecie Oltarze. 
Odmieni fię z Młodziana, Zięć moy w Oblubieńca, 
Corka ślubną koronę, weztnię namiait wieńca. 
A gdy was wyrok Nieba, na kobiercu ftawi, 
Niech za Oycowfką proźbą, BOG was błogofławi, 
Blifka iefttego czafu fzczęśliwego doba, 
Ale Natręt tu idzie; uchodźmy ztąd oba, 
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SCENA PIĄTA. 
MODESTA, y UMIZG ALSKI. 


UMIZGALSKI 
A ch Modefto! iak ftrafzna, wieść mię w tym momencie 
' Dofzła; o nowym do mey Pani, Konkurencie. 
Nic trwożyłem fig dotąd, choć Miodzianie raźni, 
Ubiegali fię ze mną, do twoiey przyiazni. 
Ale że Stateckiego, twoy Ociec iett {watem, 
Zalę fig na mg krzywdę, przed Niebem y światem, 
Jeźli mi zaś Modefty, niźliten dzień minie, 
Nie odftąpi Statecki; pewnie zrak mych zginie. 
MODEST A. 
Nie Mefzczyzni Natrętow, boig fie, lecz Damy; 


Stateckiemu uczynifz ftrach, iak z myfzey iamy. 
Zebyś zaś, y moiego nie obrażał oka, 

Stronić od ciebie będę, tak ftronią od ER 

W fzyftkim mym Kawalerom, zawfże ey wftręt 
Z Piekła na mnie nafłany, ten Natręt przeklęty. 


SCENA SZOSTA 


UMIZGALSKI SA M. 

Rie tak łatwo miłości mey ogień przydufi Nz, 
| ‘Jezli za mnie iść niechcefz, to za mnie iść mufi (z. 
Zażyię zdrady, fzachow, zbrodni, y mataćtwa, 
Ażebym cię w prowadził, w poniewolne fwaćtwa. 
ODT w poł godziny, iaki tuman pufzczę, 
Jak kfucac Corkę z Oycem, gniew iego podufzczę, 
Jak Rodzieielfkie ferce, na cie hie zakrwawię, 

Y iak okropną fcenę, w twych oczach wy ftawi ię» 

Strafzniey- 
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trafznieyfzy Umizgalfki, będzie w twoim Domu, 
Nii ognilty poci k, piorunu y gromu. 
Pełno w nim będzie niezgod, rozterkow y kłutni, 
Wfzyfcy w nim chodzić bę eda, pofępni y fmutni. 
Wfzyftek wzgory nogami, ten twoy m wywrocę, 
Poniechęcę; poroźnię, : zwadzę, zbałamucę. 
A ty coś mi mowila, że gadafz tak Żaczek, 
Doznafz żem ia nie taki, iak mniema{z proftaczek. 
Ten Natręt, ten twoy {zkolny żak, tak cię odurzy, 
Ze Modefta od żalu, we fzach fig zanurzy. 
W gniewie mym, Stateckiego ftrafzniebym ponękał, 
Gdyby był wigk{zy niż ia tchorz, a mnie fig lękat. 
Sprobuię; aieźli ma ferce; to zzłey chwili, 
Uciekniemy, albo fię, będziemy profili. 


AKT CZWARTY. 


SCENA PIERWSZA. 


REGINKA, y STATECKI. 
REGIN K A. 


Ty ozgonne obowiązki, y nayniżfze 

i. Winnam ci ieft za twoiey, fżczodrobliwość ręki. 
Dworek y złoto ważne, dałeś mi wfpaniale, 
Teraz mi twe rozkazy, daway' poufale. 

Nie minie cię Modefta, gdyś przed fobs. Ww pa 
Pofa! Pannie fłużebney, z rantami Duka 

Choynego ferca twego, przymioty cl 

Będą. Miodzianom Panny, wyfławiać fl 

Aby wfpaniałym twoim, pięknie idąc 

Ważne nam rozdażali złoto, twym przykładem. 


STATE- 
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SMAR B&G BT, 


Grzecznaś ieft, że ty czafem, nie gardzifz tych frafzek, 
Ale niewiefźże, co wafz wyrabia mi Gafzek. 

Jak chytrze Umizgalfki, płata mi fżtuk wiele, 
Aby moie z Modeftą, nie dofzto wefele, 

W tym momencie minową, wyftawił robotkę, 
Przez podobnego fobie, fzalbierza y plotkę. 
Ten ofzuft głosi pfonne, fałfze y mataćtwa, 

Ze Natręt Umizgalfki, ma wielkie bogactwa. 
Czyta lift ktory Petz; przyniofła of ftatnia, 
Ze Gafzka śmierć zbogaca, Wiiowfka y bratnia. 
Ta wieścią, tak Modefty Oyca, zbałamucił, 

Ze fię boię, żeby fię z zaręczyn nie zrzucił, 


REGINK 
Nieboy fie, tego ptafzka w nafże fidła ztapiem, 
y lig, tesoPp I 
A co go zowig gafzkiem, my go zrobiem gapiem. 


pops Cale = il abl ends Sa RETE 
Dawno nim ieft; lecz nie Be gdy fię chytrym uda, 
Gap; taka znim wrobocie, ief praca y zmuda. 
On bezwitydnie cię zdradzi, on cię zprofła utnie, 
On poczyta za honor, mataćtwa y kłutnie. 
On ma za wftyd bydź człekiem poczciwym y fkromnym, 
On fobie ma za honor, żeieft wiarofomnym. 
On fie iak z wielkich czynów, pyfzni y nadymas 
Gdy fto razy przy fięże, y raz nie dotrzymą. 
A gdy fobie tak chytrze, poczyna y radzi, 
Kogoz on nie ofzuka? kogoż on nie zdradzi? 
REGIN KA. 
Infze ieft moie zdanie, u mnie gap y proftak, 
Choćby też nay CRY Le to wart; co zi ly fzoftak. 
Ady By GAL. 
Zoftawmy to Mi 0 i, obaczy{z wrobocie, 
Ze {zalbierz choć roitropney, fztukę wytnie cnocie. 
WI 
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Wiem to że Umizgalfki, nosi lige zmyślony» 

Ze na niego po Wuiu fpadły niilliony. 

Omamia Teścia męgo» podobno moy zwlecze 

Slub, 'a potym,nam z oczu, zniknie y uciecze. 

Tak zwykł czyńić gap chytry, o iutro nie pyta, 

Każdey chwili, iak brzytwy tonący fię chwyta. 

Mądryby tak nieczynił; gap nie patrzy końca, 

Nie dba że będzie błaznem, po zachodzie fłońca. 

Byleby choć na godzin kilka, przed wieczorem, 

Mogt fig uciefzyć fzczęścia, obludnym pozorem. 

Otoż widzifz iak ciezcy, na rozumnych tacy, 

Sa gapiowie, co chytrzy {3, chocia{z proftacy. 
REGINKA. 

Krotkoć odpowiem ręcząc, że iak w fidło ptafzka, 

Utowi dziś twoy Puftak, Natrętnego Gafzka. 


S SPA SE, SEGURA: 
Cyt, Umizgalfki idzie: marfem patrzy, wafa 
Pociąga, anim na mnie, iak fum iaki trząfa. 
W przod niby fig go złęknę, potym go poftrafzę, 
Smiech fobie z niego zrobię, niżeli go zgafzę. 


SCENA DRUGA. 
STATECKI, REGINKA, UMIZGALSKI. 
UMIZGALS KI. 


‘diez ieff ten śmiałek, ktory w żądz fwoich zapale, 
JW moiey Modeście kochać, ważył fie zuchwale, 
Mam na kark iego oftre, bułaty, y miecze, 
Dozna iak ręka moia, zabiia y fiecze, 
Gdzie ieft Statecki; abym doby wfzy bułata, 
Jak świecę go zamachem, iednym zdmuchnął zświata. 
Zginio- 
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Zginiony ieft, á chyba że u dog mych klęknies 
W fpaniałe ferce moie od litości zmięknie, 
Chyba że u ftop moich, fzukać będzie ufzy; 
A u nich leżąc, moie mifofierdzie wzrufzy, 
Chyba że łzy wyleie, y rzewnie zapłacze, 
A ięczeniem do mego ferca zakofaczes 
Dopiero fig namyślę; iezli go w pokoiu 
Nie zoftawię; krwi iego nie wylawfzy zdroiu: 
Turczyn y Tatar; mego zna oftrzć pałafzą, 
Ktorym nie raz Dnieftr tęka zakrwawiła nafża. 
Gdy oczy fzczaiąc z Pogan, obfite Podole; 
Zkrapiałem nie raz buyne krwią Turecką role. 
Kogoż tu widzę? nie ieftze to ten zuchwalec? 
Czyś ty fam ieft Statecki? czyś iego fłużalec? 


REGINKA. 
Statecki drzy ze ftrachu, y wfzyftek fię chwieie, 
. Jak trzcina, kiedy na nig wiatr gwałtowny wicie. 


UMIZGALS KI. 
Tak włafnie drzał, Chocimfki Pafza_ pod Kamiencems 
Gdym znofzac go, zwycięzkim zdobił, fkronie wieńcem. 
Krew Turkow do Stambułu, Dnieftr przez czarne morze 
Nioff; y w ten czas mnić fawi? na Cefarfkim Dworze; 
W ten czas bramy Stambulfkie zadrzały trzęfieniem 
Ziemi; czy mym zwyciezkim żtrwożone imieniem, 


R- -E-G ILN. KÀ, 
W {zak to wtenczas w Stambule, takie ftrachy zdieły 
Koguty; że przez trzy dninie iadły, riie pieły. 
Y w ten czas na kokofze takie trwogi padły, 
Ze trzy dni nie kwokały, y trzy dni nie iadły. 
UMIZGALSKI 


Tak było; ale z czego, ten tchórzem podfzyty, 
Statecki, śmiać fię zaczął, co wprzod ftał iakwryty * 
Jeżeli 
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Jeżeli nie chce zginąć, niech mi u nog lezes 
A Modefty na wieki, niech fię odprzyfięże. 


STToA DE CiK ok 
Smicię fig, że gdy iefteś, gap wielki, tchorz płochy, 
Jaki, y podłe ludu fzpecił by motłochy. 
Chcefz fie czynić Junakiem, kłamiefż tak fzkaradnie, 
Ze twe łgarftwo, naygrubfzy rozum pozna fnadnie. 
Z niewyparzonych twoich uft, z fzalbierfkiey gęby» 
Trzebaby iezyk: wywlec; powybiiać zęby. 
Oftrzaś mey fzabli nie wart, ale płazem boki, 
Obłożę ci, pamiętne dam ci na dwa roki, 


UMIZGALS KI. 
Po tak nieznośnym mego honoru afroncies 
Na nielitość Wafpana, poydę płakać w koncie, 
Teraz mi męftwo moie, z fereca wpadło w nogi, 
Radzi mi, bym fię prędko wyniofł, 'za te progi, 
Gorzey tu, niż z Turkami, tąm rany y kryfy, 
Nie bałem fie, uzbroion w fzyfzaki, w kiryfy. 
Y tu od ftop do głowy, uzbroy mię żelazem, 
Nie uftrafzyfz mię pięścią, kułąkiem, ni płazem, 


SODA TYEE Kl. 
Nie poydziefz ztąd, aż dobrze obity y śiny» 
Ja będę miał wefele, A ty przenofiny. 
Gdzież to meftwo? ta dzielność: ktorgs Dnieftr zakrwąwił, 
Ktorąś fig pod Kamieńcem, y w Stambule wiławił ? 


UMIZGALSKI 
Utoneła mi w Dnieftrze, ale ztąd krok fkory, 
Niofę, bo. na ftrafzliwe wiatry bardzom chory, 
Z złego razu umykam, uchodzę adwodem. 
REGINKA. 
Uchodź, y zcalym tchorzow Umizgalfkich radeni 
ecz 
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Lecz patrzmy, bo bezwftydnych ten zwyczay natretowy 
Jakich iefzcze zazyie mataćtw y wykrętow. 


SCENA TRZECIA. 
STATECKI, REGINKA, PUSTAK, 


PUSS. a A Kies 

\ /Tiecie, ze gdzie potrzeba, Puftak wicibinofek, _ . 

Donofze wam, żem z pewnych zafty {zat pogłoftk, 
Ze Natręt, gdy zmyślene bogactwa wylicza» 
Przerobif na kopyto fwe Starufzkiewicza, 
Obiecał fto tyfięcy, zapifać Modeście, 
A on, niema kredytu, na trzy grofze w Mieście. 
Uwiodł, y w fidla fwoie tak uwiktał Dziada, 
Ze mu wierzy, że wielką ufność, w nim pokłada, 
Ale teraz przyznacie, Puftaka za inayftra, 


Obaczywfzy, co w fobie ta zawiera tayftra. 
Wlazł w nią Pan Umizgalfki, y iuż tu w niey dyfzy, 
Lecz niech tego fekretu, nikt nie wie, ni fly{zy. 


REGINKA. 


PUSTAR. 
Czy nie wiefz tryb Warfzawiki, że tu, 
Nie godzi fie y żenie, wyjawiać fekretu 
Ale niech Pan moy śmiele, do tey tayftty fiaga, 
Bo co w niey ieft, y fekret, do niego fię fciąga. 


STAT EC KL. 
Czytam: Ten lift należy, do Dawida Kupca, 
Umizgalfki go pifze; czytaymy lift głupca: 
Profse cię przyiacielu, zmyśl predko lift nowy» 
Tym, co piermfze, dowcipem, b iwoiey głowy. 
% 


Pokaż tayftre. 
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Ze mi moy Woy mniemany, ziotem w Zotowiznies 
Oprocz Dobr; fio tyfigcy, zofławił w puściznie. 
Przyfzliy mi go, za moment, ia gdy w lepszey dobie 
Stang; tak wezmę Pofag, udzielę go Tobie, 
Omizgalski. “Co czytam | znam rękę; ach Nieba! 
Wam naprzod, za me fzczęście podziękować trzeba: 
Wam zawdzięczaiąc, mego łafkawość wyroku, 
Od cnoty y iednego nieodftąpię kroku. 
Kochany moy Puftaku, odtąd aż do grobu, 
Chyba rydeł z motyką, rozłączy nas obu, 
Daięć póczćiwe fłowo, przed światem y Niebem, 
Ze fig z tobą oftatnim dzielić będę chlebem. 


PUSTAK. 
Zły ten kontrakt; á Nieba niechay go przemienia, 
Nie chlebem, dziel fie ze mng, lecz tfufta pieczenig. 


BŚ TAR ELOK E 
W fzyftko to będzie, ale możnafż fig dowiedzić, 
Jak ci fzczęście zdarzyło, taki lift wyśledzić ? 


PUSTAK. 
O mędrca mnie rownego; trudno fie dopytać, 
Nikt na świecie nie umie, lepiey iak ia czytać, 
W myślach zaś nikt nie tężfży, á iakem cnotliwy; 
Powiem ci; żem y z charty y z ftrzelbą myśliwy. 
Myślić, czytać, te rzeczy dwie; fg mędrcow krefems 
W ięcey niz umiał Plato, z Aryftotelefem. 
Słuchay mych nauk; pierwfza ta myśl była moia; 
Aby piękna Modefta, była żona twoia. 
Druga myśl ta, żem widział czeftego pofłańca, 
Do Gafzka, od Dawida Warfzawy miefzkańca. 
Trzecia myśl, że Pan Gafzek, fzalbierz oczywifty» 
Fałfzywe Dawidowi zmyślać kazał lifty, 


aS Koo}, See 

Po tych myślach z wefota y'twarzą y czołem, 

W fzedłfzy do Pana Gafzka, tak mowić poczolem: 

Dawid, iuz mię do ciebie, pofyfa trzy razy; 

Pytaiąc, ieźli iakie nie dafz mu rozkazy. 

On zaraz lift napifał, 4 pofpiefznym krokiem; 

Kazał miiść, y refpons przynofić, przed mrokiem, 

Tak Puftak mądry, w ciafne wprowadził go fudki, 

Tak myślą wielcy ludzie, y tak łowią dudki. , 

Tu uważay mą grzeczność; u nog Gafzka czapkę; 

Z ukłonem Puftak złożył, za to że wpadł w fapke. 

Poty myśli Puftaka z fzczęściem twoim sforne. 

Drugi przymiot w tym Mędrcu, czytańie wyborne, 

Pofzedfem prędko z litem, do fkrytego katka, 

Oddarłem papier w koło, gdzie była pieczątka, 

Potym wciąż go czytaiąc, anim fię zajgknął, 

A w kilkunaftu wierfzach, tylkom raz odkrząknąf, 

Nigdy w Areopagu, lepiey nie czytano, 

Kiedy całemu Światu naukę dawano. 

Nigdy z więkfzą łatwością, lifty Cycerona, 

Tullia Mowcy tego, nie czytała żoną. 

Jak Puftak czyta, nikt tak czytaniem nie fłynie, 

Bo z uft Puftaka, fowo każde, niby płynie, 

Puftak nie chce być włafnych fwych przymiotow'chwalca, 

Ty fam przyznay, iakiego mafz ze mnie fłużalca, 

Czy nie takiegoż, ktory o co fpytafź, powie, 

A nigdy nie wie, co ieft mowić, iak-fię zowie, 

Czy nie takiego; ktory gdy uftaodmyka, 

Nigdy nie rzecze, mam to; na końcu iezyka. 

Twoy Puftak gdyby Grekow zafiagnat był lata, 

Byłby poczytan między fiedmią „Mędrcow świata, 
STAMEGKI 

Tyś mi Mędrzec, przyiaciel, tyś mi ieden'ze fta, 

Gdyś to zrobił, że mola dziś będzie Modefta. 
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| AKT Pia Ey, 
| SCENA PIERWSZA. 
UMIZGALSKI, y MODESTA. 


! 

ih B M LŻ ŻA KEKA: 

Li WWiadczę fie łzami, w ktorych zatapiam zrzenice, 

N JY fercem mym, nieznośne cierpiącym tęfknice, 

| 7.e fig w {mutnych mych myślach zafzlocham, zażalę; 

JAR Kiedy fię choć na moment, od ciebie oddalę. 

el Teraz; gdy fie pod twoie nifko fkłaniam ftopy» 

hia Ociec twoy, zaraz za mng pofpiefza w też tropy» 

| Powie ci o mnie, lepfze niż przedtym nowiny, 

Tak to odmienia fzczęście, czas iedney godziny. 

Spadki wielkie po moim y Wuiu, y Bracie, 

Łzy moie ofufzaig, po tych krewnych ftracie; 

Gdy mi na to twoy Ociec, kazał fię ośmielić, 

ii Abym fie ważył z-tobą niemi fig podzielić. 

i Teraz; twey y Oycowtkiey łafkawości wdzięczny» 

| Smiem podtwe nogirzucić, zapis ftotyfięczny, 

Ufaigc; że mym fercem nie wzgardzifz, bo przecie; 

Ma iakąś cenę ferce w młodości {wey kwiecie, 

A w ten czas nayfzczesliwfze, zwykły bywać fwaćtwa, 

Kiedy z niemi fpolkuig młodość y bogaćtwa. 

| MODESTA. | 

WIM Bardzo fię mylifz, w twoim rachunku y zdaniu, 

(id Gdy taxę kładziefz fercu, y cenę kochaniu, 

U Widzę twoy zły charakter; gdy z twemi przymioty; 

Chełpiąc fię, zapomniałeś między niemi cnoty. 

| Wiedz o tym; że z gornego Niebiofow wyroku, (| 
Dwa ferca nafze, tak {3 odmiennego toku. y | 

e 
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Ze choćby ich na Swiscie było tylko dwoie, 

Nie mogłyby fig zcierpieć, te ferca oboie. 

A nie mafz tyle piafku w morzu, w lafach liści, 

Jle ieft w mym da twego fercą nienawiści. 

Gdy zaś za Oyca wolą, za Niebios zrządzeniem, 

Już fig Statecki, moim. zafzczyca pierścieniem, 
Wiedz o tym; że wzaiemne ferc nafzych zadatki, 
Chyba życia nafzego rozerwą oftatki. 

O twych zaś ogniach mowić; mafz moy zakaż groźny» 
Inaczey; twą zuchwałość; przypłaci żał poźny. 


UMIZGALS KI, 
Doświadczafz ferca mego, czy fig twey nie wzdrygnie, 
Niełafki, y w miłości fwey, czy nie oftygnie, 

Ale, pierwey fię Wifły wfpak obrocą biegi, 

A Warfzawfkie porzucą, y ofufzg brzegi. 

Pierwey wodą zapalać będziem, gafić ogniem, 
Niż fię twą furowościg, przełamiem, lub pogniem, 
Jmeś ną mnie do niełafk, y do gniewu prętfzą, 
Tym ieft w mym fercu miłość, Modefty gorętfża. 
Bo mały ogień w ftrafzne płomienie wybuchnie, 
Gdy z impetem na niego, potężny wiatr dmuchnie, 
To mię zaś nic nie trwąży, tylko mię zadziwia, 
Ze Statecki, zamyfłom moim fig (przeciwią. 

Ktoż to ieft ten Stątecki, względem mnie, y czyli, 
Na rowney z foba fzali będziem tig wazyli, 
Pogodziłbym fie prędko, z takim Jegomościę, ` 
Gdybym nad iedną moig dał mu rządy włością, 


MODESTA. 
Oftrożnie o Stąteckim mow; boć fię pofzczęści, 
Jeźli twą gębę, iego nie ufkromią pięści, 
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SCENA DRUGA. 


IM UMIZGALSKI, MODESTA, y STARUSZ- 


| KIEWICZ. a Jara mmr ZA 
|| Ch Oyczel chcef o tego natręta y tchosza 7 


Mowić mi? nad to mię twoy rozkaż upokorza : 


SŁ UMIZGALSKI. 
| Jm dłużey u nog twoich wzdychać mi fię zdarza» 
Tym więkl(żym ogniem miłość, ferce me tozżaTza, 
A im bardziey mię twoia firowość żażali, 
NM Tym więkfzym żądz płomieniem, ftrce me fig pall. 
Teraz gdy mię twoiego Oyca pomoc w(fparła, 
Oczy me ofufzyła, y łzy me otarła. 
Szczęście chęcioń mym {przyia iawnie y otwarcie, 
y Kiedy do Corki Oyca, ziednafo mi wfparcie, 
Wii Młodość, rozum, bogactwa, zacność urodzenia, 
Czynię mię przecież godnym, Modefty weyzrzenia, 
Jle; że winny twoiey hołd oddaiąc cnocie, 
Pod twe nogi Dobr wfzyftkich, rzucam dożywocie; 
Z tem Tyfięcy zapifu, nim więcey powoli, 
Niebo mi, piękney świadczyć Modeście pozwoli. 
MODESTA. 
Prędzey bym fobie zmiię; jafzczurkę lub węża, | 
Niźli Umizgalfkiego obrała za męża. | 
Y z (woim dożywociem; y fwoim zapifem, | 
pEi Niehayby z oczu moich, pofzedł fobie z bifem. | 
Fa Ten natręt uprzykrzony, ten ofzuft wierutny, 
Vi Tyran, co na dwie piękne ferca, ieft okrutny; 


Moiey 
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Moiey y Stateckiego, przefzkadza przyiaźni, 
Choć wie, że nic nie wfkora, iak na złość nas drażni. 
STARUSZKIEWICZ. 
Corko; z dziecińfiwa twego, uczyłem cię cnoty; 
Chcąc w fercu twym wkorzenić, chwalebne -przymioty. 
Ciefze fig, że Modefta z mych nauk korzyfta, 
Y że w niey iak dziedziczna ieft, cnota Oyczyfta. 
Widzę; że gdy do ciebie, Młodzian przyfzedł w fwaty, 
W przod pytafz czy cnotliwy, potym czy bogaty. 
Kiedy zaś Stateckiego, 'cnotom zalecenie 
Sam dawfzy, zamieniłem fam wafze pierścienie, 
Wiem, że gdybym mu fłowa niedotrzymać radził, 
Pewniebym przez to cnotę, y Corke mą zdradził. 
Nie myślę o tym, krotkiey tylko ślubu zwłoki, 
Zadam, niżli was zfgeza Niebiefkie wyroki. 
MOD. ByS. EA: 

Filut eo lity zmyśla, {zach co plotki fieie, 
Co wfwych matąćtwach ' wfzyftkie pokłada nadzieie, 
Ofżuft, co fig zkądś wyrwał, od motłochu ludzi, 
Tenże to me wycifka łzy, twą cnotę ludzi? 
Jego to takie fztuki, płata mi złość wściekła, 
Nikt nie wie, zkąd ten człowiek rodem, chyba z piekła. 
Pifzefz o Umizgalfkich Domie Herbarz Poliki? 
Gluchy o nim Paprocki, y niemy Okolfki. 
Nie zna go nikt w Warfzawie, Bankruta ma {watas 
Dawida; a {we włości ma na końcu świata, | 
Wiem że przyftoynosé radzi, y z nią przyczyn wiele 
Bym ci fig nie przykrzyła o prędfze wefel 
Niechcę przeczyć tey zwłoce, lecz niech mi fię godzi, 
Przełożyć ci przed oczy, co twey wie fzkodzi, 

e tego, ofzufta wyśledzi, 


Statecki wprędc 
moy wieść oiego podłości uprzedzi, 


A ślub 


Smiać fig będą; że iedna ofoba tak podła, 


Nas y ma moments fżpetaym mataćtwem uwiodła. 
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UMIZGALSKI, MODESTA. 


PUSTAK, REGINKA. 


Ji SPO ATE GG 
| ycze pozwol! niech h podłych fug Miftrzowych zgraia, 
Ta fabienige tego prowadzi hultaia, 
Czytay lift, zwaz, co zbrodnia tak fzkaradna znaczy. 
Potym dopuść, mech ginie Natręt, w fwey rofpączy. 


STARUSZKIEWICZ. 

Widzę lift; Umizgalfki pifze, znam te reke, 
Czytam; a iuż przeczuwam, mą hańbę y mękę; 
Prof yiacielu, zmyśl prg iko lift nowy 

Tym co pierwhe, dowcipem, mądrey twoiey głowy. 
Że mi moy Way mutemany glote m gotowiźnies 
Oprocz Dobr, fta: tyfiecy zofławi? w puściźnie. 
Przyfliy mi go za moment, ia gdy w lepftey dobie: 
Stare, iak wezmę pofig» udzielę go tobie. 
Umizgał [Ri Hultaia jakże s? odważy! 
Zebyś ma fe arose, fztuką tak fzkarac 
Y nie bałżeś fie frogiey gniewnych N liebiox s kary; 
Gdyś chciał twoim ofzuftwem zhańbić wiek moy ftary. 

UMIZGALSKI. 

ale niech mię obronią od zguby, 
> Stateckiego, Z Cork3 twoią śluby. 


w 
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MODESTA. 
Oycze !' pozwol niech Corka do nog twych fig rzuci, 
Niech nam kara Natręta, wefela nie fmuci, 
Zażyi litości, odpuść brzydkie przewinienie, 
Będzie Umizgalfkiemu katem, złe fumniente. 


STARUSZKIEWICZ. 
Daruie wfzyftko, bo wiem, że fzachy y fgarze, 
Okrutniey niżli kaci, złe fumnienie karze. 


PUPA R. 
Tuż Statecki z Modefta, odpędzili licho, 
O Puftaku z Reginkg, dotądiefzcze cicho. 


SA "AE ee C RT 
Już nie będziefz mym fugg, ale przyiacielem; 
Y z moim, twe z Reginką, chcę złączyć wefelem. 


REGINKA. 
Wielkie dzięki Wafzmości, za dobrą nowinę. 
Lecz czy Umizgalfkiego uważacie minę? 
Nicby to nie wadziło, bym tego Junaka 
Zęby wzięła w prezencie od mego Puftaka. 
W nadgrodę, ktorym on dziś groził, poiedynku, 
Chcę koniecznie od ciebie tego upominku; 
Da mi zań Pani moia perefeczek fznurek, 
Nie boy fig, wfżak mafz dobry; z pigciu palcow kurek. 
Ten intrument, iak tylko filnie mu przyłoży z, 
Gładzey niż kurkiem, wraz mu osm zębow wydrozy{z. 
Zakręćno fig Puftaczku: zatrzey rękę: chuchni: 
Nie ftrafz go: nie męcz: gładko w fame ząbki dmuchni, 


Pay Sil „AEK 
mi gray. Unmizgalfki, otworz troche geby, 


© 


egince twoie fig podobały zęby. 


Z2 
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Widzifz, że mam inftrument dość zręczny y czyfty. 
Lepfżego natwe dziąfła nie znaydziefz dentyfty, 
Otworz ufta: 


,UMIZGALSKI: fcifngwfy zęby : 
Nic mogę: ścięty mi fie fzczeki. 
REGINKA. 
Ha! ha! ha! bądź że iuż tym, czym iefteś na wieki, 
My fig ciefzmy: a każdy niech ginie ze fzczętem, 
Kto fig waży, bydź w fłodkięy miłości, Natrętem. 


73 077 See 


CZLOWIEKA. 


N lefzczefnys co go Matka z bolem rodzi 
Człowiek; płaczący na ten świat wychodzi, 

A przeczuwaiąc złego przykrość lofu, 

P.ączy ze łzami, fkargę (wego glafu, 

Wycifnąwi zy fie, z wnętrzności więzienia, 

Krotki ma moment w olnego wytchni ienią. 

Aż zaraz, ledwie widzące świat dzicie, 

Złe fzczęście w fcifłe, krępuie powicie, 

Doznaie daley, co ieft los człowieczy, 

Pokarmu żywność, wypłacze, Ala 

Wyżey y niżey nofząc go kołyfk 

Fortuna fwoie zaczyna ieraysew.0 

Z tą mu fpokoyność, z ta mu fen przychodzi, 

Co młodych rowno. z ftarymi uwodzi. 

Potym po ziemi, okrakiem fię włuczy, 

Głupie; za bida fwą chodzić fię uczy» 

Jdac upada, płacze; przecież żnowu; 

Jdzie, ucząc fię wracać do narowu 

Wnet nowym kfztałtem, niefzczęście fie zrzędza; 

Jdzie z nim do fzkoł, płacz, kłopot, y nedza, 

Tam mu Bakalarz, bidy w ymyfi nowy; 

Z tyłu napedza, rozumu do głowy. 

w czy, taniu oczom niezwyczayna męka; 

W pifaniu,co fię nie nałomie ręka? 

Tak go w męczarnię ciągnąc poniewoli, 

Rozbiera członki, wymyślnie zła doli. 

Potym nas w rożne z bidą zfyła ftany» 

Tym każe AE obfzary Y. łany, 

Za pługiem wołow prac czyniąc oftatki, 

Pocić fię, gmer śp w wnętrznościąch fwey Matki, 
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Tego w żołnierf(kim chcący trzymać bycie; 
Mieniać mu każe za gro{z, krew y życie; 

A w krwawym boiu, będąc zboycą śmiałym, 
Krzcić okrucieńftwo, nazwifkiem wfpaniałym. 
Trzeciemu zleca, nadfługiwać możnym, 
Dworzanem biegłym, frantem być oftroznym. 
Skarbiąc fe łafki, obłudne y zmienne, 

Dni przykre, nocy przebywać bezfenne; 
A fpofob życia, obraw{zy fe podły, 

Zebrać fowitfzey ialmuzny, przez modły» 
Przeklinać fzczęście, idące oporem, j 

Z proing nadzieią, włoczyć fig za Dworem. 
Tym kupczyć, raniey wftawać niźli zorze; 
O defkę z śmiercią pufzczac fie na morze, 
A za kawałek, giętkiey żołtey ziemi, 
Zpufzczać {we życie z burzami morfkiemi, 
Innym iako mnie, żyć każe wiek nudny» 
Pifzac wierfz, częfto oporny y trudny» 
Gryść wargi, trudzić biedzące fię myśli, 
Przeklinać pioro, co niezręcznie kryśli, 

A wymeczywfzy wierfz wypracowany» 
Drukować boiazń pracy fwey, nagany 
Potym cierpliwie znieść; od lada: żaka; 

Ze praca wierfzow. moich ladaia 

Wymyśla daley złe fzczęście; gdy w parze; 
Przed ftrafzne Boga wiedzie nas Ołtarze, 
A tam w przyfięgłą do śmierci niewolą; 
Oddawać każe myśl, ferce y wolą: 

Y zwiodt{zy żonkę na powab zamęścią 
Dzielić z nią, trofki fwoie y niefzczęścia, 
Dopieroż bieda, Mafzonkow obfiędzie, 
Ufzykowana w licznym dzieci rzędzie; 

Mąż bieda, żona druga, to bied dwoie, 

Z tych pełne będą młodych bied pokoie. 
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Jak wiele trzeba, pracy y ftarania ! 

Do uczciwego dziatek wychowania. 

Co fie Małżeńftwo nakłuci, ńatrudzi? 

Zeby też w Domu było, iak' u ludzi. 

Zeby dziecięciu zoftawic doftatki; 

Co trzeba pracy, y Oyca y Matki: 

Niebacznych, że grofz przy{zly z potem czoła; 

Uroni {fyna ochotka wefoła, - 

Y tyfigc złotych wyoranych z pola, 

Jedna zle grana ftraci Pancerola. 

Jefzcze złe fzczęście, y los kłopotliwy, 

Męczy fie z nami, chociaż idż włos fiwy; 

Y do zachodu nachylone lata, 

Blizfzemi czynią, gornego nas świata. 

Złe fzczęście z ftarych, wyprawia mafzkary; 

Siodła nam nofy, kładąc okulary. 

Oczom okienkiem patrzyć każe fzklanym, 

Na fzczudle nogom, przywyknąć drzewianym. 

A nim nas w ziemię, Botki wyrok zafzle, 

W lecie fabości, w zimie cierpieć kafzle, 

A popruchniałe utraciwfzy zęby, 

Zawczafu w ziemi fkładać, kości z gęby. 

Aż też nas z kof, chuda śmierć przydybie, 

Jdź rzeknie, zkądeś wyfzedł, ftary grzybie. 

Mrzemy; a mały przyczynek z nas Ziemi 

Przybywa, kośćmi w proch obroconemi, 

Mieści fig człowiek, wyniofły y dumny; 

W pięciołokciowcy, kilku defkach trumny. 
R 
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FJOrzucmy błędy, a pofpolftwa zdaniem, 


i Y gminu ludzi pogardźmy mnicmaniem, 


A fzczę* 
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A fzczęścia, ktore lud famemu Pańftwu 
Przy włałzcza, townie udzielmy Poddańftwu, 
Y wfzyftkich ftanow; rowną twierdząc doles 
W iednakim fzez eŚciU, kładźm yi Tron y;rolę. 
Niebom pow inne, fpiewąiąc pochwa ły; 
Ze nas mie é wlzyftkich fuer jęśliwemi checia! 
Nayczylt(za z Bogiń, Damo bez obtądy: 
Co cię czczą each „4 wzgardz zaią Ak 
Prawi ii udzie ia WENA tkich n auk] 
a y-dani. 
owiem fig, z.nim a 
ZY ynig ofiar Parnafowi, 
zie wierfż moy, chwalnym y fzczęśliwym, 
m twoim, gdy będzie prawdziwym. 
left nas wfzyftkich Oda z iedney Matki, 
/„ziemi zlepieni, rodzoneśmy dziatki, 
ażdy z nas, iednym fpofobeny fig rodzi, 
idy przez wyiście dufzy, z świata {chodzi. 
o śmierci, każdy z nas w proch fie obraca; 
A Ga Z demi, dul {ze Bogu wraca. 
i czyny dufzy, zmyfłow, ciała» 
ho akie moc Bofka nam data, 
ibys feng Bia pean miarki, j 
Parki. 
ześcia ukrzy w wdzony dziele, 
] złek miał, drugi wiele } 
ie wiem; z AE rby nalz Ociec AW ak NY; 
fzczęściem, podzielił fwe {yny 3 
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Nie umknął ludziom fzczęścia, a na *TrOnie> 
Nie dał go więcey, niźli na zagonie. 
Y cheze fzczęśliwych, mieć kmiotkow y Panow, 
Nie przywięzywał fzczęścią, do ich ftanow. 
Rowna wefofość, śmiettelnym fię zdarza, 
W komorze chłopka, y w Zamku Cefarza, 
A radość, Panow nawiedzaigc gmachy, 
Zawita częfto. y pod wieyfkie dachy. 
Oracz co radlgc uznoi [we fkrónie; ) 
Szczęśliwy może bydź, iak Krol w Koronie» 
Y paftuch, co go pożywi podatfze, 
Może w fwym fżczęściu, wyrownać Monarfże, 
Widzifz, to Niebios fklepienie tak śliczne, 
To iafhe Słońce, te-gwiażdy tak liczńe, 
Miefiac, fafiada ziemi, co promienie, | 
Wzięte od Słońca, .w nafze zfyła cienie: 
Tavo tę OCZOM; przymila y wdzięczy: 
W rożne kolory, ftroyney piękność Tęczy. 
Wfzyftkie te światła, rzucaig iednaki 
Blafk między Krolow, y między żebraki, 
Gdy fig zieloną świat odżieie wiofną, 
Gdy śpiewa fiowik piofneczkę żałofitą; 
Gdy nowym gfofem kukułka żakuka; 
Gdy drzewo niby z radości fie puka, ` 
Te łąki ftroyne y w ziołka y w kwiatki 
Te choyney ziemi obfite doftatki, 
Krolow y kmiotkow, patrzącemi oku, 
Rowny wdzięk czynią, z Bofkiego wyroku, 
Jednym przeraża huczny obłok grzmotem, 
Krola na Tronie, y chłopka pod płotem, 
A kiedy pofzle głos ftrafzny do ucha, 
Piorun Cefarza trwoży, iak paftucha. 
Gdy zaś {w3 wagą, y mocą gdzie zmierzy» 
W Tron, czy w chałupkę, bez braku uderzy, 

Aa 
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Zarowno  ziębig, y wiatry y burze» 
Chłopow_w fiermiędze, y Xigzat w Purpurze, 
Pafterz; gdy lubey y piękney Pafterce; 
Z miłofną twarzą, odda fwole ferce. 
A na znak dobrze przyiętey miłości» 
Z uk iey ufłyfzy, ffowko wzaiemności, 
Więcey radości, w fwym fercu uczuie; 
Niż Krol, gdy wielkie Pańftwa zawoluie, 
Agdy fig z fwoig kochanką wyfwata, 
Za nic poczyta fobie refztę świata. 
Tefknig Krolowie. na Tronach, a kmiotka, 
Uciefzy lada kiermafz, y ochotka. 
Xiążęta dwotem otoczeni wkoło, 
Nofza pod Mitrg, zafepione czoło, 
A chłopek, z iednym w ftodole parobkiem» 
Cicfzy fig mifym tgR fwoich durobkiom 
y kilkanaście kop rachuiąc w gumnić» 
Doftatkiem Krolow pogardza rozumnie. 
BOG nafz y Ociec» chciał nas mićć na ziemi, 
Nie wfzyftkich Krolmi; wfzy ftkich fzczęśliwemi, 
adość z pociecha W każdym daiąc ftanie, 
Wymierzy i row me ukontentowanie, 
A mocą, ktorey 'pioro nie okrysli, 
Zamknął ie wfercu każdego y W myśli, 
Y kazał, żeby poty w nas miefzkało» 
Poki fig z dufzą nie rozłączy ciało. 
To fzczęście, ktore dał nam wyrok Bofki, 
W prawdzie częftokroć, przeplataią trofiki, 
Ale te, nafza Iprawione robotą» 
W (ay ftkich iednakg trapią DAS gryżotg» 
Y kłopot, ktory Gim fobie czfek knuić» 
Serce tak Krola, iak kmiecia PocZUIE:'. .. 
A w błędzie fwoim» poftrzegi {zy fig obi¢s 
Szukaig fzcżeścia, y znaydą ić W fobies 
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Ow więzień wzięty do taczek w kaydany» 
Przeklina zrazu, los fwoy opłakany. 
Aż fię z rozumem poznawfzy powoli 
Smieie fie w więzach y śpiewa w niewoli. 
W ten czas, gdy Xigze błyfzczący w kleynotach; 
W prożnych taiemnie trapi fie gtyzotach, 
Tamten fzezęśliwy: W wiezach. y fiermiędze;, 
Ten wfzyftek w złocie, fkryte cierpinędze. 
Tak, w każdym ftanie, na każdym urzędzie; 
Szczęście ieft, ale y niefzczęście wfzędzie. 
Swiat ieft iak Morze, a na rowncy fodzi, 
Wfzyftkim do portu; płynąć nam fię godzi. 
Ten port ieft fzczęście, Rozum ftyrem rządzi» 
Kto z nim żegluie; na morzu nie zbłądzi. 
A chodź rzucaią łodkę iego fale; 
Nie rozbiie fie na zdradliwcy fkale. 
Y choć fie trafi, że powftawfży. nagle 
Burza poztywa y podrze. mu żagle, 
W net iego ftyrnik Rozum, fkały minie» 
A żeglarz z łodką do: brzegu zawinię. 
Ten zaś, co w płochym żądz fwoich uporże, 
Pufzczać fie waży» bez wiofła na morze, 
A.nie radząc fie wiernego ftyrnika, 
Rozumu, nurtow y fkał nie unika, 
Czy Krol, czy Xiąże, czy chłop na zagonie, 
Niefzczęlny płynie: y łodź mu utonie. 
Od iedney świata, az do drugiey osis 
Każdy człek, w fercu fwoim» fzczęście nosi» 
A ten dar Niebios w dufzę nafzę wlanys 
Rownie podzielił Pan BOG między ftany. 
Rządź fię rozumnie, fprawuy fe poczciwie, 
A w każdym ftanie żyć możefź fzczęśliwie. 
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T y» co w fłonecznym, chiodzif% nas upale; 

A.  Zpotniałe w cieniach ofufzaiąc czoła, 

Co cię w zwierciedle, czyftych wod krzyfźtale, 
Natura ftroi , w drzewka, w kwiatki, w zioła, 

Co ftraconego, część pięknośći Raiu, 

Pokazuiefz nam, rozerwi mię Gaiu. 


Tam ściany z drzewek, fporządza naturą; 
W zielone z liścia, ftroigc ie obicię, 

Dach śliczna czyni gałęzi itrukturą, 
Podłogę kwiatem uścielą obficie. 

Y iak w pałacach, mieć muzykę moda» 

Tam śpiewa ffowik, a fzumem grą wodą, 


Tam niepfatnego potrawy kucharza, 
Owoce w liczney rodzaiow rożnościę 
Ziemia gotuie, a Słońce dowarza, 
Drzewa przynofzg, częftuiące goście 
Ktorym natura, że z ochotą rada, 
Uczta od Czerwca; trwa do Liftopada. 


Od morza wyfzłe, daieim napoie, 

Co fie przez ziemię, do morza przechodzą; 
Zywe, y w biegu, nie uftanne zdroie, 

Co nas, nad inne trunki, bardziey chłodzą. 
Ktorych piy co chcefź, byś był w nich kąapany; 
Z takchoyney uczty, nie poydziefz piiany. 


Ty gaiu, żal moy, roztyway ferdecznye, 
Otuchg fzczęścia, ciefząc los okrutny, 
Ze afekt Jris, znać będę fpołeczny. 
Ze czas wefoly, zluzuie czas fmutny, 


An im 
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A nim twe liście, iefienny wiatr zwicies 
i Niech fzczęścią mego fpełnią fig nadziele, 


| ZRLODLO. 


fy] gm co wefołość, w fmutne wlewafz Kraie, : 
Co z biegiem twoim piękność fąkom płynie, 

ze Co miłym graiąc fzumem, zdobifz gaie. 

| Go wnofifz iaką$:przyliemność, w puftynię, 

| / Wdzięczen ochłody, w gorącu ;y W zno 

Wierfzopis śpiewa, chwały twoie zdroluę 

d 


Milfze fą brzegi, 
| Ktore twe biegi, 
| W-awierciedle fui ftroigs 
Czyfta twa weda, 
Pięknośći doda; 
Kwiatkom, co fie z niey poig. 


Kiedy fe fzczupak, igra w tym ftrumieniu, 

A wraz twe wody, flowik przelatywa, 
Zadaiefz, miłą wat iwość widzeniu, 

Czy ryba leci, aptaf k czy pływa? 
Tam wzrok złudzony „przyjemnym zawodzie, 
Rybę na drzewie w” „ptaka w wodzie, 


W gorączce ftrca, w miłości zapale; 
Ciebie fig radzą, y ftarzy y młodzi, 
W twym, przezroczyfto płynacym krzyfztale, 
Kto wart kochania, obaczyć przychodzi, 
A choć iltotnie, pokazuiefz twarzy, 
Młodzi cię chwalą, a ganią cię ftarzy, 


Wierz 


ob 
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Wierfropifowi, w pracy fey nadgrode, 

Na dowod twoiey wyświadcżyfż. wdzięczności, 
Gdy śliczną będzie przeglądać urodę, 

Jris, fzpeć oftrey minę furowości, 
By znaiąc, że fig twarz iey gniewem zmienia; 
Łafkawfze na mnię rzucała weyrzenia. 


| EN K À; 


C twe o lepfzgsy ziotka-y kwiatki, 
W zgodney Tożności ' zgromadzóne licznie, 
W dzięczne rodząccy* ftroig łono Matki, 
Co cię w kolory ubieraią ślicznie, 
Przyjemna łąko patrzącemu oku, 
Nicchay fic z twego naciefzę-widoku. 
Tam fe byk młody; 
Bieżąc w zawody; 
Obfzerne mierzy: pole, 
Rog wyraftaigc; s 
Z wołkiem igraigc, 
Do Kiwi iefzcze ic kole. 


Pierś wyprozniong, 
Tam napełnioną; 
Matka ciclenciu dale, 
Tam trzodzie trawę; 
Oku Zabawę: 
Pafterz widzący Raie. 


Na dnie zielonym, rozrzucane ładnie; 
Kwiatki, na ukaz daigca y wzory» 
Natura, uczy dobierać nam fhadnies' 


Y w piękną zgodę; iednoczyć kolory; 
Tak 
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